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r?yszło  w ielkie św ięto , oczekiw a- 

5j z biciem  serc. Polska cała p rzybrała 
k- ^  flagi narodow e i słychać już jak 

d zw on y w e w szystkich  kościo-

■en
a naród stał się cały u roczysty, 
świętej pow agi, i łzy  błyszczą 

 ̂ Wszystkich oczach. 
j^ T zew a la  się po ziem iach naszych 

długie i szerokie, n ietylko  huk 
p j° d ° w  głosów , niby fale O ceanu, ale 
■Cwala się jakieś ogrom ne, niew y- 
lpi<idziane wzruszenie, w ytryskające 
\ ^dego serca i spływ ające potem  
Ijprtami stru m yk ó w  w  jedno ro ż k o 
w i w ielkie Serce Polski, 

fzeżyw am y taką chw ilę, jakiej 
I c k o w i e  nasi nie p rzeżyw ali zape- 
(t nigdy.

J d n i o ż e  była  już chw ila podobna, 
Ij ' sztandary grunw aldzkie rzucano 
Cę&r°b u  św. Stanisława, albo gdy ry- 
j rstwo Jana III w racało z pod W ie- 

w  Poszum ie husarskich skrzydeł, 
Vo? gdy w dniu j-g o  maja 1791 r. 
> i{aP.° na ulicach W arszaw y: »N aród 
kył m> z nar° d em«... M oże tak

Wtedv. A le  nam  się zdaje, że
żadne polskie serce nie czuło

 ̂ tego, co nam będzie w o ln o  prze- 
,stycĵ v tych  d w óch D niach U ro czy-

Sty, ẑicsięciolecie O drodzenia Pań- 
VQ| dolskiego. —  Państwa w ielkiego, 

sam owładnego, idącego ku  
jaśniejszej przyszłości, a przede-

ŝtkiem  Państwa W ła  snego. 
i P

ty lk o  w szyscy z  nas, czy  ty lk o  
polska dusza, k ażd y  obyw atel 

B r p o s p o lite j ,  jest w  m ożności po- 
jH'. 1 wspaniałą, nieporów naną z  ni-

 ...„u  „iz  O __ r. j __ A agę tych  słó w ? C z y  zaglądnę
li w szyscy w  duszę każdem u z 

K  dwóch słów : »W łasne Państwo«, 
^  doznajem y na sobie potęgi ich 

^ * enia, blasku ich światła, nie
c n e j  słodyczy  ich  sm aku?

hlj o w y ra z y  te brzm  ą, jak fanfary 
‘ jdne zastępów , w racających z 

kek- bitw y, mienią Się jak  tęcza na
1 a słodkie są, jak smak rod zin 

ki i Ĉ deba i rodzinnego ow ocu  do 
 ̂ latach rozłąki i w ygnania.

^^ °^ adamy własne Państw o, własny 
j W  Własną potężną i bitną arrnję, 
X i .'“'-ko sw oje: skarb, oświatę, szko

l i  nieprzeliczone w arszta-
5? i aF>' i w ytw ó rczo ści, własną sto- 
[ t>̂ rU"asta w ielkie, ludne, i własne 
i  k tórem  płyną polskie okrę-

, ,° byw ało  za dni Jagiellonów
t' i - • ulck 1 tyle jeszcze inn ych  rzeczy

s .  ’ ^1

’ y  się sny całych, dalekich po- 
*> co było  najm ocniejszą tę- 

f. < A  ?°kolen ia  Sej m u C ztero letn ie-
/Ph. TT H f.* ■ .

własnych.

s^ ń. \  się sny ~ { P R  ^
'ktą °> eo było  najm ocniejszą rę

ko

k o n sty tu c ji M ijo w e j; za
^ J o n i-.Za w izją  najcudniejszą, szły
d > I e n ' dbrowskiego, i żołnierze n*. ,unsr?cy, 1 rycerze pow stań naro-V . H ,
0 sniegu gjom ad y tu łaczy  i czarne 
t y 0 -ę. , Pielgrzymki sybirskie; to, 
ty  * pQj j f v  ̂ polscy żołnierze rew olu- 
V^diiCac^le ram iona w e w rogich  
y  'Ty g ' .> 1 L egjony nasze czasu

latow ej, —  w szystko  ziściło 
a*o się ciałem  rzeczy  w i

stem, chlebem  pow szednim  naszego 
dzisiejszego żyw ota.

Osiągnęliśm y to, co w  w iekow ym  
rozw-oju form  bytow an ia społecznego 
i narodow ego jest kreacją najw yższą, 
darem  najpełniejszym  i najbardziej cen 
n ym : W łasne Państwo.

N a odzyskanie tego Państwa zło 
ży ło  się m om en tów  wiele. Z n am y je 
w szyscy nadto dobrze. M oże działała 
w  tern jakaś nieodparta N em ezis dzie
jow a. M ozę spraw dziły się w ielkie 
słowa Stanisława Staszica, że »upaść 
m oże naród każd y, ale zginąć ty lk o

tanie« ideą o własnem  Państwie, które 
gorzało w e w szystkich  m anifestach 
polskich działań i w ystąpień narodo
w y ch  w  ciągu lat 140-tu, które szło 
ku  nam  z literatu ry  narodow ej, z  hi- 
storji, pu blicystyki, dzieł p o lityczn ych , 
gorącej broszury i czerw onej u lotki, 
k tóre  pędziło m łodzież polską do ru 
ch ów  zb ro jn ych  i budzho po nocach 
małe dzieciaki polskie, rozm arzone o 
w olnej O jczyźn ie.

Jak nieustanna pieśń organna gra
ła ta idea w  całej budzicielskiej tw ó r
czości Stanisława W yspiańskiego. Jak
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nikczem nv«. M oże —  a naw et n ie
w ątpliw ie —  zaw ażyły  na szali losu 
w ypadki p o lityk i ogólno - św iatow ej 
i ogólno-europcjskiej 1 ta w ielka w ojna 
pow szechna, o którą  m odlił się M ic
kiew icz w  litanji pielgrzym skiej.

Pow iadają inni: b y ł w  tern Bóg
i odw ieczna Spraw iedliw ość Boska. 
U k o rzy ć  się trzeba p rzed  tą praw dą 
w ielką i niezbadaną.

A le  obok tych  w szystkich  w ażn ych  
i ponadliidzkich  m om entów , dAałała 
także niew ątpliw ie w ola życia  samego 
N arodu. W ola —  m im o u padków  i 
zaiam ań ch w ilo w ych  —  nigdy niezła- 
mana i niewygasła. D ziaialo  to  »opę

płom ień, zawisła nad głow ą Józefa 
Piłsudskiego od pierw szych  chw il Je
go dzieciństwa, i w iodła G o  i gnała, 
-przez lata m arzeń i w ysiłków , tru d ów  
i poniew ierki, aż ku  bram om  'wolnej 
W arszaw y.

I była w  nieprzeliczonych tysią
cach głów  i serc innych, k tóre m yśla
ły  o Państwie Polskiem , konstruow ały 
je 1 tw o rz y ły , w ałczy ły  o nie i m arły.

D zisiaj Państw o Polskie jest naj
w yższą  naszą rzeczyw istością. T y lk o , 
że nie w szyscy Polacy zdają sobie spra
w ę z ogrom u tego szczęścia. N ie 
w szyscy w iedzą i czują, jakiem  szczęś
ciem jest -wiedzieć i czuć, że się jest u

siebie, że ma się nad sobą w łasny R ząd , 
słucha się w łasnych, sw oich, polskich 
ro zk azó w  i naw zajem  m oże się takie 
ro zk azy  w ydaw ać.

N ie  w szyscy m oże pojm ują, jaką 
świętą i w ,elką rzeczą jest polskie pra
w o  i polski obowdązek. I to  w szystko, 
c c  z rzeczyw istości Państwa W łasnego 
w yp ływ a, cz y  to  będzie surowe, czy  
dobrotliw e, m iłe czy  p rzy k re  dla na
szego egoizm u, w zniosie c z y  co 
dzienne.

W szelki naw-yk, w szeikie p r z y 
zw yczajenie się do czegoś na codzień, 
usuwa dystansy m iędzy podm iotem  o- 
ceniającym  a rzeczą ocenianą, w y tw a 
rza spoufaleuie, k tóre tępi i zabija 
głębszą i wznioślejszą skalę oceny.

P rzyzw yczailiśm y s,ę już do Pań
stwa W łasnego, p rzez tych  10 lat dzie
jów  zm ien nych  i rozm aitych, zżyliśm y 
się poufale z tern P ań stw em ; a że nie w y  
m arły jeszcze w  nas resztki psychiki 
niew olnego narodu, —  zatracam y czę
sto właściwa miarę, stosunku naszego 
do własnego Państwa, jesteśmy w obec 
niego niespraw iedliwi, grzeszni, bun- 
tujący się i skarżący o byle sprawę.

D zisiejszy Jubileusz 10-Iecia O drod zę 
nia Polski pow inien skłonić nas do 
głębokiej i gruntow nej rew izji tego 
stosunku R ew izja  ta dokonać się w in 
na zarów n o na drodze intelektualnej, 
jak i uczuciow ej.

Spójrzm y o całych, niedługich 10 
lat w stecz, i chcieim y sobie uśw iado
m ić spokojnie, dokładnie, na zim no, 
czem  byliśm y przed listopadem  1 9 1 S 
roku, a czem  jesteśmy dzisiaj. U c z y ń 
m y tak ' sumienny bilans p o ró w n aw 
czy tych  dw óch sytuacyj dziejow ych. 
A  w ted y stanie się w  nas rzecz osobli
w a: jak o ibrzym i, oślepiający blask 
słońca uderzy o czy  nasze świadom ość 
przem iany, na której określenie sa ty l
k o  słowa najprostsze i najw iększe: I 
w yw ió d ł nas Pan z niew oli, i dał nam 
m oc i panowanie, o którem  m arzyli 
o jcow ie nasi.

A  gdy przeszyje nas, jak m iecz, 
błysk takiej w ied zy, staniem y się od- 
razu p o korn i i przepełni nas szczęście 
nieogarnione, w  ten najradośniejszy 
dzień naszego życia.

Z rozum iem y, czem  jest dla nas rze 
czyw istość posiadania W łasnego Pań
stw a: ta rzeczyw istość, k tóra  przenika 
w e w szystkie dziedziny i ko m ó rki na
szego bytow ania narodow ego, żyw iąc 
je i prow adząc ku  w zrostow i.

I niechaj ta świadom ość i to  po
czucie szczęścia zostanie nam na zaw 
sze, daleko i długo poza dzisiejszą U ro  
czystość; m ech będzie nam —  jak 
lam pa kryształow a ze starej opow ieści 
—  przew odnikiem  w  naszej niestru
dzonej, ofiarnej, pełnej miłości p racy 
dla odrodzonej Polski!
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Pierwsze dziesięciolecie polskiej polityki zagranicznej.
O bserw ator dziejów  Polski pań

stw ow ej, podzielonej i na n ow o 
w skrzeszonej do państw ow ego życia, 
staje w obec faktu  dziw nego i o c z y 
wistego, jak samo życie, jak odradza
nie się p rzyro d y, że odw ołam y się do 
cudow nej poetyckiej analogji, która  
stanow i podstaw ę m yślow ą, obrazow ą 
i uczuciow ą » N o cy  listopadow ej« Sta
nisława W yspiańskiego. O to  Polska, 
przestaw szy b y ć  państw em  nie p rze
stała m ieć p o lity k i zagranicznej. T y l 
ko, ze p o lityk a  ta me miała określo
nego terenu, terytorjalnej podstaw y 
działania, m ożności ukazania się i dzia
łania w  pełnem  świetle. Z ab orców  u- 
w ażało  się za potęgi zagraniczne, a 
sprawę polską za coś duchow o od,mich 
odrębnego, co dąży do odrębności ma- 
terjalnej. Em igracja uważała się w olną 
w  duchu reprezentacją kraju, będące
go w  niew oli. Śledzono z niecierpliw ą 
bacznością i rum ieńcam i fanatyczn ego 
oczekiw ania bieg p o lityk i zagran icz
nej, oczek iw an o  k o n flik tó w  p o lity cz
n ych  i społecznych, w  k tó ry ch  m ogła
b y  się odrodzić w olność Polski. I tem  
tłu m aczy się udział Polski w  ruchach 
w y zw o le ń czy ch  całego świata. Polska 
pozbaw iona teryto rju m  państw ow ego, 
była na ustach w szystkich , a im ię jej 
w ym aw iane b yło  ze czcią i m iłością 
p rzez cały o b óz w olności narodów  
i społeczeństw . L ecz naw et w  cias
n ych, kratam i o toczon ych , w arun kach  
p o lityczn ych  zaborów , p o lityk a  p o l
ska, naw et pozorn ie, realistyczna, nie- 
utożsam iała się bezw zględnie z za
borcą, a p rzyp a trzyw szy  się jej bliżej, 
m ożnaby, w  każd ym  w ażn iejszym  m o
m encie, o d k ry ć  szczątki idei państw o
w ej i własnej p o lityk i zagranicznej.

Polska p o lityk a  zagraniczna w  cza 
sie niew oli nie miała swego m aterjal- 
nego, terytorjaln ego  odpow iednika. 
Stąd spłynięcie jej z  dziedziny tęsknot 
i kon strukcji na grunt realny nie m o
gło się dokonać bez p ew n ych  w strzą
sów, w yw o łan ych  p rzez specjalną tru 
dność położenia. Polska odradzająca 
się, nie była  w  szczęśliw em  położeniu 
C zech osłow acji, cz y  Jugosławji, k tó 
rym  dłoń, pisząca księgę dziejów , od
raził w yrysow ała  granice państw ow e, 
w  k tó ry ch  odtąd m iało się rozw ijać 
i w skrzeszone czy  też zjednoczone 
państw ow e życie. 'W yzw olenie się 
tych  państw , w zględnie ich  zjednocze
nie, dokonało się na gruzach państw  
rozb itych  doszczętnie jak A ustrja, lub 
dotk liw ie  osłabionych, jak  W ęg ry . P o l
ska w skrzeszona, regulując w arun ki 
swego odnow ion ego bytu, w srod k tó 
rych  p ierw szym  i zasadniczym  są gra
nice, m iała do czynienia rów n ież Z 

państwam i, w praw dzie ch w ilow o osła
bionemu w  w iększym  lub m niejszym  
stopnu, jak N iem cy i Rosja, lecz po- 
siadającemi jeszcze w ielk i zasób sił, 
w zrastający w  N iem czech  w  tem pie 
szybszem , a w olniejszem  w  Rosji. 
D ysp ro p o rcja  sił m iędzy bezbronną 
niem al w  tym  m om encie Polską, a po
tę żn y m i jeszcze, choć pobitym i byłym i 
jej zaborcam i, była tak znaczna, że 
w y w o ływ a ła  w iele obaw , zb y t trze ź
w y ch  z zew n ątrz, skłaniała do działa
nia na jej szkodę, a o strożn ych  o d w o 
dziła od stawiania w yraźn ego  na jej 
kartę. Stąd w skrzeszon y b y t  Polski, 
obciążony b y ł całym  szeregiem  hipo
tek  i p lebiscytow ych  zn a k ó w  zap yta
nia. U regulow anie i określenie granic 
Państw a było  zadaniem  pierw szem , 
k tó re  stanęło przed  tw orzącą się, zra
stającą się z  poszczególn ych  orjenta- 
cy j i organizacyj dyplom acją polską. 
E pizod  zrastania tego, pozornie tru 
dny, d okonan y został szyb ko  pod 
w zględ em  form alnym , podobnie jak 
szyb ko  załatw iona została kw estja je
dnego nad całą Polską rządu pod 
w p ływ em  pow racającego w ted y  z M a
gdeburga Piłsudskiego.

O kreślenie granic Polski d ok o n y
w ało się drogą n iety lk o  zabiegów  d y
plom atyczn ych , ale 1 rozp raw  o ręż
n ych. Zasadniczą, krzepiącą cechą te 
go  okresu, była pełna solidarność

w szystkich  stron nictw  i w arstw , dzię
k i której proces ten, żm udn y, tru d n y 
i d łu gotrw ały, d op row adzon y został 
do szczęśliwego końca. W  w alkach  o 
L w ó w , w  akcjach p lebiscytow ych  
i rozgraniczających  na G órn ym  Ślą
sku, w  Cieszyńskiem , na Spiżu i O ra 
wie, w  W arm ji i w  pow staniach g ó r 
nośląskich, brali udział w szyscy, a pa- 
tr jo tyzm  b ył kitem , zespalającym  naj
sprzeczniejsze w  in n ych  dziedzinach 
przekonania. Sym bolem  najpełniej
szym , najpiękniejszym  tej solidarności 
patrjotyczn ej, b y f R ząd  jedności i o- 
b ron y narodow ej, stw orzon y w  czasie 
w o jn y  polsko-bolszew ickiej, pod egi
dą ów czesnego N aczeln ika Państwa, 
Józefa Piłsudskiego.

Problem  ustalenia granic, a ró w 
nież rozw iązania groźnego przesilenia 
finansow ego, obciążył z konieczności 
dyplom ację polską, narzucił jej stano
w isko defensywne obron y interesów  
w łasnych, gdy w iadom o, że na terenie 
d yp lom atyczn ym  o sile i sukcesach 
kom batanta decyduje przedew szyst- 
kiem  ofensyw a, w ielość fro n tó w  i w ie
lostronna m ożliw ość oddziaływ ania.

W  tym  czasie w ielcy  nasi sąsiedzi, 
przedew szystkiem  N iem cy, a do pew 
nego stopnia i Rosja, mieli m ożność 
zbierania sił, przeb yw ali p ierw szy o- 
kres rekonw alescencji po poniesionej 
w ielkiej klęsce. Zadania dyplom acji 
naszej w obec tego b y ły  trudne. W y 
rażały  się one w  tem, aby z sąsiadami 
i z  innem i państw am i naw iązać sto
sunki bądźto  przyjacielskie, bądźto 
norm alne, aby skonsolidow ać ró w n o 
cześnie b y t i stanow isko Polski, jak 
i p okój św iatow y, w y tw o rzo n y  na 
podstaw ie traktatu , aby w reszcie na 
arenie m iędzyn arodow ej zyskać Polsce 
należne jej stanow isko w  każdej dzie
dzinie, p olityczn ej, ekonom icznej, k u l
turalnej, m oralnej. Tendencję naczelną 

polskiej p o lityk i zagranicznej w  tym  
drugim  okresie m ożna określić, jako  
dążenie do harm onji m iędzy proble
m em  p okoju  św iatow ego, a wiasnem  
bezpieczeństw em . W iadom o bow iem  
w szystkim  i każdem u, że w  stosunku 
do trak tató w  i do stanu posiadania 
państw ow ego, p o lityk a  polska jest 
konserw atyw na, dąży do stabilizacji 
i do utrw alenia pokoju.

Polskiego prawa narodźmy.
T rzeb a  je b y ło  w y k u w a ć odnow a! 

D aw n e nasze ustaw odaw stw o, tak buj
nie rozkw itające od kazim ierzow ego 
Statutu  w  W iślicy  poprzez całe śred
niow iecze aż po ostatni trzeciom ajow y 
akt praw a p olityczn ego, leżało już nie
stety całe w  ram ach tradycji i legendy. 
T ętn o  rozw ijającego się życia  społecz
nego i gospodarczego m usi m ieć bo
w iem  zaw sze sw ój rów noczesny odpo,- 
w iednik w  praw ie i naw iązyw anie 
przerw anych  przed  p ó łtora  w iekiem  
nici chybionem  b y  b yło  i bezcelow em . 
I w  żadnej zaiste dziedzinie nie stało 
przed m łodym  zaiste organizm em  pań
stw ow ym  Polski tyle  zasadniczych tru 
dności, co  w  praw odaw czej. M ieliśm y 
naszą polską sztukę, literaturę, m u zy
k ę; m ieliśm y polski przem ysł i roln ic
tw o ; m ogliśm y się oprzeć na obcych  
w zorach  w  tw orzen iu  polskiego w o j
ska, kolejn ictw a, p o c zty ; obcego pra
w a p rzysw oić sobie nie m ożna było. 
Bo w yło n ić  je musi życie, stosunki, 
struktura społeczna i gospodarcza, 
k ró tk o  m ów iąc, dusza danego narodu. 
T e  zaś praw a, które na polskich zie
m iach p rzez łat dziesiątki o b ow iązy
w ały, polskiem i nie b y ły.

Przeto roić się p oczęły  ju ż p ierw 
sze num ery u rzęd ow ego dziennika 
praw  polskich  od liczn ych  tw o ró w  u- 
staw odaw czych ; rodziła  je chw ila, ro 
d ziły  zm ieniające się z  dnia niem al na 
dzień stosunki; stąd zm iany i flu k tu 
acja w  przepisach p raw n ych  na porząd
ku  była  dziennym . Z  politow aniem  
trzeba spoglądać na ow e naiwne głosy, 
zarzucające niestałość praw odaw stw u 
polskiem u; nie pam iętano —  zdaje się 
—  o tem , że praw a państw  innych 
ku ły  się i konsolidow ały lat dziesiątki 
a m oże i w ieki zanim  w  ostatecznej 
skrzepły form ie. A  tu  dosłow nie z  ni
czego tw o rz y ć  trzeba było. I tw o rz y 
ło się.

N ie  będzie sam ochwalbą, nie bę
dzie w łasnych przecenianiem  zasług ale 
dow odem  naszych ży w o tn y ch  sił 
tw ó rczy ch  stw ierdzenie, żeśm y z tych  
zm agań w  ciągu o w ych  lat dziesięciu, 
co poza nim i leżą, w yszli na tem  polu 
zw ycięsko. W ie rz y ć  się nie chce chw i
lam i, że to, co gdzieindziej w ieki 
trw ało, polska m yśl i praca praw nicza 
w  ciągu lat tak  stosunkow o niewielu 
stw orzyła.

A  pracy tej było  niepom iernie 
w iele. N ie  m ieliśm y ustaw odaw stw a 
społecznego ni adm inistracyjnego, bez
brzeżne przestrzenie skarbow ości i p o
d atków  leżały  odłogiem , nie b y ło  je
dnolitego praw a cyw ilnego  ni karnego, 
handlow ego ni w ekslow ego, odrębne a 
obce o b ow iązyw ały  w  różn ych  Polski 
dzielnicach zasady postępow ania kar
nego i cyw iln ego; odm iennie b y ły  zo r

ganizow ane w  różn ych  częściach kraju  
sądy. R ozp oczęła  się praca: z jednej 
stron y departam ent ustaw odaw czy M i
nisterstwa Spraw iedliw ości p rzy  odp o
w iedniej w spółpracy inn ych zaintere
sow anych m inisterstw  op racow yw ał raz 
po raz now e p ro jek ty , inne opinjow al, 
inne w reszcie p rzy go to w yw ał do p rze
dłożenia ich  Sejm owi w zględnie R adzie 
M inistrów . O b o k  tego specjalnie u tw o 
rzona Kom isja K o d yfik acyjn a, k o n 
centrująca w  swem  gronie n ajw yb it
niejsze u m ysły praw nicze Polski, pra
cow ała niestrudzenie nad stw orzeniem  
w ielkich  kodeksów  pow szechnie o b o 
w iązujących.

Bilans tych  w szystkich  w ysiłk ó w  
przedstaw ia się iście im ponująco. P o 
m ijając bow iem  dosłow n y bezlik  
praw , k tóre w  sposób .celow y a trw a
ły  u norm ow ały szereg kw estyj gospo
d arczych  i społecznych, m ożem y się 
dziś ponadto p oszczycić  szeregiem  
w ielkich  tw o ró w  ustaw odaw czych, 
regulujących zasadnicze a rozległe te
reny życia. W sgak jesteśm y bodaj cz y  
nie pierw szem  państw em  na świecie, 
k tóre  w  m yśl zasad słynnej konw encji 
haskiej z r. 1912, stw o rzyło  n ow ocze
sne praw o w ekslow e; od  artyK uiów  o 
polskiem  praw ie spółek akcyjn ych, 
k tóre  ma wejść w  życie  w  czasie naj
bliższym , roi się w  prasie zagranicznej; 
posiadam y dziś praw dziw ie m oderni
styczną ustawę postępow ania karnego, 
obow iązującą od lipca ro k u  p rzyszłe
go; m am y praw o o ustroju sądów  po
w szechnych, m am y praw o o organiza
cji w ładz adm inistracyjnych i o postę
pow aniu adm inistracyjnem ; praw o 
prasowe 1 praw o patentow e. A  ch o
ciaż w iele inn ych  działów  praw od aw 
stwa dotychczas nie doczekało  się u- 
staw odaw czej realizacji, to jednak da
leko  naprzód posunięte są prace p rzy- 
goto w aw czc w  tych  dziedzinach; po
szczególne sekcje K om isji K o d y fik a 
cyjnej pracują w  tej chw ili nad p ro 
jektam i kodeksu karnego m aterjalne- 
go, nad ustawą postępow ania cyw iln e
go a przystępuje się też do opracow a
nia poszczególn ych  działów  tej naj
trudniejszej niew ątpliw ie gałęzi, praw a 
cyw ilnego. T u  też trzeba podkreślić, 
że polskie p ro jek ty , praw a karnego 
m aterjalnego, są przedm iotem  d ysk” - 
syj najpow ażniejszych kół n aukow ych  
zagranicy i tam tejszych pism  fach o
w ych .

Iustitia fundam enta regnorum ! 
Spraw iedliw ości zaś nie m ożna w y k o 
n yw ać bez praw , w zględnie bez praw  
dobrych. T w o rzą c  praw o, tw o rzym y  
spraw iedliw ość; tw o rząc spraw iedli
w ość, k lad zien ty  podw aliny pod zd ro 
w y , n iezm ożon y i p otężn y  zrąb na
szej państw ow ości.

Dr. L.

N a  polu stosunków  zê  sąsiad 
niezam ącona n igdy p rzyjaźń  i WSP *. 
ność interesów  m iędzy Polską 1 ■
m unją utrw alon a została traktata 
Stosunek do C zechosłow acji, w  Pier 
szych latach p ow ojen n ych  nieraz 11 
p ięty, ukształtow ał się w  sposób Pr2y . 
iacielski i pełen w zajem nego za u fa n i' 
zainteresow anie się C zech ó w  
polską zasługuje tu  na specjalne P°, 
kreślenie. W  stosunkach do N ielTl1̂  
1 R osji —  jeden z najw ażniejszych Pr • 
blem ów  polsKiej p o lityk i zagranie211.
-—  Polska w ytężała  w szystkie ^  !■ 
siły i używ ała całej swojej dobrej 
aby je u kształtow ać w  sposób norm1 
ny. W  stosunku do Rosji, d yp lortl3^  
polska dążyła skutecznie do łagodzę 
w yn ikających  p o lityczn ych  konm . 
tów , w  stosunku do N iem iec star 
się o uregulow anie relacji ekonom 1 j  
nych, o rozszerzenie w zajem nych  0 
działyw ań kulturaln ych , i o zapeW* 
nie trw ałej m ożliw ości n o rm a ln ej 
pokojow ego, opartego na tra k ta t  
w spółżycia. K w estja nawiązania ^  
cji ekonom icznej ze Sow ietam i sta[f 
w i rów nież pow ażn ą lukę. Jeśli $  
nia te nie odniosły dotąd pelta.:skutku, to w inę należy przypisać 0 m 
w om  im perjalizm u rosyjskiego, sk^ 
rzonem u w  sposób m isterny z p?0™ 
gandą rew olucji św iatow ej, i dąŻeP1' 
jaw nem  lub półjaw nem  w p tyw o '1'' 
kó ł p o lityczn ych  niem ieckich do re  ̂
zji tra k tató w  na naszą niekor^fu 
Szczere uznanie p rzez N iem cy  1 P-.
obecnego stanu rze czy  i wzajemO3 

każd ym  w zględem , w spółżycia, j
chęc norm alnego, p okojow ego, "

low ałaby w  pełni sprawę stosuflF 
polsko-niem ieckich i polsko-sutf^ 
kich ; po stronie naszej niema pod ł 
w zględem  żadnych przeszkód. P 
jo w y  charakter p o lityk i polskiej % 
raził się rów n ież w  bezm iernej w . 
zum iałości, okazanej, niestety d‘"| 
bezskutecznie, w  rokow an iach  ? '»  
tw ą, o k tó rych  niejednokrotnie 
m ow a. , J

O  iie o państwa zachodnie 
to stosunek do Francji, utrW3 
traktatam i i niezm iennie serd_e 
i bliski, trak tow an y zrazu  
p rzez pew ien obóz polski w  SP sr. 
w y łączn y  i m on op olistyczn y, rOZ $  
rzo n y  został o b liższy stosun^.jjr 
A g n lji i W ło ch , g d yż d yplom acją y* 
sk.a stara się słusznie nadać naszył %

lityce zagranicznej charakter ^  
stronny, operujący na m o żliw ie  

terenach.
O grom n ie w zm ocn iło  się s t Ą  

sko Polski na terenie Ligi 
co w yraża  się p rzez m andat d°
Ligi 1 przez pełen zaufania sw 
do nas, corazto  liczniejszych 
opinji m iędzynarodow ej. ZmiaflJJ 
k o rzyść  tem bardziej stanie si? ■ 
czna, jeśli p rzyp o m n im y sobijU 3 
bardzo osam otnieni i słabi byl1̂  IA  _ 
tym  terenie jeszcze przed  kil* , 
U dział Polski w  traktatach  1°? 
skich, na k tó ry ch  rzecz złoży fCf  ̂
czne ofiary, i w  pakcie Briand* 
loga, k tórego  jest w sp ó łau to rk ą, 
ty lk o  form alną, ale i r z e c z y ^  sî  , 
dow odam i naszego zazębię1’* : %  
try b y  p o lityk i m ię d z y n a ro d ó w e k 1'  
żenie do pełnej stabilizacji st°  0* ^  
na W schodzie, w  nastrojach 
słach i odpow iednich u k ła d a ć ' 
w i jedną z g łów n ych  trosk _a^ •
naszej p o lity k i zagranicznej- _ 0litV  ̂

Przegląd ew olucji P °1SM  jesi&*°a0 
zagranicznej w  pierwszem  , \
ciu w skrzeszonego b ytu  Pa£ t 0
1 r tP a n , 1P1 , ,A t ir  tl^ l.i  f ."i ocena jej rezu ltatów , tr -Aty, 1 jj- 

konieczności w  SpOS,Ób J  nobk* l ref*
zwalają skonstatować, _ ze P t -g 
tyka zagraniczna objęła ^0nstr-L̂ > 
działania, osiągnęła v/ymk,’ Ji ce . 
swój system i dąży do o D j i
niezrealizowanych dotą , wyd3 
nych wyżej. Przeglądy ty 0pty ^  
staje się źródłem trzez ^ psek  
mu i bodźcem do dalszeD 

tnego <ki*l“ “ |o(Iz!miera i * * * * 1
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ltsi ‘ Vl£ków pławi się w wieczornej 
>, nHei mgle. Drzewa już nagie.

A KO RNIŁŁOW ICZ-STROŃ SKA.

Noc oczekiwania.
sPomnienśa o n o cy  z  30  na 31 

października 1918 r). -

L zień  11 listopada, uw ażam y za datę 
^uzyskania N iepodległości, gd y ż właśnie 
eS °  dnia w yzw oliła się W arszaw a —  

stolica.

^  różnych jedn ak punktach Polski 
j!a rozm aite daty przypada dzień w yzw o- 
I*?- 131a Lw ow a jest nim 22  listopad, dla 
fra k o w a  zaś noc z  30  na 31 paździer- 

1918  r .

^Udny, siejpiący deszcz.

^ i nnei -  -  -

e niegdzie tylko resztki liści spa- 
” wilgotne, oślizgłe, ciężkie. 

cje §^£sziiwa jakaś nuda w prost gnie- 
g0’ ™ kanceiarji adw okata Bogdanie- 

Szew skiej radzi peow iacka K c- 
^  ^ aczebm -1- S ą  o b e c n i: W icz1), 
tjy^Za 2) i W ięck o w sk i3}, jeden z nich 
tjęi ,ule ccś Studzińskiem u, który za- 

e tłucze klaw iszam i U nderw ooda. 

V ' ertJ7 że zapadają jakieś ważne 
lecz nie wiem, o co  idzie.

• sąsiednim pokoju, pilnując, by 
ta, 1111 narady nie przerw ał, wertuję 
w  nV sekcji w yw iadow czej': plany
V ,'tr i wszelkich obiektów ' wojsko- 

**» daty tyczą ce  się  stanu łiczehne- 
4ustrjackiej załogi-

^ > a  jutro ma b y ć  g oto w e ostate- 
\  ^staw ienie. R obota  w łaściw ie jest 
^Tkonana, teraz to  ostatni rzut oka 

A}ść pracy.
te le fo n . K rzysik4) donosi, 

V 4żne ma w iadom ości i przyjdzie 
za chwilę.

k Radosny ten  g łosu  dziwnie odbi- 
L U s e n n e g o  nastroju —  o trząsn ę-  

się ze  zm ęczenia i nudy.
L S chodzę, b y  bram ę otw orzyć i cze- 
\  niecierpliwie, spoglądając na pu- 

Ptanty, na niepew ne zarysy dom ów 
przyszli —  K rzysik  i Lipiń-

V  rzncili mi tylko  : D ziś w nocy zaj- 
<0̂  K raków , poczcm  znikli w  p c-

’ ftózie odbyw ała  się narada.

V lv i-  o 12 w  n ocy dostałam  rozkaz 
b rdhzcwania oddziału  żeńskiego P. 
1̂ : ■ Wraz z potw ierdzeniem  rado
\ ' p K łom cśc‘ : dziś 

Rraków.

n '

¥
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w r.ocy zajmu-

k po półtorej godzinie —  zbu- 
kiika p eow iaczek, które m iały 

hlcść rozkaz m obilizacyjny, wró- 
 ̂ na Szew ską, dow iedziałam  się, 

K om enda przeniosła s ię  na 
Vjj ą, do daw nych N -kaencw ych  
y, .' że tam jest punkt m obilizacyjny 
1 ^  mam się stawcie w raz ze  w szyst- 

papieram i.
Jł J  G o łęb ie j oddaję dokum enty 
/ liw s k ie m u , który  b y ł szefem  szta- 

K rzysik  zabiera niew iasty
1 £ania.
A ^ k ła d a m y  na jednym  ze sto łów  
\ ^ b ę  m obilizacyjną. Praca polega

’) rl o  n- Julian Stachiewicz.
*) ^ en- Wł. Uzdowski. 
ł)Q JP- pułk. M. Więckowski.

na tem , że  piszem y do członków  P. 
O . W . kartki:

„ Z  rozkazu K. N . II m acie się sta
wić natychm iast ul. G o łęb ia  20 I. p ‘“  
Podpisuje K rzysik, a roznoszą te  św i
stki peow iaczki, rozradow ane, że  p ier
w sze stan ęły  do roboty.

M nie po chwili odw ołu je  B cń eza, 
mam pom óc w posegregow aniu całeg-o 
m aterjału w yw iadow czego, na którego  
podstaw ie opracow uje się plan akcji.

N a wielkim  stoie plan K rakow a, 
na nim pozn aczone cyfram i o b je k ty  
w ojskow e, o b ok  na arkuszach plany 
sytuacyjn e k a żd eg o  z nich, ilo ść  w oj 
ska. rozk ład  wart.

na tem at trybu życia  leżą spisane w 
małym niebieskim  zeszyciku —  to  re
zultat najżm udniejszej i najprzykrzejszej 
pracy oddziału  żeńskiego), potem  kolej 
na o cl wach, dopiero potem  koszary (w 
niektórych mamy sw oich sym patyków ) 
i m agazyny.

G d y  te  spraw y zo sta ły  om ów ione 
W icz i Bończa około  3 ciej w  nocy 
odeszli do posła B obrow skiego

G d y  w rócą —  zacznie się w szystko.

W  m iędzyczasie pokoje na G o łę 
biej zapełniły się ludźmi, część g ad a  - 
inni —  przeglądają, ładują broń dopie
rano ściągniętą z naszych sk ładów

'W" .S ta n is ła w  K r zy s ik . 
L ^ ^ p i ń s k i  m ajor.

TWÓRCA NASZEJ NIEPODLEGŁOŚCI 
PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI JÓ ZEF PIŁSUDSKI

R O LLE.

. P  E I R A C Y.ty
Vs dziesiątą rocznicę N iep od legło- 

P o lsk iego  god ziw a rzecz 
\ Lcś}Ble.c .o  ty c h 1), którzy przez ży- 
k) °  w ielk 'ei dziejow ej chwi-

u? ł ° w e czarne o rły  zabor- 
. hie^ . w proch, a  w zniesie się  po- 

^>e I sre^rno"p ió iy  O rz e ł b ia ły, 
i . °  śnili, lecz  pracow ali dla 
°śc i, goto w i zap łacić  za te 

Wy We m arzenia krw ią serdeczną 
na W sch ó d  D aleki, 

V  W kopaln iach  syberyjskich . 
k N  S i t orow ody  m ęczenników  za 
VC  Półtr° dow  ̂ ci£i&nę ły  etapam i w

^ i ^ era c i V tuIecia- D f ^ '  tanY  ‘\  b a rscy  i żo łnierze K o-
1)1 y, ,Scy; i uczestnicy w alk z  ca- 
i, ~ a ch 1831 i 63; i d zia łacze 
-,M i

1 S ’. k rai3-̂  I  a  n > k: „D zieje Polaków na
tó l.i 1^28. Nakładem  Krakow-

ydawniczej.

T roch ę b ije  serce na myśl, że. to 
już za parę god zin ...

Pracuję z całem  skupieniem , mimo 
to  słyszę  uryw ki rozm ow y.

Sp okojn y, jak b y  codzienn y B oń 
cza  U zd ow ski, W icz  nam arszczcny z lek
k a, skupiony w  sobie W ięckow ski i 
K rzysik , który się  już zd o ła ł w mun
dur przebrać —  układają plan dzia
łania.

Przedew szystkiem  o 5-tejran o pój
dą ludzie, by aresztow ać generalicię 
(adresy, rozk ład  m ieszkań i szczegóły

p rzez PI. G ałków n ę i peow iaczki z jej 
sekcji.

N ie idę im pom agać. Jestem  g ło 
dna, z rad o ścią  w ięc stw ierdzam , że 
„ap row izacja  d z ia ła " : na sto le leży
bochen ch le b a , m asło i stoi n ieodzo
wna flaszka w ódki.

Jedząc, rozglądam  się po ludziach.
Jest G ad -D o b ro d zick i —  w ściekle 

szarpie b rod ę i tradycyjnym  zw yczajem  
na bałagan  narzeka, bardzo  śp iący dr. 
S o k o ło w sk i, k tórego  niedaw ne austrja- 
cy  w ypuścili z w ięzienia, Broniewski,

Poręba, Mazur Sękara i wielu, wielu 
innych legunów .

D ziw ny w id ok tych  paru pokoi.
Marynarki i siw e leguń skie mun

dury tych , co  się już w mundur p rze
b rać zdążyli.

Karm azynem  w yło g ó w  mówi o  so
bie kaw alerja, gdzien iegdzie k o b iecą  
w id ać suknię.

C y w il, piechur i ułan i —  o zgro 
zo ! —  dziew czyna w zgodzie przyja
znej i w  jednej zjednoczeni służbie.

I my nie czujem y się o b co  w tej 
żołnierskiej grom adzie —  jest nam tu 
sw ojsko, a d ob rze, jakbyśm y b y ły  w  
gronie kcleżeńskiem .

! to  koleżeń stw o ów czesne, choć 
nieraz m oże później w ydrw ione i w y
śmiane, b y ło  ow ego  dnia praw dą isto
tną i potrzebną.

Z  pokoju, g d zie  b reń  ładują —  
strzał. Przypadek. K to ś lekko ranny 
w rękę. ”

C zekam y. N astrój podniecony, roz
m owy gw arne i nag-tó ściszenie głosów .

Peow iaczki niespokojne czy  aby 
nam w m em encie, g d y  zacznie się strze
lanina, nie każą p ójść do domu.

U spokajam  je. W szak  mam solen
ne przyrzeczenie W ięckow skiego , ż e  
przypadnie nam w udziale służba ordy- 
nansowa.

f  łaraz c is z a !
W rócili W icz i Bończa. W raz z 

Krzysikiem  i W ięckow skim  zamknęli się 
w  ostatnim pokoju.

W olno, tak  w olne p łyn ą minuty.
.Bac:znosc i

P rzed  frontem kom panji studenc
kiej stanął Bończa.

M y w grupie na boku. C zekam y. 
Zaczyna m ówić. R ów ny, trochę leniw y 
ton głosu .

Zaczyn a od  wyjaśnienia p oco  zw o
ła ł nas w szystkich  w  tą ciemną noc. A  
petem  miast upragnionych słów  rozka
zu odebrania m iasta —  tylko  t e : „w ró 
cicie do domu na now e czekając roz
k a zy ” .

N ie rozumiałam co się stało.
„R ozejść się“ . Zw olna pustoszeją

sale.
N ic nie rozumiem i dziwnie jestem 

zgnębiona zaw odem .
Z w y siłk iem poprostu zwracam  się 

do sw ego oddziału. W yznaję, iż nie 
wiem, d laczego  zm ieniono pierwotne 
postanow ienia, lecz z całą  siłą zazna
czam , że  nie stała się żadna tragedja, 
że jeśli nie dziś to  jak iego ś bliższego, 
czy  dalszego jutra trzeba się będzie 
stawić na rozkaz, równie jak dziś sp o
kojnie i odw ażnie.

Zbiórkę w yznaczyłam  na w ieczór 
te g o ż  dnia.

G d y  zebrałyśm y się, K raków  już 
b y ł wolny

P rzeszedł w ręce p o lsk ie  b ez kro
pli krwi.

O d b y ło  się  to  w  ten sp osób , że  
jedna z polskich kom panji w ojska 
austrjackiego za ję ła  odw ach, poczem  
pokolei ję ły  się p o d d aw ać p o szczegó l
ne objekty.

Jeneralicja przezornie podporząd
kow ała  się nowem u stanow i rzeczy. 
C yw ilną w ładzę o b ję ła  Polska Kom isja 
Likw idacyjna, w ojskow ą-generał Roja.

w sprzysiężeniu K onarskiego i tylu  in
nych, b o  rząd  carski g n ió tł bezustan
nie, w ięc i reakcja na prześladow anie 
w yb u ch ać musiała co  czas pew ien, a 
ch o ć w  latach u b ieg łych  niejednekro 
tnie ostro  sądzono szaleńców  poryw a
jących  się na n iezw yciężon ego w roga, 
dzisiaj hołd  składam y ich pam ięci i 
przyznajem y, że  w iaśnie poryw y ow ych 
straceńców  budow ały zw olna lecz kon
sekw en tn ie potężn y gm ach odrodzenia 
O jcz y zn y  i że ich nieustępliw ość uchro
niła naród od  utonięcia w apatji i d e
presji, poprzedzającej śm ierć b ez 
zm artw ychw stania.

Sybiraków  liczono na w iele tysię
cy . S k ład a li się na te rzesze przedsta
w iciele w szystkich  stanów  i zaw odów ; 
starcy, m ężow ie w  sile w ieku, m łodzież 
i kobiety. S k u ci kajdanam i przem ierzali 
olbrzym ie przestrzenie Rosji europej
skiej i azjatyckiej, narażeni na udrękę 
konwoju, zm uszeni do w sp ółżycia  ze 
zw ykłym i zbrodniarzam i, a dotarłszy 
w reszcie do m iejsca kary, staw ali się

częstokroć błogosław ieństw em  półdzi
kiej, ciem nej ludności, apostołam i kul
tury i postępu, naukowym i badaczam i 
nieznanych d otych czas krain.

W ystarczy  przerzucić bodaj p o
bieżnie karty pam iętników  i wspom nień 
ch o ćb y  tylko  w ybitniejszych S yb ira
k ó w , nie m ów iąc o c a .tj, dzisiaj już 
b ardzo  bogatej literatu-ze syberyjskiej, 
b y  p rzekon ać się, co  P o lacy  zdziałali 
dla Syb erji. Ilu tsm  b y łe  Polaków - 
m uzyków i artystów -m alarzy, nauczy
cieli i n au czycie łak ; jak  piękną rolę 
odegrało  duchow ieństw o katolickie; ja 
kim  nimbem o to czył ch łop syberyjski 
czy  nawet katorżnik kobietę polską. 
W ygn ań cy  ci byli —  stwierdzam  to 
b ez przesady —  błogosław ieństw em  
krainy, którą car w yzn aczył im za 
m iejsce kary  za g rzech  tak  olbrzym i, 
jak m iłość O jczyzn y.

W spom nienia syberyjskie posiada
ją  w artość bardzo różnolitą, zależn ą 
od  stopnia w ykształcenia i talentu p i
sarskiego  Ich autorów . C zęsto k ro ć  g rze

śzą przesadą i nieodpow iedniem  p rzed
stawieniem faktów  i nastrojów. Ztąd  
ich ogrom na rozbieżność, dezorientu
jąca  czytelnika, p ragn ącego  pozn ać re
alną praw dę. C zęstokroć pisane łzam i 
i żó łcią, nie uwzględniają dostatecznie 
faktu, iż o b o k  nieludzkich w yko n aw 
ców  carskiej w oli, trafiali się rów nież 
ludzie, um iejący o d czu ć smutną dolę 
bliźniego. Innym razem i zbytni o p ty 
mizm, opierający się na jakim ś p oszcze
gólnym  fakcie, o d b ie g a ł zbytnio c d  
rzeczyw istości.

D op iero  pam iętając o  tem  wszy- 
stkiem , ocen ić potrafim y odpow iednio 
pracę M ichała Janika, opartą na w y
czerp ujących , sum iennych studjach i 
bardzo  obszernej lekturze, Przew erto- 
w ał on skrupulatnie dostępne mu pa
m iętniki, wspom nienia i notatki S y b i
raków; zestaw ił wrażenia, odnoszone 
przez rozm aitych ludzi; przeprow adził 
selekcję ca łego  m ateriału d och od ząc 
do przesłanek i stwierdzeń, które p o 
zw alają w reszcie czytelnikow i, intere-
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Zarys dziesięciolecia polskiej polityki społecznej.
U k azać w  ram ach krótk iego  ar

tyk u łu  okolicznościow ego realną treść 
p o lityk i społecznej Państw a Polskiego 
w  dobie jej pierw szego dziesięciolecia 
jest zadaniem  niew vkonalnem . O b ej
m uje ona zakres tak  w itlk i, zagadnie
nia tak skom plikow ane, przebieg tak  
różn o lity , —  iż najzw ięźlejsze naw et 
jej przedstaw ienie w ym agałoby ro z
w ażań obszernych, w ielokrotn ie p rze
kraczających  rozm iary  na tern miejscu 
rozporządzalne. Zarys w ięc niniejszy 
ogranicza się z konieczności do lak o 
nicznej ch arakterystyki ogólnego do
rob k u  społeczno-politycznego za okres 
lat 1918 —  1928 1 w skazania najw aż
niejszych jego objaw ów  i w yn ik ó w .

P olityk ę  społeczną Państwa Pol- 
sk itg o  cechuje w  przeciągu całego jej 
dziesięciolecia jedna w łaściw ość szcze
gólna, k tóra  ją w yodrębn ia  z pośród 
w szystk ich  pozostałych  ob jaw ów  p ol
skiego życia  państw ow ego w  tym  o- 
kresie. C echą tą jest absolutna jedno
litość jej pod w ględem  p rogram ow ym  
i ideologicznym . Pom im o liczn ych  i 
ró żn o lity ch  przeobrażeń, jakie zach o
d ziły  w  ogólnem  kierow n ictw ie p o li
ty k i  państw ow ej, pum im o liczn ych  
zm ian personalnych na stanow isku 
m in istrów  pracy, pom im o głębokich 
wstrząśnień, jakich  doznaw ał ogólny 
b y t państwa —  polska p o lityk a  społe
czn a  była  w  przeciągu całego dziesię
ciolecia niezłom nym  i konsekw en
tn y m  w yrazem  ideolog;' w yb itn ie  de
m okratyczn ej, oddanej bezw zględnie i 
bez żadnych  wahań, sprawie ochron y 
i opieki nad w arstw am i społecznie i 
m aterjalnie upośłedzonem i. P okojow a, 
szybka, a ew olucyjn a dem okratyzacja 
ustaw odaw stw a społecznego i opar
ty c h  na niem  in stytu cyj publicz
nych, —  oto  najistotniejsza, bez ża 
dnych załam ań przeprow adzona, poli
tyk a  społeczna Państwa Polskiego. 
T em p o  jej b yw ało  różne, w  zależ
ności od okoliczności zew n ętrzn ych  i 
od osobistych cech k ierow n ik ó w  M i
nisterstw a P racy i O p ieki Społecznej, 
n igdy jednak nie była naruszona jej 
lin ja zasadnicza, w  żadn ym  m om encie 
nie doznała ona p rzerw y. W  p o ró w 
naniu z niezm iernie zyg zak o w atym  
kierunkiem  tendencji w iększości in 
n ych  polskich działów  p o lityk i i ad
m inistracji państw ow ej, konsekw en
tn y  d em okratyzm  państw ow ej p ol
skiej p o lityk i społecznej zasługuje na 
szczególne podkreślenie.

D rugą cechą, na którą  p rzy  om a
w ianiu tej dziedziny, z racji dziesięcio
lecia Państwa Polskiego, uw agę z w ró 
cić należy, jest to  fa k t konieczności 
pokonania p rzez polską p o lityk ę  spo
łeczną przeszkód  i trudności bez po
rów nania w iększych , aniżeli to w  in
n ych  dziedzinach życia  państw ow ego

:sującemu się ciekawem zagadnieniem, 
ubliżyć się do rzeczyw istości.

Dobrze się stało, że bodaj po la
tach  wielu błąkania się po manowcach, 
poznaliśmy właściwy obraz martyrologii 
polskich wygnańców, wyrwanych z 
ognisk domowych i rzuconych w tyle 
odmienne warunki życia.

D oD rze się stało, że pisarz sumien
n y  i zrów now ażony ją ł się zadania, b y 
najmniej nie ła tw e go , i doprow adził je 
<do skutku tak  pięknie.

Prawda nie zmniejszyła ani zasług, 
ani wysokości ofiary Sybiraków i nie- 
zdarla z ich czoła nimbu poświęcenia 
i legendy, przeciwnie: fakty zestawio
ne w odpowiednie, ściśle z sobą zwią
zane grupy, naświetlone w sposób je
dynie właściwy, tem dobitniej podkre
ślają znaczenie czynu tych, których 
myślą przewodnią życia była wolna i 
niepodległa PolsKa.

„Dzieje Polaków na Syberji" zali
czam do rzędu książek, które niejeden 
raz przeczytać pilnie warto. Je st to po
niekąd nawet obowiązkiem współczes
nego pokolenia, któremu Bóg pozwolił 
w innych zupełnie warunkach wznosić 
fundamenty gmachu odrodzonej pań- 

wowości polskiej.

m iało miejsce. T rudn ości te dw ojakie
go b y ły  rodzaju. Jedne z nich, w y n i
kające bezpośrednio z niesłychanie 
tru d nych  zagadnień rzeczow ych , k tó 
re rozstrzygać trzeba było, drugie z 
braku w  społeczeństw ie zrozum ienia 
dla roli i intencji k ierow n ików  p ol
skiej p o lityk i socjalnej. W szak  w  za
kresie p ow yżej w ym ienionym  ch od zi
ło  n ietylko  o ujednostajnienie i scai- 
kow anie trzech  całkow icie od siebie 
odrębn ych  system atów  społeczno-u- 
staw odaw czych, o szybkie w y tw o rz e 
nie norm  sp ołeczno-polityczn ych  na 
obszarach państwa, k tóre norm  tych  
b y ły  niem al całkow icie pozbaw ione, 
o opanow anie n ow ych , dopiero p rzez 
w skrzeszenie państw a w y tw o i zon ych, 
zagadnień i t. p. —  lecz nadew szystko 
o uchronienie Polski od katastrofy 
socjalnej, k tóra  stałaby się niechybnie 
ló w n ie ż  katastrofą polityczn ą. P ierw 
sze lata polskiej p o lityk i socjalnej, w  
dobie zupełnego rozprzężenia gospo
darczego, p rzy  dochodzącej w  pe
w n ych  okresach do m iljona liczbie 
bezrobotnych, p rzy  forsow nej, żadne- 
mi środkam i nie gardzącej propagan
dzie rew olucyjnej obu sąsiadów R ze 
czypospolitej, p rzy  podnieceniu gorą- 
czkow em  w ygło d zo n ych  mas p o w o 
jennych, o lbrzym im  napływ ie k ilku  
m ilp n ó w  zdem obilizow an ych  żo łn ie
rzy  i repatrjan tów  i t. d. —  b y ły  to 
lata gigantycznej w prost w adu o lad, 
o porządek, o ustrój praw orząd n y, o 
w arunki pracy, o chleb dla głodnych, 
o uświadom ienie społeczne i państw o
w e mas polskich. G d y b y  w alka ta była  
została przegrana —  gm ach odro d zo 
nego Państwa Polskiego b y łb y  runął w  
gruzy. Sądzę, że w arto  to  sobie p rzy 
pom nieć, w  tej dobie rozpam iętyw ać 
o dziejach ubiegłego dziesięciolecia, . a 
zw łaszcza w  zw iązk u  z drugim  ze 
w spom nianych p o w yżej objaw ów , j. 
zgoła faiszyw ą oceną p o lity k i społecz
nej polskiej prze? bardzo szerokie k p - 1 
ła społeczeństw a naszego. K ażd y  nie
mal k ro k  w  tej dziedzinie uw ażany 
b yw ał za doktrynerstw O j lub dem ago 
gję, najkonieczniejsze zarządzenia i  r e - 1 
fo rm y, k tóre  w  następstwie w ykazały  
całą swą dudatnią w artość, w itane b y 
ły  nieraz oburzeniem , drw inam i, zała
m yw aniem  rąk naw et p rzez sfery 
skądinąd inteligentne. Instytucje spo
łeczn o-polityczn e, w  krajach Zachodu 
oddaw na istniejące i w yprób ow an e, 
traktow an o  jako  w prost bolszew ickie, 
opiekę państw a nad w arunkam i pra
cy , jako krań cow y etatyzm , p o d k o 
p yw anie w ytw ó rczo ści, ku lturę nie
róbstw a i leńistwa, słowem  jako świa
dom e c z y  nieświadom e działanie na 
zgubę Polski. N iem ało w ięc też trzeba 
b yło  hartu, odporności i w iary  w  do
brą sprawę, b y  p rzep row adzić pohką 
p o lityk ę  społeczną p rzez o w o  m orze 
trudności rzeczo w ych  i przeszkód  nie
uzasadnionych, by w b rew  nim  zb udo
w ać m ocny, dziś już do obalenia nie
m ożliw y, zręb polskiego ustaw odaw 
stwa socjalnego i polskich instytucyj 
socjalnych —  czy li trw ały  fundam ent 
norm alnego i tw ó rczeg o  rozw o ju  Pań
stwa Polskiego w  dziedzinie społe
cznej.

Jako ilustrację przebiegu pow yżej 
nat reślonego podajem y pokrótce  naj
ważniejsze etapy polskiej p o lityk i so
cjalnej w  ubiegłem  dziesięcioleciu:

O środkiem  kierow n iczym  tej p o
lity k i było  2 n atu ry  rzeczy M inister
stw o P racy i O p ieki społecznej, p o w 
stałe jeszcze za czasów  R a d y  R egen
cyjnej, w  styczn iu  ^ 1 8 -g o  roku. Skrę
pow ane atoli przez w ładze okupacyjne 
m ogło ono należycie rozw in ąć swą 
działalność dopiero po uzyskaniu 
p rzez Polskę niezależnego b ytu  pań
stw ow ego. P ierw szy okres tej dzia
łalności pośw ięcony b y ł w  pierw szym  
rzędzie akcji społeczno-ratow niczej, 
oraz pośpiesznem u prom ulgow aniu 
d ekretów  ustaw odaw czych  w  zakresie 
szeregu naj ważniejszych zagadnień ż y 
cia socjalnego, D o  pierw szej dziedziny 
należała pom oc bezrobotn ym , organi

zacja rob ó t publicznych, repartrjacja 
jeńców i uchodźców , odżyw ian ie i do
żyw ian ie  zgłodniałej d ziatw y i t. p. D o  
drugiej: ustanow ienie ośm iogodzinne
go dnia pracy, u tw orzenie Państw o
w y ch  U rzęd ó w  pośrednictw a Pracy, 
zorganizow an ie inspekcji pracy, ustale
nie zasad zakładania zw iązk ó w  zaw odo 
w ych, ustawa o kasach ch orych , za
w arcie pierw szej konw encji em igra
cyjnej z  Francją, przym usow e załat
w ianie zatargów  zb io row ych  w  ro l
nictw ie.

N astępne lata, już w  czasie nor
m alnej działalności ustaw odaw czej 
Sejmu, w ypełnione b y ły  w  zn aczn ym  
stopniu ulepszeniem  i ustaw odaw czem  
utrw aleniem  poprzednio w vdan ych  
pośpiesznych d ekretów  i zarządzeń, a 
pon adto  m niej już gorączkow ej ro z
budow ie praw odaw stw a socjalnego w  
iim ych  dziedzinach, szczególniej zaś 
trosce o należytą organizację i spraw 
ność uprzednio pow ołan ych  in s ty tu 
cyj. N adm ienić też trzeba, iż w  tym  
okresie nadana została Polsce K o n sty
tucja z dn. 17-go m arca i9 2 r-g o  r., 
zawierająca szereg gw arancyj w  zakre
sie socjalnym . W  dziedzinie ustaw i 
zarządzeń n o w ych  w ym ien ić należy, 
ustawę o zarob kow em  pośrednictw ie 
pracy, utw orzen ie kom  Sji do badania 
kosztów  utrzym ania pracowników", 
k tórej obliczenia n orm ow ały przez 
szereg lat zarob ki w  Polsce, u- 
stawę o urlopach dla pracow n ików , 
reform ę ubezpieczeń społecznych w  b. 
zaborze pruskim  i b. austrjackim , o r
ganizację U rzęd u  Em igracyjnego.

N astępną od  końca r. 1923-go, 
fazę p o lityk i społecznej w  Polsce w y 
pełniło podjęcie akcji na k ilk u  n o w ych  
polach, jako  to : ratyfikację kilkun a
stu kon w en cyj m iędzyn arodow ych , 
p rzy ję ty ch  p rzez M iędzyn arodow ą 
O rgan izację P racy p rzy  L idze N a ro 
dów  utw orzenie Funduszu B ezrobo
cia, jako  zabezpieczenia w  czasie bra
ku pracy, wskrzeszenie^ ubezpieczenia 
od w yp ad k ó w  p rzy  pracy w  b. zabo
rze rosyjskim ; uchw alenie zasadniczej 
ustaw y o p racy m łodocianych i k o 
biet, oraz niem niej doniosłej ustaw y 
o opiece społecznej; zaw arcie n o w ych  
kon w eucyj em igracyjn ych  z Francją i 
z  Belgią i t. p.

O statnim  w reszcie okresem  pol
skiej p o lityk i społecznej jest dwulecie 
1926 —  1928, kiedy, na m ocy u p o 
ważnień ustaw odaw czych  P rezydenta 
R zeczyposp olitej, bez udziału  Sejm u i 
Senatu w yd an o  szereg ustaw  bardzo 
w ażn ych . D o  ich  liczb y  należy: w ielka 
ustawa o em igracji, ostateczna ustawa 
o sądach pracy, o bezpieczeństw ie i 
hygjenie pracy, o chorobach zaw od o
w ych , o kaucjach pracow n iczych, 
w reszcie dwie ustaw y o um ow ach pra- 
c y ; jedna d otycząca p racow n ikó w  u- 
m yslow ych , druga p racow n ików  fi
zyczn ych .

Pozatem  w szystkiem , w  ciągu ca
łego tego dziesięciolecia trw ała stałe 
niezm ordow ana, o lbrzym iej energji 
w ym agająca praca nad likw idow aniem  
zatargów  pracy.

T a k , w  najz wi ęilejszym  Zarysie, 
przedstaw ia się plon  ustaw odaw czy 
polskiej p o lityk i społecznej w  ubie
głem dziesięcioleciu. G d y  aoaam v do 
niego w ielką liczbę ustaw, rozp orzą
dzeń i zarządzeń, m ających w yłącznie 
na celu unifikację p o lityk i społecznej 
w  b y łych  trzech  zaborach, oraz uspra
w nieni" p raktyczn ej działalności spo- 
łeczno-adm inistracyjnej w ładz 1 w ie
lorakich  instytu cyj im podległych, —  
zrozu m iem y ogrom  tw ó rczej pracy,
dokonanej w  tej dziedzinie. W y n i
kiem  jej o stateczn ym : stw orzenie sta
łych  norm  i form , w  k tó ry ch  to c zy ć  
się m oże burzn w a fala w spółczesnego 
życia  społecznego bez uszczerbku  dla 
państw a i interesów  ogółu, na drodze
rzetelnego postępu i rzetelnej dem o
kratyzacji.

G ustaw  Sim on 
b. podsekretarz stanu M inisterstw a 

P racy i O pieki Społecznej.

10 lat dostępu
do morza.

T ra k ta t W ersalski, otw ierając poi'

sce wąski skraw ek północnej g
m orskiej, p o w tó rzy ł w  dziejach P° ŝj
sytuację, w  którei o tw ierały  się

- -  - ski£rnią drogi dążenia do potęgi moń“ “ i . 0 ; yy
D aw niejsza R zeczpospolita  nie ' f i   ̂
rzystała naw et w  części w y n ik a jfT J j 
stąd m ożliw ości. B ył to  ciężki błąd ^  
sto ryczn y, k tó ry  zaw azył silnK 
dziejach p o lityczn ych  i gosp°  s
czych , błąd. k tó ry  się nie pow tor 1 \
św iadczy o tem  10 lat pracy P ° ^ j-
nad ut-w aleniem  swego stanu posi' 
nia nad B ałtykiem .

Polska otrzym ała  8 5 kim . brc 
m orskiego, oraz brzegi trudnego .j 
w y k o r z y s ta n i dla żeglugi p ó łfA ^
H elskiego. N a  brzegu tym  me £
ani jednego godnego uw agi p ortki,
 _' •  ̂̂   ̂ Wm ożliw iającego stw orzenie bazy
żeglugi przybrzeżn ej. D w a małe 
ryb ackie —  P uck i H el —  poza ty,
8 c* Wlm Ipgy Tl8 5 kim  m alow niczego, lecz nal ■
zaniedbanego i słabo zaludnioneg1 
brzeża o niedostępnym  dia żeg-1 
charakterze —  w  tem  się stresZ 
dostęp Polski do m orza. Zdaw ać 
się m ogło, że jakaś złośliw a ręka 
tknęła losy Polski w  ten sposób, J 
uniem ożliw ić jej rozw ó j jako p**’ 
m orskiego.

Polska w  ten  sposób m ając g rty  
m orską, fak tyczn ie  dostępu do ifl‘ 
była pozbaw iona. Poza brakiem  f 
tó w  m orskich, d otkliw ie odczuwa^ 
daw ał brak lin j. ko le jow ych , lączą  ̂
bezpośrednio w ybrzeże z resztą kf 
Jedyna linja p row ad ziła  p rzez ter 
rjum  W oln ego  M iasta via  Gda> 
Stw arzało  to  podw ójną za leżn e., 
fantazji h ak atysiyczn ych  w ó #  
w ładz W oln ego  M iasta, k tóra  dal 
szczególnie odczuć w  r 1920, k1: 
n ieżyczliw y  Polsce G dańsk szył 
w ał w  porcie i na kolejach s w o j e j  
ryto rju m  transporty am unicji na y 
tek  w o jn y  z najazdem  boiszew k

Pierw szem  dziełem  N iepodlty 
Polski na w yb rzeżu , była budo'#9 .  j 
nji kolejow ej, łączącej P uck z 
H el, przechodzącej p rzez cały  po*j| 
sep, u koń czon a w  r. 1921. Jedflty  
śnie zaczęta b y ła  budow a linji J « 
koszki - G d ynia, łącząca sieć kety 
w ą w yb rzeża  z  siecią w ojew ódty 
Pom orskiego. N astępnie w  r. 1y t y  
pogłębiono i rozszerzono p o rt D ł
w yb u d ow an o w nim  bazę dla j
planów , i [zakupiono kilka  kar 
rek m orskich, stanow iących ! a. a  
polskiej flo ty  w ojennej. M ysi bud 
p o rtu  w  G d yn i powstała w  r. 19'*  
u trw aliła  się i przekształciła w cZn 
początkach  roku  1923-go. P o c zty  
w y  plan b u d ow y p o rtu  nie b y ł ń  
w  części pom yślany na tę skalę, , | 
obecnie jest stosowana. Pow stał jj 
nie zam iar w yko rzystan ia  jedyiRj * 
godnej zatok i na w yb rzeżu  poB* "< 
przedew szystkiem  jako b azy  dl}p 
ryn arki w ojennej. D op iero  drugjo^ 
prem iera Pon ikow skiego proj'.,,<ń'prem jera Pon ikow skiego projGji* 
tym  nadał szerszy rozm ach, s 
czając G dynię, m aleńką w ioskę t y r '  
ką, jako miejsce dla przyszłego 
kiego, portu. W  latach 1924/26 .

portu  G dyńskiego posuwała i .jp

w oli, ze w zględu  na brak fund 
i złą sytuację finansową państ#9̂ ^ '  

P oczątek  w o jn y  celnej z 
mi w czerw cu  1925 roku  * 11
 _ i .  1__ *____ LL ___w stała konieczność eksportow ej.^ b^ 
gla drogą m orską, nadała śRty 
dow y portu  w  G d yn i p ie r w s z e j  s> 

P ort w G d yn i ń1 0lińy j, 
stać punktem  wyjścia polskie) ■ ^
gospodarczej i bram ą w y p a 
ski na m orze. W ob ec h ie#7f GdaI?
cej przepuszczalności P °ft  gijaćzeP , 
skiego, czysto  gospodarcze ^  d o 
b u d ow y now ego portu  z dn 
w zrastało w  miarę w zrost0, jjjetyiyTT i-.*- o - J t a i c /  m  -LAJ.it**. TT -  . JA " '  4/

i konsolidacji gospodarcz<̂ 0„europ 
Polski, ale i całego śród- 0 nowojf

i . A r *  t>rze , r  j-is iRskiego zaplecza, k tóre dz>ty|j
ną zm ianę granic ciąży ^  zwiz2 • 
szym  portom  niem iecki111, : z 
„  '  : ; r,ct„ł rzucony

l
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bu^o * sz>bkością realizow any plan 
Ś lą sk ^  rpagistrali kolejow ej G ó rn y  
a/j '  Gdynia, k tóra  dziś już jest w  
Hast °̂.tov/a) całkow ite zaś ukończenie 

^  r° k u 1931-ym . O d  czasu 
Szcz C'i Woin y celnej z N iem cam i, a 
niSteg0in- i  Poc  ̂ energiczną ręką M i- 

PrZem ysłu i handlu inż. E.
pf2 ar̂ °W skiego, G dyn ia  zaczęła się 
s t ^  ,azać w  w ielk i p o rt m orski,
fcch°'V1̂ C dotychczas w  dzie-
g0 ŝ iata  p rzyk ład  b u d ow y w ielkie- 
kii^ tu na pustem  w yb rzeżu  w  ciągu 
C2atV > t .  Jednocześnie u tw orzon o  za- 
pjęC 1 Polskiej flo ty  handlow ej, oraz 
Po re§ularnych  połączeń G d yn i z 
nJ^-Oii B ałtyku , Francją, Anglją,

N o rw eg ją  i A m eryk ą  Południow ą. U - 
kończenie tego porcu przew idyw ane 
jest na w iosnę r. i p o k ryw ać się
będzie z fak tyczn ą  atą dziesięciolecia 
objęcia w yb rzeża  przez w ładze p ol
skie. D ziś już G dynia j.. ;t portem  zaj
m ującym  pod w zględem  ładunków  
ósme miejsce na B ałtyku, bijąc stare 
p o rty  jak K rólew iec i Lubeka. W iel
kie statki transoceaniczne p rzyb yw ają  
dziś z Indochińskich p o rtó w  bezpo
średnio z ładunkam i ryżu  i za trzym u 
ją się tuż ko ło  Łuszczarni, w  miejscu, 
gdzie jeszcze trz y  lata tem u pasły się 
k ro w y  o hilom eter od w ybrzeża. 
G dyn ia  stała się dziś sym bolem  p ol
skiej pracy w  tem pie am erykańskiem .

Jj -  .  .  ’ '

^oiiicja polityki narodowościowej w Polsce.
T1 /

doisk' ZW‘ Pr° b lem m niejszości naro-
PoJ zajm ow ał w  m yślach i pracach
j1jęltycZnych p ierw szych  10-ciu lat
jjjJ^dleglości naszej ty le  miej’sca, że
i  rZlla § °  ująć w  odrębny szkic i dziś,
*Ue w ielkiej roczn icy, pośw ięcić m u
pr̂ Cl- szczególnej uwagi. Zanim  jednak
ęm Stąpim y do scharakteryzow ania
^ ? cZególnych k ierun ków  i faz roz-

Nr tego zpga.dnieria, należy je bodaj 
'1“Znie określić.

* “owstało ono i pow stać sam orzut- 
ł  ^Usiało z  chw ilą, gdy najpierw  za- 

•ane, a potem  definityw nie w y- 
^One granice Państwa Polskiego 
;ly p cza  terytorja  o zw artej, etno 

tnie jednolitej ludności polskiej 
|ły  obszary o ludności bądź naro- 

eiowo mieszanej, bądź p rzew aż- 
abcej. W ob ec tej ludności musiała 

tyka  państw ow a zająć pew ne okre- 
stanow isko, odpuw iadające no- 

_^Zesnym pojęciom , a przytem  p rzy  
ciu środków  m ożliw ie prostych, 

“^wadzące do w yraźnie sform ułow a
n o  celu. Jakiż jest cel p o lityk i naro- 

wościowej Państw a?
.„„.M im o w ielkich  różnic, jakie w yło- 

się p rzy  w yb o rze najw łaściw szych 
V środków , cel ich  jest dla 

gj )’stKich k ierun ków  jeden i bezspor- 
f c z  ludności państw ow o biernej, a 

!edv w rogiei, urobić obyw ateli, 
^ ^ o d p o w ie d z ia ln y c h  za losy Pań- 
* ,.5i U od p orn ić ją przeciw  postron
k i  Agitacji irredentystycznej. I m im o 
L ity c h  kultur, w yzn ań  i język ó w , 

■ < W  z tej mniejszości organizm  
z resgtą R zeczyposp olitej, żyją- 

Ł l eJ życiem , dzielący ochotnie jej 
™ p i niedole

U drodze do osiągnięcia tego celu 
a po części jeszcze stoją ogrom ne

przeszkody. Przedew szystkiem  nieła
tw ą do przezw yciężenia w ydaw ała się 
trudność w  stosowaniu jednej, ogólnej 
m etody, bo to, co n azyw am y w  Polsce 
»mniejszością«, jest ciałem niezm iernie 
zróżniczkow anem u System , d ob ry w o 
bec nieterytorjalriej m niejszości ż y 
dow skiej, m ógł okazać się zaw odnym  
w obec zw arcie w ystępujących  R usi
n ów . M etoda w ych ow aw cza, stosow a
na w obec w ysoko  kulturalnie stoją
cych  N iem ców , m ogła najzupełniej za
wieść w  pierw otnem  środow isku bia- 
ło-uskiem . • 1 [RM-fT ■ 1 1 11' - '?:!

Inne jeszcze b y ły  trudności. I tak, 
znaczna zachodzi różnica w  p o trze
bach poszczególn ych  narodow ości i 
w  ich aspiracjach. Zaspokojenie nie
k tó ry ch  nie pociąga dla Państwa ża
dnych pow ażniejszych ofiar; ustęp
stwa, czynione innym , prow adzą w  
prostej linji do rozbicia jedności R z e 
czypospolitej. M am y do czynienia z 
m niejszościam i, k tó rych  dążeniem  jest 
stw orzenie »państwa w  państwie«, i 
z  m niejszościam i o tendencjach w y 
bitnie odśrodkow ych. U  n u k tó ry cb  
żyją  jeszcze świeże tradycje w alki, 
prow adzonej w  im ię tyc h  dążeń.

T e  właśnie tradycje, aktualnie bę
dące m czem  innem , jak nienawiścią do : 
Państwa, jak rozagitow an ym  dó osta- j 
teczności nacjonalizm em , p rzysp o rzy
ły  najwięcej trudności, a wielu idealis
tom  naszym  najwięcej rozczarów nń, 
Ich  hum anitarny, p rzeczu lon y rńeco 
liberalizm , cofał się n iejednokrotnie z 
lękiem  przed oporam i, k tóre  trzeba 
b yło  łam ać i n iszczyć —  w  im ię inte
resów p aństw ow ych (vide "L istopad 
1918 r.« A . H ausnera).

Ł atw o zrozum ieć i w yb a czyć, że 
w  tych  w arunkach zro d ziło  się tak

f  A N J A  Ł O B A C Z E W S K A .

Muzyka polska 
* niepodległej Polsce.
J cuci w szy okiem  w stecz na tyc h  

Q(j Ctlich lat dziesięć, k tóre  nas dzieli 
1, Pamiętnej i sercu każdego Polaka 
3̂ j łjoższej ch w ili odzyskania niepod- 
(iM^ci p olityczn ej, w id zim y na każ- 

po. 1 k u ltu ry  um ysłow ej o lb rzy 
mi ,M ydłek w  kierun ku stw orzenia 

istn ie w łasnych  w artości d u ch o
we, W ysiłek  tem  cięższy, tern trud- 
JS0j .zy> że jak każda m łoda jednostka 
ł j ^ ^ z n a  m usieliśm y w p ierw  p oko- 

° aly  szereg trudności zupełnie ele- 
tjm arnych, przedew szystkiem  mate- 

^cb  i organizacyjn ych, k tóreb y  
P °dstaw y dla wzniesienia gm achu 

{>0(j eł k u ltu ry  narodow ej. R ozb ici 
Nsj Zema zaboram i, gdzie w rogow ie 

ę racow ?łi nad zniw elow aniem  
Mn, . odrębności rasow ych, music- 
*0^- niejednokrotnie szukać ich  m o- 

u k ry ty ch  pod p o k ryw ą  pier- 
tycj, v  m iędzyn arodow ych , w  któ- 
L tę t̂ tlas7a polskość ży ła  życiem  uta- 

choć niem niej intensyw nem . 
w  nauce i sztuce, a jeśl w eź- 

Za p rzyk ład  tę najm łodszą ze 
^yc;s PR knych, która  m oże najsilniej 
v l ° v Z a i w e piętno  na obliczu  du- 

WM- E u ropy u przełom u X IX  i 
Rfcyrjp u > t. j. m u zykę, u jrzym y  ol- 

\ Postęp w  latach ostatnich, 
Wlad czy  zupełnie n iedw uznacz

nie o naszej żyw otn ości. U  zarania 
now ej epoki, jaką b y ł dla narodów  
słowiańskich ro k  1918, w eszliśm y w  
szranki państw niepodległych z w iarą 
i zaufaniem  w e własne siły, w yrosłem  
na gruncie naszej w ielkiej przeszłości. 
K to  zna ch oćby ty lk o  w  najogólniej
szych zarysach historję polskiej m u
zy k i, ten m oże b y ć  dum ny na stano
w isko, zajm ow ane p rzez nią w  d zie
jach m u zyk i ogólnoeuropejskiej 
X V , X V I  i X V I I  w ieku. G dy ba
dania naszej m u zyk olo gji uprzystępnią 
św iatu nasze pom n ikow e w y d aw n ic
tw a m u zyczn e —  a jest dziś już w szel
ka nadzieja, że stanie się to w  niedale
kiej przyszłości —  okaże się w ów czas 
że m u zyk a  polska n iety lk o  nie p o z o 
stawała w  ty le  poza tw órczością 
współczesną francuską, niem iecką, 
w łoską i niderlandzką, ale niejedno
krotn ie zajm ow ała w  niej miejsce 
pierw szorzędne. Z n ikn ą też legendy 
o niskim  poziom ie ogólnej k u ltu ry  
m uzyczn ej 'w  daw nej Polsce, gdy jako 
argum enty tw ierdzenia w prost p rze 
ciw nego p rzy to c z y ć  będziem y m ogli 
liczne trak taty  teoretyczn e o bardzo 
w ysokiej nieraz w artości, będące jed
nak niestety ty lk o  cząstką bogatej 
spuścizny, k tóra  przepadła nieraz b ez
p ow rotn ie w  zaw ierusze dziejów .

D® tych  trad ycyj. nawiązać nić 
serdecznego k o n tak tu  było  pierw szem  
zadaniem  odradzającej się Polski n ie 
podległej. I p rzyzn ać trzeba, że w y 
rosła w  naszej epoce generacja tw ór-

■w iele, sprzecznych nieraz »systemów« 
działania. Zasadniczo już w  pier wszym 
okresie naszej niepodległości, w yodrę
bnić m ożna dwie, djam etralnie różne 
grupy poglądów . Linję dem arkacyjną 
m iędzy niem i w ykreśla samo pojęcie 
istoty Państwa: narodow e, czy  naro
dow ościow e. R ządzon e przedew szyst
kiem  p rzez Polaków , czy  też przez 
w szystkie narodow ości w  ich p rop or
cjon aln ym  stosunku. Szło w  tych  spo
rach o podstaw ow ą »kwestję gospo
darza*.

Jak w iadom o —  w yrazicielam i p ro 
gram u o w yłącznej w ładzy N arod u  
Polskiego w  Państwie, była nar. dem o
kracja, która zresztą doprow adziła do 
znacznego uproszczenia całego pro
blem u narodow ościow ego. O drzuciła  
go jako "nieistniejący i sztuczny«. W y 
chow yw anie m niejszości w  kierunku 
asym ilacji państw ow ej, uznała za zb ę 
dne, uw ażając, że lepiej będzie te nie
w ygodn e i trudne do kierow ania odła
m y w ykreślić. N ie  pow iedziane nigdy 
w yraźnie, w jaki, p raktyczn ie m ożliw y 
sposob uda się bodaj w yn arod ow ić 
trzecią część ludności Państwa, ale p o
dejm ow ano w  tym  kierun ku liczne, 
bezskuteczne p róby.

D ruga grupa rów nież doszła w  
sw ych  rezach do w y n ik ó w  krań co
w ych . M niej miała sposobności do re
alizow ania sw ych  poglądów , ale p rzy  
dobrej w oli łatw o przekon ać się m o
gła, jak  ryzyk o w n ą  rzeczą b y łob y  c z y 
nienie' w spółgospodarzam i ludzi, op a
n ow an ych  m yślą o oderw aniu się od 
całości.

V  latach 1918 —  1920 posiadała 
kw est ja narodow ościow a w  Polsce je
szcze pewne cechy specjalne, ścisłe 
zw iązane z celami ów czesnych w ojen. 
G d y  otw arte kiedyś zostaną archiw a 
tego okresu, w yjdą  na jaw  niezm iernie 
ćiekaw e m aterjały polityczn e, które 
w ykażą, w  jakim  stopniu na kwestję 
narodow ościow ą u nas m płynęła w alka 
z R ósją ó inicjatyw ę na W schodzie. T o  
jedhc bow iem  dz'ś w iem y, że celem 
wojn> 1926 roku było  n iety lk o  z w y 
cięstwo orężne, ale i polityczn e, a m ia
now icie osiągnięcie w p ływ u  na m łode, 
krystalizujące się narody - -  białoruski 
1 ukraińsKi. W  sprawach tych  była 
kw est ja narodow ościow a w  Polsce 
punktem  w yjścia i podstaw ą operacyj
ną. A le  kw estja ta w ów czas ieszcze 
rozw iązaną m c była.

R uzw iązanie wcześniejsze, choć p o
zorne przyniosła  Rosja, posuwając 
się do p u n ktu  ostatecznego i głosząc 
dla sw ych mrpfejszości '.niepodległość

czych  m u zy k ó w  polskich zrozum iała 
znaczenie i doniosłość tego zadania w  
całe* pełni. O drodzenie się sztuki u 
źródła pieśni ludow ej stało się w  resz
cie E uropy faktem  dokon an ym  już o- 
kolo  r. 1860, w  Rosji naw et dużo 
wcześniej, jeżeli w eźm iem y pod uw agę 
t. zw- „S z k o ły  Pięciu” , w  skład której 
w chodzili k o m p ozyto ro w ie  o tak  w y 
bitnie narod ow ych  pierw iastkach jak 
G linka, D argom inski, a później Mus- 
sorgsKi. Jedną z najw cześniejszych ja
skółek tego ruchu narodow ego, był, 
jak  to  przyzn aje cała dzisirjsza nau
ka, nasz .Chopin, k tó r y  zdała od swej 
tak  nieszczęśliwej w ów czas o jczy zn y  
obwieścił całemu św iatu, że Polska 
choć chw ilow o w  niew oli, żyje  i życ  
będzie na w ieki, ży je  w  cu d ow n ych  
pieśniach Swego ludu, w  sw ych  ma
zurkach  i polonezach, k tóre są niczem  
innem , jak  rytm em  i m elodją ro 
dzim ą naszego ducha polskiego,
przesublim ow anego w  głębokich ta j
nikach C hopinow skiej jaźni tw ó r
czej. Żyła ta pieśń połska i w  o- 
perach n arod ow ych  i pieśniach innego 
m uzyka, którego  w z ro k  bardziej ku  
ziem i zw ró co n y, obejm ow ał m niejsze 
m oże, lecz niem niej rdzennie polskie 
h o ryzo n ty , Stanisława M oniuszki, w re 
szcie W tw órczości tych  kilku  kom p o
zyto ró w , k tó ry ch  działanie przypada 
właśnie na lata przedw ojenne i w o 
jenne, jak N oskow ski, Żeleński, M e l
cer, Paderewski i i., w  koń cu  zaś w  
tw órczości t. zw . „M łodej Polski” , w

i sam ostanowienie aż do oderwania«. 
P rzez k ilka  lai w yw o iyw ało  to w  P ol
sce pew ne zdenerw uw anie i p rzygn ę
bienie. Zdaw ało się, że w  tej szczegól
nej »Lcytacji« zaofiarow ała strona 
p izeciw n a  w artość, z jaką m y w spół
zaw o d n iczyć nie m ożem y, że po dru
giej strom e granicy w schodniej p o w 
stała dla naszych mniejszości kreso
w y ch  siła atrakcyjn a zb yt w ielka, byś
m y m og.i jej przeciw tsaw ić inną, bo
daj rów ną M yślano w ted y  o »konce- 
sjach«, niekiedy bardzo daleko idą- 
cych , ale zaw sze p rzeko n yw an o  się 
dosc w cześnie, że najw iększe p rz y w i
leje, jakich m oglibyśm y udzielić na
szym  m niejszościom , będą niczem  w  
porów naniu z »gestem prole-arjackiej 
Rosji«.

Ó w  czyn n ik  postron ny zak łócił 
spokój nie ty lk o  w ielu naszych p o li
tyk ó w , ale i w ś-ód m niejszości n_e p o 
został bez echa. P od w p ływ em  w ytę
żonej agitacji, pow stały  w śród R usi
nów  i Białorusinów kierunki p o lity cz
ne, głoszące »przyłączenie« do ościen
nego m ocarstwa. A le  stan ten trw ał 
niedługo. Suggestja »koncesyj rosyj
skich* prysła w  m om encie, gdy w i
doczn y stał się charakter tych  
>'ustępstw«, gdy głośna »wolność« so
w iecka okazała się sp rytn ym  mane
w rem  tak tyczn ym , pod k tó rym  k ry je  
się bezw zględny ucisk.

W  ten sposób osłabienia doznał 
w p ływ , w yw ierany przez naszego są
siada w schodniego na kw estję narodo 
w ościow ą w  Polsce. T ym czasem  je
dnak kw estja ta, m im o w ielu sp orów  
teoretyczn ych , stała o tw o itm . W ciąż 
w alczy ły  z sobą kierun ki sprzeczne, 
p rzyczcm  w alka ta, przenoszona 
»w teren«, prow adziła do chaosu. N ie  
m iały tu  nic do pow iedzenia R ząd y, 
zm ieniające "się często, a przytem  zb y t  
słabe, zb v t zaabsorbowane innem i 
tro sk a m i,. aby od w ażyć się na "usu
nięcie b o lączki". Zostaw iono ten k ło 
pot czyn n ikom  lokalnym , t. j. u rzę
dnikom  kresow ym  i stronnictw om . A  
te działaiy w edług w łasnych przeJKO- 
nań. D zięk i tem u, w idzieliśm y na kre
sach w szelkie m ożliw e ^system y*, sto
sowane na przem ian lub łącznie. B y ły  
okolice, w  k tó ry ch  p o lityka  narodo
w ościow a polegała nie ty lk o  na fory- 
tow aniu mniejszości, ale w ręcz na fo r-  
sownem  tw orzen iu  z niej "św iadom e
go n aród j «. G dzieindziej widzieliśmy7 
na o d w ró t ham owanie przejaw ów  ż y 
cia narodow ościow ego. O b o k  rząd ó w  
»silnej ręki; spotykaliśm y rządy słabe 
i pobłażliw e na w szelkie w y b ry k i.

któn przedew szystkiem  niezapom nia 
nej pam ięci M ieczysław  K arłow icz, 
Ludom ir R ó ż y c k i i K arol Szym anuw - 
ski zd obyli sobie im ię na forum  nnę- 
dzynarodow em . N a  czoło  k o m p o zy
to ró w  „M łodej Polski”  w yb ił się dziś 
bezsprzecznie K aro l Szym anow ski, 
n iety lko  w  Polsce, ale i zagranicą u- 
chodzący za jednego z g łów n ych  p io
nierów  m u zyk i współczesnej. I na ro z
w oju  jego tak  bogatej osoLowos n 
tw órczej w id zim y -właśnie :ały ow  ty 
p o w y  zw ro t, jaki dokonał się w  m u
zy ce  polskiej w  ostatnich dziesięciu la 
tach. Szym anow ski, indyw idualność 
n iezw ykle  w yoitn a, którego  tw ó r 
czość chodzi drogam i zupełnie odręb- 
nemi od reszty E uropy, k tó ry  nie na
leży  i nie należał nigdy do żadnej 
„ S z k o ły ” , w  pierw szych  okresach swej 
pracy tw órczej jest k om p ozytorem  
raczej m iędzyn arodow ym . T y lk o  wą
tła nić kon tak tu , łącząca jego pierwsze 
Preludja i E tiu d y  z dziełam i Chopina, 
każe przeczu w ać jego późniejsze d ro 
gi. T em a ty  ogólno-ludzkie, raczej ab
strakcyjnej n atury, zajm ują go w  la
tach następnych, i do nich też nagina 
form ę n iezw ykle  oryginalną. D opiero 
w  dziełach pow stałych  po r. 1918 czu 
jem y w  Szym anow skim  kom p ozytora  
absolutnie polskiego, k tóry  św iadom y 
sw ego w ysokiego posłannictwa zazna
cza charakter w ybitnie narodow y za 
rów n o w  treści, jak i w  form ie, czy  to  
będą ow e drobne M azurki fortep iano
we, czy  pierwsza od czasów  X V I  1
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P rzew ażał jednak w p o lityce narodo
w ościow ej elem ent, zalecany p rzez na
szych  nacjonalistów , doprow adzając 
do ustaw icznych  zadrażnień, do n ie
ustannego w rzenia.

Stan ten, trw ający aż do m ajow ego 
przew rotu , trzeba sobie należycie u- 
p rzytom n ić, aby m óc ocenić zm iany, 
zaszłe w  ostatnim  okresie. N a  czem  
one polegają? O to  przedew szystkiem  
na ujednostajnieniu p o lity k i narodo
w ościow ej, a następnie na oparciu jej 
o  czyn n ik , poprzed nio niedoceniany,
0 K on stytucję. R ząd  M arszałka P ił
sudskiego pierw szy sprow adzi! p ro 
blem  p o lityk i m niejszościow ej do za
gadnienia ścisłego i uczciw ego w y k o 
nania sw obód k o n stytu cyjn ych . Po 
w szystkich  d otych czasow ych , niekiedy 
fan tastyczn ych  >-system ach«, ten w y 
daje się uderzająco p rosty; dać m n ie j
szościom  to, co 1111 należy się, i żądać 
od nich tego, czego od oDywatela w y 
m aga K on stytucja , —  oto  ta »form uia 
m agiczn a*, której szukano u nas od 
p oczątku , często schodząc w  tych  p o 
szukiw aniach na bezdroża.

W  parze z tern, co m ożnaby na
zw ać »urzeczyw istm am em  spraw iedli
w ości* w  dziedzim e w yzn aniow ej, k u l
turalnej i gospodarczej, idzie rzecz p o 
niekąd rów n ież now a: staranny d o 
bór urzęd n ików  kresow ych. Jeśli p o
przednio dobór ten był często dzieleni 
p rzyp ad ku  lub najm niej pow ołan ych  
w p ły w ó w , dziś kieruje się on jedynie 
rzfe zo w em i kw alifikacjam i. O d  p rzed 
stawiciela Państwa na kresach w ym a
g a  się, aby reprezentow ał godnie m a
jestat R zeczypospolitej. W y ch o d zi się 
bow iem  ze słusznej zasady, że on, 
W ojew od a cz y  Starosta, jest niejedno
k rotn ie  jedyn ym  w id om ym  sym bolem  
Państwa, jedyn ym  czyn nikiem , ku  
którem u kierują się o czy  ludności, 
szukającej praw a, pow agi, dobroci
1 siły.

Ponadto R ząd  M arszałka Piłsudskie
g o  w p row ad ził pierw szy w  problem  
m niejszości n arod ow ych  system  badań 
n au kow ych . je st to  inow acja w agi za
sadniczej, na tle poprzedniej p rak tyk i 
-— przełom ow ej. U suw a bow iem  tak 
fatalną w  sk u tku  dow olność i igno
rancję. P rzez powrolaiiie rzeczo zn aw 
có w  tego niezm iernie skom plikow ane
go zagadnienia, p rzez danie im  m o ż
ności grom adzenia m aierjałów , sta
wiania w n iosków , w ystępow ania z ini
cja tyw ą  —  w ykreślono jedynie w ła
ściw ą drogę, prow adzącą do celu.

C z y  droga ta rzeczyw iście do celu 
p row ad zi?  O dpow iedź m oże dać jed y
nie doświadczenie. I o ile okres ostat
nich dw óch lat p rzyjm iem y za k ry-

X V I I  w . „p o lsk a” m u zyka religijna 
„S tab at M ater” , czy  w reszcie całą p o 
ezją T a tr  i ludu jego interpretujący 
balet „H arnaś” . T a  misja Szym an ow 
skiego znalazła już dziś liczn ych  n a
śladow ców ! codzień praw ie słyszy się 
o  jakiejś now ej w yb itn ej indyw idual
ności tw órczej, która  m iędzyn arodo
w ą  prod ukcję europejską w zbogaca 
elem entam i specyficzn ie polskiej k u l
tu ry , żeb y  w ym ien ić ty lk o  liczn ych  
k o m p o zyto ró w , k tó ry ch  nazw iska 
c z yta m y  z dum ą na łam ach prasy 
polskiej i zagranicznej. W szyscy  oni 
czu ją  się Polakam i i jako tacy  w ystę
pują  w  organizacjach m iędzyn arodo
w y ch . R ów n ocześnie zyskujem y coraz 
n o w e ośrodki k u ltu ry  m uzyczn ej, 
W arszaw a, L w ó w , K rak ó w , Poznań, 
K atow ice , W iln o, Ł ód ź ryw alizu ją  z 
sobą w  stw orzen iu  ruchu k o n certo 
w ego i operow ego, w  k tó ry m  tw ó r
czość rodzim a pierw sze zajm uje m iej
sce. N a uniw ersytetach polskich kształ 
ci się zastęp m u zyk olo gó w , k tó ry ch  
najpierw szą troską będzie zacieśnienie 
k o n ta k tu  m iędzy tw órczością polską 
w czorajszą  a dzisiejszą, oraz zbadanie 
właściwości regjonalnych pieśni p ol
skiej, a w  K onserw atorjach  i w yższych  
U czeln iach  m u zyczn ych  w yrasta cały 
zastęp artystów  - od tw ó rców , k tó rzy  
pieśni tej będą torow ać drogę w  świat 
szeroki.

terjum  badania, odpow iedź w ypadnie 
p o zytyw n ie .

W  ciągu tego, nader k rótk ieg o  zre 
sztą okresu, zaszły zm ianv istotne. 
O b n iży ło  się napięcie antagonizm ów  
p o lityczn ych  w  życiu  narodow ościo- 
w em , podniósł autorytet Państwa 
w śród m niejszości, pojaw ił się w resz
cie czyn n ik  zupełnie n ow y —  szacunek 
i zaufanie. Zm iany te d ok o n yw ały  się 
cicho 1 bez w strząsów . N ie  są p rze
w rotem . lecz szybko przebiegającym  
procesem  ew olucyjn ym .

N a  wstępie określiliśm y cel p o li
ty k i narodow ościow ej. Ł atw o z ro z u 
m ieć, że do tego końcow ego celu nie 
doszliśm y jeszcze, ale w iem y, że  do 
niego idziem y. N iem al z miesiąca ha 
miesiąc topnieje liczba tych , k tó rych  
nazyw an o '>wrogami Państwa*. Pesy
miści liczy li ich niegdyś tylu , ilu P o l
ska posiada obyw ateli obcej n arodo
wości. D ziś w idzą, że cy fra  ta jest o-

graniczona, a m iernika nie tw o rz y  już 
w yzn an ie lub narodow ość. Z  o lb rzy 
miej, groźnej niasy, w y ło n iły  się ści
śle określone grupy, z którem i trw a 
w alka, k tó rych  w p ły w y  jednak maleją 
nie p rzez represje w ładz, ale przez opór 
samej ludności, dziś już graw itującej 
ku  Państwu.

G d y b y  w  dw óch słow ach zam kn ąć 
tajem nicę obecnej p o lity k i n arod ow o
ściowej w  Polsce, słow am i tem i b y ło 
b y  w ych ow an ie obyw atelskie. P rzez 
praw o i spraw iedliw ość, p rzez opiekę 
i zaspakajanie potrzeb, p rzez ro z w i
janie w ew nętrzn ej dyscyp lin y pań
stw ow ej, przez ciągłość i konsekw en
cję w ychow ania, zd o b yw a Państw o o- 
byw ateli tam , gdzie niepodzielnie w ła
dał, chaos, opór i bunt.

W ielk iem i krokam i zm ierzam y do 
celu, a rocznica ic-lec ia  niepodległości 
jest kam ieniem  m ilow ym  p rzeb yte
go etapu. N .

Dziesięcioletni rozwój szkolnictwa w Polsce,
S Z K O L N I C T W O  P O W S Z E C H N E .

"W zakresie szkoln ictw a pow szech
nego dziesięcioletni rozw ój jest szcze
gólniej w yb itn y. S zko ły  polskie p a ń 
stw ow e istniały przed  uzyskaniem  nie
podległości ty lk o  w  b. zaborze austrjac 
kim , w  dw u pozostałych  b y ły  narzę
dziem  w ynarodow iania, a polskie 
szk o ły  p ryw atn e pozbaw ione b y ły  
praw  i w szelkiem i sposobam i prześla
dowane. W  ciągu dziesięciolecia zre
organizow ano i rozbudow ano sz k o l
nictw o  pow szechne na terenie całego 
Państwa, ustalono now oczesne zasady 
w ych o w aw cze i zaprojektow an o rac jo 
nalną sieć szkolną, opartą na szkole 
sieam iooddziałow ej o t r z y , k ilom etro 
w ym  obw odzie szkoln ym . O becnie p o
siadam y 26.272 szko ły  pow szechne 
z 70.144 nauczycielam i i 3.362.487 
uczniam i. W  ciągu ostatnich ty lk o  
siedmiu lat liczba u czn iów  w  szkołach 
pow szechn ych  w zrosła o 160.000,- a 
nauczycieli o 13.000. O d  roku  1918 do 
końca 1927 sam orządy p rzy  częścio
w ej p om ocy z fu n duszów  państw o
w ych  w yb u d ow ały  850 gm achów  dla 
szkól pow szechn ych, dostarczając o- 
ko ło  3.500 izb lek cyjn ych , nadto w y 
łącznie z fun duszów  w łasnych samo
rządy w yb u d ow ały  w  tym że czasie o- 
ko ło  900 b u d yn k ó w  szkoln ych, dają
cych  2.000- n o w ych  izb  lekcyjn ych , 
ogółem  więc w yb u d ow an o w  ciągu lat 
jo -c iu  zgórą 1.700 b u d yn k ów  szk o l
n ych  i ponad 5.500 izb  lekcyjn ych .

W  ogólnej liczbie szkól pow szech
n ych  m ieszczą się rów n ież szk o ły  dla 
m niejszości narodow ych. P ub liczn ych  
szkół pow szechn ych  z ruskim  ję zy 
kiem  w yk ład o w y m  na obszarze M ało
polski i W ołynia  istnieje obecnie 694, 
szkól zaś d w u języczn ych , polsko-ru
skich —  2 . 1  T 4 .  P rzed w ojną na
obszarze W o łyn ia  szkól ruskich 
zupełnie nie było. N ie  b y ło  ró w 
nież zupełnie białoruskich szkól p o
w szechnych, k tó ry ch  obecnie na ob
szarze W o je w ó d ztw  w schodnich jest 24 
z białoruskim  językiem  nauczania, i 51 
d w u języczn ych , polsko-białoruskich. 
N iem ieckich  szkół pow szechn ych  jest 
721, p ryw atn ych  —  209, razem  930 
niem ieckich szkól pow szechnych  do
starcza naukę zgórą 80 tysięcznej rze
szy d ziatw y niem ieckiej m niejszości 
narodow ej w  Polsce. 25 tysięczna 
m niejszość czeska posiada 18 pu b licz
nych szkól p ow szechn ych  z czeskim  
językiem  nauczania, oraz 10 p ryw at
n ych. D la m niejszości litew skiej istnie
je 19 p u bliczn ych  szkół pow szechn ych, 
oraz ok oło  80 szkół p ryw atn ych , a w  
29 p ubliczn ych  szkołach pow szechn ych  
z polskim  językiem  nauczania w p ro 
w adzona została dla dzieci litew skich 
jako przedm iot nauka język a  litew skie
go. D la  dzieci żyd ow skich  w  m iejsco
wościach, gdzie ze stron y rod ziców  
w płynie dostateczna ilość zgłoszeń, 
tw orzon e są osobne publiczne szkoły  
pow szechne lub pojedyńcze oddziały. 
Szkól p ryw atn ych  posiada m niejszość 
żyd ow ska około  200-stu.

S E M IN A R J A  N A U C Z Y C IE L S K IE .
Z akładów  kształcenia n auczycieli 

szkól pow szechn ych  w  chwili' p ow sta
nia Państwa było  na obszarze Polski 
bez przy łączon ych  później P om orza  i 
G órnego Śląska —  72. z 7 tysiącam i 
u czn iów , obecnie, jest już 216 semina- 
r jó w  i kursów  nauczycielskich, w  k tó 
rych  kształci się praw ie 40 tysięcy 
p rzyszłych  nauczycieli szkół pow szech
nych. P oziom  k w alifikacyj za w o d o 
w y ch  nauczycieli szkół p ow szechn ych  
podniósł się w yb itn ie: gdy p rzy  obej
m ow aniu szkoln ictw a p rzez w ładze 
polskie b yło  zaledw ie 36 proc. n au czy
cieli z pełnemi kw alifikacjam i, to  w  
roku  1921 b yło  już 59 proc., a w  r o 
ku 1927 —  86 proc. P rzyczy n iło  się ku  
tem u w  pow ażnej m ierze organ izo
wanie k ró tk o te rm in o w ych  kursów  
w ak acyjn ych  dla czyn n y ch  nauczycieli 
szkół pow szechn ych, ku rsów  takich 
zorgan izow an o ogółem  1.800, w ysłu 
chało ich około  80 tysięcy nauczycieli. 
W  ciągu dziesięciolecia dla państw o
w y ch  sem inarjów  nauczycielskich  w y
budow ano  około  190 tysięcy m etrów  
sześciennych budyn ków .
• S Z K O Ł Y  Ś R E D N IE  O G Ó L N O 

K S Z T A Ł C Ą C E .
P rzy  pow staw aniu Państw a na ca

łym  obecnym  obszarze Polski jedynie 
w  b yłym  zaborze austrjackim  istma?v 
państw ow e gim nazja polskie w  liczbie 
72, w  innych zaborach państw oive 
gim nazja b y ły  w yłączn ie  niem ieckie 
w zględnie rosyjskie. O becnie jest w  
Polsce 272 gim nazja oańsr^-owe, 66 
sam orządow ych i 458 gim nazjów  p ry 
w atnych , ogółem  w ięc 796 średnich za 
k ład ów  ogólno-kształcących. w  k tó 
rych  w ykład a  14.786 nauczycieli i do 
k tó ry ch  w  ub. roku  szkolnym  u- 
częszczało 216.000 uczniów . D la  gim 
nazjów  p aństw ow ych w yb u d ow an o 
dotąd 140.000 m etrów  sześciennych 
bu d yn ków . Poza rozw ojem  ilościo
w ym  osiągnięto bardzo p ow ażn y ro z
w ój jakościow y szkoln ictw a średniego 
p rzez uproszczenie i dostosowanie p ro 
gram ów  nauczania do now oczesnych 
w y m o g ó w  o rgan izacyjn ych  i m etod ycz 
nych. Z red uk ow an o liczbę przed m io
tó w  i gim nazjum  podzielono na tr z y 
klasow e gim nazjum  niższe o typ ie  jed
n olitym  i pięcioklasow e gim nazjum  
w yższe  o trzech typ ach : m atem atycz
n o-p rzyrodn iczym , hum an istycznym  
i klasyczn ym . R eform a ta dała bardzo 
pow ażne w yn ik i.

W  ogólnej liczbie g im n azjów  pań
stw o w ych  jest 6 ruskich.

S Z K O L N I C T W O  Z A W O D O W E .
Św ietny rozw ó j osiągnęło rów nież 

szko ln ictw o  zaw od ow e: z 270 szkół 
zaw od ow ych , odzied ziczon ych  po za
borcach, rozrosło  się do liczb y  1.145 
szkół oraz paruset kursów  zaw o d o 
w ych , liczba zaś u czn iów  w zrosła w  
ciągu ty lk o  7-m iu ostatnich lat z  44 
tys. do 156 tys..

S zk o ły  zaw odow e rozpadają się na 
sześć zasadniczych typ ó w : techniczne, 

agrotechniczne, rzem ieślniczo - p rze

m ysłow e, dokształcające, han 
i zaw od ow e żeńskie. Szkół tec u 
n ych, w raz ze szkołam i dla nje
i d ozorcó w  fa b ryc zn ych  jest ° . ê jnj- 
72 z  9.000 u czn iów , szkół rzerrLlC. J o 
czo-p rzem ysłow ych  jest 100 2 0 
12.000 u czn iów . W  150 szkołach ^ 
w o d o w ych  żeńskich kształci się 0 , . £, 
23 tysiące kobiet i dziew cząt. ^
n y rozw ó j w ykazu je  szkolnictw o ^  
kształcające, dające obecnie ? rasZy 
dziew ięćdziesięcio - tysięcznej I’ZCqe, 
m łod zieży  pracującej w  Przei^ i c '  
handlu i rzem iośle m ożność p°dnie^  
nia poziom u swej w ied zy ogólnej 1 
w odow ej.

S Z K O L N I C T W O  W Y Ż S Z E .
S zko ln ictw o  w yższe w yh aZ p, 

najpow ażniejszy rozw ój na teren1 
zaboru  rosyjskiego. Przed jgr 
w szystkie w yższe uczelnie polskie, 
niejące na obecnym  obszarze Pans ó 
skupiły się w yłącznie w  b. zab° • 
austrjackim , gdzie istniało dwa j .  
w ersytety , w  K rak o w ie  i Lwo  ̂
P olitechnika i A kadem ja W eter/ a 
ryjna —  w e L w o w ie, oraz Akadów, 
G órn icza  i A kadem ja Sztuk 
n ych  —  w K rakow ie. W  czasie ^  
pacji niem ieckiej pow stały  w  WaEfl 
wie U niw ersytet i Politechnika- \ 
ciągu piew szego dziesięciolecia >■ 
wstało w  Polsce 4 now e w yższe 
nie państw ow e: U n iw ersytety  W 
znaniu i W iln ie, Szkoła G łów n a p, 
spodarstwa W iejskiego i PaństM^j 
In stytut D e n tysty czn y  —  w  W aU  
w ie, oraz 10 w yższych  uczelni niep! 
stw o w ych : w  W arszaw ie ' Wy%!
Szkoła H an dlow a, W oln a  W szech ^  
Polska, W yższa  Szkoła Dziennikami 
i Szkoła N au k  P olityczn ych  .
K rakow ie W yższe  Studjum  D  |  
d low e i Szkoła nauk PolityczOjU 
w e L w o w ie W yższa  Szkoła HaO 
Zagranicznego i W yższe  K u rsy  '  
m iańskie, wreszcie w  Poznaniu wfj 
sza Szkoła H andlow a. W  rok u  ^  
w szystkie istniejące w ów czas szk^ 
w yższe posiadały 732 kated ry  i 
p om ocn iczych  sił n au kow ych , W 
lata potem  już 869 katedr i 1285 r* 
m ocn iczych  sił n aukow ych . 
po dokonaniu, kon ieczn ych  dla z, $  
now ażenia budżetu, redukcyj, 
katedr w ynosi 793, pom ocniczych  .. 
n au kow ych , —  1371- Ilość m łodz1 .̂ 
akadem ickiej w ynosiła w  roku
1920/21 —  23.000, w  ciągu 6 lat 
sla już do liczb y  36.650 słuchaczy-^.

D la pom ieszczenia szkół 
m ickich  Państw o w yb u d ow ało  '&zh<( 
dnie przebudow ało 632.079 
sześć, b u d yn ków , rozp oczęło  zaś 
dow ę dalszych 314.907 m 3.

W Y C H O W A N I E  F IZ Y C Z N ^  
M Ł O D Z IE Ż Y  S Z K O L N E J .

O p ró cz  rozw o ju  um ysło^.
szko ln ictw o  polskie w yw iera  ró ^ J  
p o w ażn y w p ły w  na rozw ó j fizyG  
kształcącej się m łodzieży. GimnaS1. 
i sport zostały  należycie w  pr1 
m ach szkoln ych  uw zględnion e i fj 
czyniają  się n iew ątpliw ie do U] 

szechnienia tę ży zn y  fizyczn ej # g  
m łodzieży. W ielk ie  trudności p °^ f' 
k o w o  stw arzał brak odpow iedni0, 
kw alifik ow an ych  nauczycieli Ć M *!' 
g im n astycznych  i in stru k torów  y  
tow ych . Stan ten uległ popraw ie 
stw orzenie zak ład ów  kształcenia ^  * 
czycieli i in stru k torów  g im n as^ jjk  
sportu. O becn ie ok oło  70% staU°jjch 
nauczycieli gim nastyki w  szk ^ 3' 
pań stw ow ych  obsadzono absol^j 
m i tych  właśnie zakład ów  \ j£ra'  
p rzy  uniw ersytecie w  Poznaniu 1. ycZ' 
kow ie. In stytu t W ych ow an ia  f  Jpiń1 
nego w  W arszaw ie). W  b e z p o ^ n Y 1*1 

■ ’ ' fiz ^ L ta jezw iązk u  z rozw ojem  
kształcącej się m łodzieży 
szkolna opieka higieniczno 1 ^
k tóra  dotąd została zorganiz0^
178 m iastach i 49 powiatach- . 0 z 

W  pobieżn ym  zarysie tr.UjettUe£a 
brazow ać całokształt dziesięCI°  jeSt 
rozw o ju  szkoln ictw a w  P o b °e’ ffl° 
jednak niew ątpliw ie w ielk11̂  c0czofl 
w ią o tern już same ty lk o  Pr
cy fry .

W . K ietlicz _W oj°a
cki-
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Fesięr gospodarczy Polski.
Wywiad z P. Prazesem Antonim Wieniawskim,  doradcą ekono m icznym  M S. Z.

2
tłoścj r N 2!* dziesięciolecia niepodle
g li p ,°*s"  > zwrócił się przedstawi- 
do D ° * skiej Agencji publicystycznej 
g0) j  Prezesa Antoniego Wieniawskie- 
Stî a ° radcy ekonomicznego Minister- 
 ̂ Wv . raw Zagranicznych z prośbą 

3zen'e swej opinii o postepie go- 
ri_  Polski w ciągu lat 10 ciu

bytu.
Stępu-an P2ezes odpowiedział, co na- 

*7tę) Aastrzegam się, że me dotykam 
tyCz ° 8,romnej dziedziny życia poli- 
tyjjj eo °  Państwa, aparatu administra- 
V ?,ê ° ’ sPrawn°ś - i  policji, szkolnictwa, 
n J eny. urządzeń socjalnych, wydat- 
^ra . r°2Woju sprawności placówek za- 
fira J c?nych, cał ej wielkiej dzied: iny 
bf0 0(lawsiwa i sądownictwa i t. p.

w tym kierunku przebyła Poł- 
Mti w csągu dziesięciolecia w siedmio- 

°^yc.h butach, 
llw , dziedzinie gospodarczej postęp 

y" atnił się szczególnie w rozwoju
^  '-°vt kom unikacyjnych. Musimy tyl- 
L P °ró w n ać. czego  w tej gałęzi do- 
tyj: n°_ u nas w ciągu 20 łat przed 
\ . A  i jaki nikły ułam ek stanowi to 
«S°sUnku do pracy wykonanej w tym 

d e w ciągu ostatnich lat dzie- 
W  kierunku budow y kolei wą- 

szerokotorow ych, szos, rozbu- 
\portów zrobiono bardzo wiele, 
‘ ma się łatw o, jakim  ewenem en- 

iL^ yła  budow a kolei kaliskiej, na 
Hfjł czekano dosłow nie dziesiątki lat 

łJ® trudności finansowych z jakiem i 
teno w alczyć, d ługość now ow ybu- 

*aHych kolei, osiągn ęła 644 kilo-

Jęieli chodzi o rozw ój przem ysłu, 
^*<ader w artościow e dzieła, które się 
^ A g u  roku b ieżącego  i u b ieg łego  

Zały  (prace Ministra Kwiatkow skie- 
'-'yrektora Starzyń skiego, wydaw - 

.J U 1 Prezydjum  R ady M inistrów i Mi- 
, ____

F r ED LAN IEW SKI.

h drugiej stronie 
frontu.

'łfy ^ ziś, km dy N aród  cały w  podnio- 
św iątecznym  nastroju obchodzi 

św ięto D ucha polskiego,
, te ow ą przem ożną chw ilę dziejo- 

której z k rw i sw ych  bohaterów , 
.A-:cnnej p ożogi w yłaniać się poczę- 

* ta Polska; kiedy z rozrzew m c- 
Wspominać się będzie te w iek o 

we ■ dni listopadow e, które kres 
J o d y  półtoraw lekow ej niew oli, —  

 ̂w olno m i będzie słów  kilka  po- 
$pte i tym , k tó ry m  listopad 1918 
| , przyniósł m iasto dum y, otuchy 
'1i( °ści, dni sm utku pełne i pognę- 

tym , k tó rym  dopiero w  siedm 
^  te m iesięcy później danem było 
^ t e  błogiej w olności w  odrodzonej

^  tym to  czasie, kiedy proklam o- 
niepodległe Państw o Polskie, 

b ład ze  polskie w ojsko  polskie 
V  się w  przew ażnej części kraju  

\ j^ .lż°Wać, w ów czas to  nad wschod- 
^arj  Połaciami M ałopolski zawisła 

> a;  kilkum iesięczna niew ola. Spa- 
^>hvS ° na t ^ ; nagle i niespodzianie, 

^  pierw szej chw ili nie byli w

nisterstwa Przemysłu i Handlu) dają 
możność ocenienia wyników dziesię
cioletnich wysiłków. Musimy na plan 
pierwszy wysunąć te gałęzie przemysłu, 
które przed wojną na ziemiach pol
skich bądź to nie istniały, bądź też 
znajdowały się w najprymitywniejszem 
stadjurn rozwoju. Do tych dziedzin za
liczyć należy w pierwszym rzędzie: 
przemysł materjałów koleji wych, che
miczny, elektryczny, gumowy, fabry
kację broni, sztucznego jedwabiu i wie
le innych, które pozornie wydają się 
drugorzędnemi, w istocie jednak po
siadają bardzo doniosłe znaczenie dla 
normalnego rozwoju kraju i uniezależnie
nia się od przemysłu zagranicznego. 
Jesteśm y świadomi, jak wielkich wy
siłków woli, energji i pomysłowości 
potrzeba było, aby te gałęzie prze
mysłu stworzyć, względnie odtworzyć 
zniszczony przemysł przedwojenny w 
trudnych warunkach.

Nie możemy również zamykać o 
czu na tę okoliczność, że rozwojowi 
przemysłu nie towarzyszył równolegle 
wzrost zasobów finansowych kraju, któ
ry wciąż cierpi na dotkliwy brak ka
pitału i walczyć musi z wielką dro
żyzną kredytu. Dopiero ostatnie dwa 
lata przyniosły pewną poprawę przez 
poważniejszy dopływ kapitału zagra
nicznego, który jednak w krótkim sto
sunkowo czasie pochłonięty został przez 
szybki rozwój życia gospodarczego. 
Najbardziej jaskrawym dowodem ubó
stwa kapitału jest bardzo powolne tem
po w ruchu budowlanym. Zabiegi pań
stwa w sprawie poparcia tego ruchu 
dały wprawdzie wyniki, są one jednak 
niedostateczne w stosunku do wielkich 
potrzeb. Trudno też przewidywać aby 
w latach najbliższych tempo ruchu bu
dowlanego miało się stać znacznie 
szybsze, będzie ono bowiem zawsze

uzależnione od gromadzenia się oszczęd
ności..

Ze oszczędności te gromadzą się, 
jest faktem niewątpliwym. Rozmiary 
ich jednak sprawdzić jest trudno i wąt- 
pliwem mi się wydaje, aby oszczęd
ności zgromadzone w ciągu tego dzie
sięciolecia przekraczały półtora miljar- 
da złotych. Cyfra to skromna w po
równaniu z imponującemi cyframi, ja
kiemi się Rzesza niemiecka dzisiaj wy
kazać może.

W jednej dziedzinie niestety Pol
ska nie może poszczycić się wydatniej
szym postępem a mianowicie, w dzie
dzinie handlu. Handel nie posunął się 
naprzód i wykazuje minimalny tylko 
rozwój w porównaniu do przedwejen 
nego. Cała wielka dziedzina handlu 
międzynarodowego, a w szczególności 
eksportowego, leży prawie odłogiem. 
Handel objął co najwyżej import, co 
jest w naszem życiu gospodarczem, 
objawem wybitnie ujemnym. Zajmuje
my się gorliwie rozważaniem środków 
poprawy bilansu handlowego. Powiedz
my sobie jasno : bez należytego ujęcia 
eksportu przez dobrze zorganizowany 
handel, nie pokonamy trudności, które 
nam życie nastręcza. lin większe prze
szkody stwarza cała sztuczna budowa 
systemów celnych i zakazów przewozu 
oraz reglamentacji, tern potrzebniejsza 
jest przedsiębiorczość, energja, dosko
nała znajomość rynków światowych.

Minione dziesięciolecie upłynęło 
pod hasłem rozbudowy i udoskonale
nia rodzimego przemysłu. Zdobycze 
w tym kierunku osiągnięto znaczne. 
Miejmy nadzieję, że najbliższe dziesię
ciolecie poświęcone będzie stworzeniu 
trwałych podstaw dla handlu polskiego, 
handlu ujętego w sposób nowoczesny, 
który zdoła przeniknąć do najodleglej
szych zakątków świata i utorować dro
gę  wytworom polskiego przemysłu.

Niemcy zawdzięczają olbrzym5 swój 
postęp głównie znakomitej organizacji 
handlu zagranicznego, bez którego roz
rastający się przemysł niemiecki b y łb j 
skazany na bezczynność. Sąsiednie 
Czechy wykazują wielką w tym wzglę
dzie żywotność. Polska na drogę han
dlu wkroczyć musi, by jak Wyżej wspo
mnieliśmy, torować drogę rozwojowi 
polskiego przemysłu.

To zadanie wydaje nam się naj- 
bliższem i stanowić będzie etap do 
dalszego rozwoju, którym bęazie nie
wątpliwie, w miarę powrotu do nor
malnych stosunków, stanowisko po
średnika między Wschodem a Zacho
dem.

Przegląd ustawodawstwa.
ZW IĄ ZK I M A Ł Ż E Ń S K IE  F U N K C J0 - 

N AR JU SZÓ W  P O L IC JI P A Ń S T W O 
W EJ.

Nr. 87 Dziennika Ustaw Rzeczy
pospolitej Polskiej zawiera rozporzą
dzenie Ministra Spraw Wewnętznych 
„w sprawie zawierania związków mał
żeńskich przez funkcjonarjuszów Policji 
Państwowej''. Wedle jego treści fun
kcjonariusz Policji tak w stanie czyn
nym jak i nieczynnym winien na za
warcie związku małżeńskiego uzyskać 
zezwolenie władzy przełożonej. Szere
gowy Policji Państwowej może uzyskać 
takie zezwolenie, o ile ukończył 24 
lat życia, jego narzeczona posiada nie
poszlakowaną opinię i przesłużył trzy 
lata w Policji; ten ostatni warunek nie 
jest wymagany od oficerów Policji. 
Ważnem jest postanowienie, że o ileby 
w pewnym okręgu Wojewódzkim licz
ba szeregowych żonatych, względnie 
wdowców i rozwiedzionych, mających 
na utrzymaniu dzieci, przekroczyła 75 
proc. ogólnego etatu szeregowych, 
Komendant główny Policji może za
bronić wydawania zezwoleń na mał
żeństwa szeregowych. Samowolne za
warcie przez funkcjonarjusza Policji 
małżeństwa pociągi, za sebą odpowie
dzialność dyscyplinarną. Dr. L.

z4ać sobie w ogóle spraw y z te- 
Ikoty? s.ię dzieje. W  zapadłej, głuchej 

lricji, gdzie przebyw ałem  (dzisiej- 
W ojew ództwo stanisławowskie), 

yl w praw dzie głośny m anifest 
k^ ^ tego  cesarza austrjackiego, ale 
V  a nik t nie przypuszczał, b y  ko- 

^  J^trji nastąpił tak  rychło .

N ^ n '611 'W szystkich Św iętych minął 
spokojnie, nie zapow iadając 

N a N zej Zmiany. D opiero  2 listo- 
Czesnym  rankiem  w padła do 

L ^ U  /J11i£szkania có rk a  właściciela
<R, 'tu; . -Usinka) z głośnym  o k rzy -  

A ^ ’.' iest U kraina, już nasi rzą-
, ? t  Setś le brałem  tego oświadczenia 

koj J° ’ UWazając je za jedną z Ucz
ę s to w a n y c h  w  ostatnich cza

sach p lotek. M im oto  nieco za in tryg o 
w an y pospieszyłem  natychm iast do u- 
rzędu, w  k tó rym  pracow ałem  i tu d o 
piero zorjentow ałem  się, że na rzeczy  
istotnie coś jest. U  bram y urzędu stało 
2 w y ro stk ó w  B usin ów , zb ro jn ych  w  
karabiny i ci zam iast oddać m i p o 
zdrow ienie (znali mnie bow iem ), g ło 
sem stanow czym  ośw iadczyli, że do 
u rzędu w ch o d zić m i nie w olno. Po
niew aż dyskutow ać nie było  z kim , 
zastosowałem  się do tego rozkazu  a 
od  przech odn iów  dow iedziałem  się, że 
tej n o cy  „k o m itet n arod o w y” ukraiń
ski objął rządy w  mieście. Jakby na 
potw ierdzenie tej w iadom ości -wynu
rzy ła  się z za w ęgła grupa złożon a z 
k ilk u  now o u pieczon ych  dostojników  
ukraińskich  w  tow arzystw ie  k ilkun a
stu groźnie spoglądających posiadafczy 
m anlicherów  a zw ierzch n ik  tej grupy 
zapytał m nie k ró tk o : „poddajecie
się?” M im o pow ażnej sytuacji i serca 
bólem  ściśniętego, to żądanie podda
nia się, w ystosow ane do bezbronnego 
człow ieka  rozśm ieszyło m nie; nie ode
zw aw szy się ani słowem , ustąpiłem  na 
bok.

R o zp o czę ły  się dn-e dla nas Pola
k ó w  nad w yraz bolesne. Słów  następ
n ych  nie piszę, b y  daw ne rozogniać 
rany czy  daw ne w spom inać k r z y w 
dy, ale faktem  jest, że żadna z inwazji 
nieprzyjacielskich nic dała sic m ate
rialnie a co  najw ażniejsza m oralnie 
tak  strasznie w e znaki uciem iężonym , 
jak  ow e czasy „Z ach od n io  U kraińskiej 
R ep ub lik i” . D la  N iem ców , dla Rosjan 
istniało jakieś praw o zw ycięscy, tu  
istniało jedynie i w yłączn ie bezpraw ie 
zw ycięscy. D nie i noce pędziło  się pod 
jarzm em  n iezliczon ych  udręk, p o
cząw szy od m ałych, codzienn ych szy
kan, którem i P olaków  darzono na 
każd ym  dosłownie k ro k u  a sk oń czyw 
szy na rew izjach, aresztow aniach i o- 
w ej sm utnej sławy internow aniach, 
koń czących  się często śmiercią lub 
długotrw ałą chorobą. Osobiste pora
chunki decydow ały o w olności i ż y 
ciu niejednego; do snu r ie  kladl się

n ikt inaczej jak  ty lk o  z p rzygotow an ą 
w alizką, nie będąc pew n ym , czy  tej 
właśnie n ocy nie będzie m u ona p o
trzebną na przym usow ą p odróż, z 
której się nie tak  rych ło  wracało.

D olegał bardzo brak jak ich k o l
w iek w iadom ości z  kraju; p rzez sze
reg p ierw szych  tygodn i nie udało się 
p rzem ycić do nas ani jednej gazety 
polskiej, ani jednej zagranicznej. N a  
calem terytorju m  now ej republiki 
w ych o d ził w  stolicy, Stanisfawowie je
den jedyn y dzienn ik ruski objętości 
jednej a czasami dw u kartek  a w iad o 
m ości w  nim  pom ieszczane nie m ogły 
b yć oczyw iście dla nas pocieszającem u 
O statnie dni listopada podniosły nas 
dopiero na duchu; stołeczna gazetka 
ruska obw ieściła z oburzeniem , że 
„ liio tło ch  m iejski targnął się na w o j
ska stacjonujące w e L w ow ie i zmusił" 
je do opuszczenia tego  m iasta” . C z e 
m u w ystaw iono sobie samemu tak  
sm utne św iadectw o, przyzn ając się do 
ustąpienia przed „m o tło ch em ” nie ro 
zum iem  do tej chw il:. W  tym to  dniu 
w  ciasnej klasztornej celi (bo w  k o 
ściele nie było  z b y t  bezpiecznie) ze
brała się nas garść, stary p rzeor od 
praw ił d ziękczyn ne nabożeństw o, sło
w a m od litw y w ięzły  m u w  rozpłaka- 
nem  gardle; płakaliśm y w szyscy i 
dziękow ali W szechm ocnem u, że ob
darzył ten »m otłoch« taką siłą i 
prosili na kolanach, b y  go nadal ze 
swej opieki nie w ypuścił. Była to 
chw ila  w ielka dla nas i niezapom nia
na. N o w i natom iast w ład cy m szcząc 
się praw dopodobnie za utratę tej w a
żnej dla siebie p laców ki tem  bezw zlę- 
dniej, tem  surow iej zn aczyli swe dal
sze rządy. Z w łaszcza  ucierpiało s,ę 
w iele od tych  tzw . „za k o rd o ń có w ” 
przeciągających na fron t, w zględnie 
w racających z niego.

W  styczniu dopiero, drogą o k rę ż
ną na W ęgry  dostaliśm y pierw sze 
lw ow skie g a z ity , —* o  ile Sobie p rzy 
pom inam  —  kilka  num erów  „W ie k u  
N o w e go ” i „P o b u d k i” , w szystkie nie
stety z  listopada. M im oto  chciw ie p o

łykało  się każde słow o wieści z d ro 
gich stron i śmiało m ogę tw ierdzić, 
że nie było  w  m iasteczku jednego P o 
laka, k tó ry b y  nie p rzeczyta1 tyc h  kar
tek  od ty tu łu  do podpisu redaktora.

W  m aju poczęły  się zjaw iać p ierw 
sze jaskółki, zapow iadające w y zw o lę  ■ 
nie. K om un ikaty urzędow e poczyn ały  
ogłaszać w iadom ości o „sprostow aniu  
fro n tu ” , o „ch w ilow em ”  opuszczeniu 
p o zy cy j pod  C n od orow em , Elalirzem  
itd. N auczeni kom unikatam i z czasów  
w ielkiej w o jn y, w iedzieliśm y, co to  o- 
znacza. T rzeb a  jednak było  jeszcze 
przejść chw ilę najokropniejszą: o d 
w ró t arm ji ruskiej! Zgłodniali, bez 
dyscyplin y, zm ordow ani pospiesznym  
odw rotem  żołnierze szli, znacząc ssvą 
drogę zniszczeniem . W ów czas to  w y 
szedł ro zk az w ład z ukraińskich, by 
okna w e w szystk ich  dom ach polskich 
b y ły  przez dzien i noc przysłonięte 
pod grozą surow ych  kar. W iedzieliś
m y co to zn aczy to  miał? b y ć  w ska
zó w k a, gdzie w oln o  bezkarnie pohu- 
lać. Z a ryzyk o w ałem  i okien m ych  nie 
przysłoniłem ; to  mnie uchroniło od  
zguby.

W  kilka  dni potem  rozległ się po 
ulicach m iasteczka o k rz y k  radości, ja
kiej sobie ci, co czasów  tych  nie p r z e 
żyli, w yob razić  nie m ogą: „nasi, nasi 
w  m ieście!”  P rzyszła  ich garść chłopa
ków  kilkunastoletnich z dum ą na 
skroni, z  karabinem  w  w ątłej ręce; 
sam orzutnie zorganizow an e oddziały 
m łodzieży stanisław ow skiej; ludzie 
klęicali z  czcią na ulicach.

A  w n et po nich w  cudny m ajow y 
dzień, zalane złotem  słońcem, obsypa
ne pow odzią kw iecia  w k ro c z y ły  w  n 
lice miasta siwe m undury „żelaznej 
d yw iz ji”  generała Żeligow skiego. 
P ierw szy polski o b cer dostał _ bukiet 
białego bzu  z rąk tej, co mn . i m - 
n ym  przyjació łk ą  była w  dniach ty c h  
bolesnych i ciężkich  i nie tracąc nigdy 
p ogody swego jasnego ducha, spełnia
jąc m ężnie obow iązek kresowej P oIk i .

M ara niew oli pierzchła b ezp ow ro
tnie.
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R z.k at. Andrzeja 

Gr -kat Stefana

W s c h ó d  s ło ń ca  g  6 m  47 
Z a c h ó d  „  „  15 „  53
D łu g o ś ć  d n ia  g  9 m  06

LW O W SK A

T E A T R  W IE L K I.

Sobota 10 listopada o godz. 7.30
JL akm e“  gośc. w /st. E w y T urskiej-B an drow - 
skiej. I - i  ;

N iedziela  i i  listopada o godz. 12-tej w  
południe „D a m y i H u zary “ .

N iedziela  i i  listopada o  godz. 3.30 „S tra
szn y  d w ór“ .

N iedziela  11 listopada o godz. 7-mej
„F a n fa ry "  na ba.konie fron t. T ea tru  W iel
k iego . i j

N iedziela  11 listopada o goaz. 8-mej
„U ro c zy sta  A kadem  ja " .

N iedziela  11 listopada o godz. 7-mej
..D am y i h u za ry "  w  sali gm innej w  Zam ar ■
stynow ie

Poniedziałek 12 listopada o godz. 7 30 
„T ajem n icza  D am a".

W to rek  13 listopada o godz. 7.30 „D zię 
kuję za służbę"

W  jutrzejszym  W ielk im  D n iu  Święta 
N iepodległości, daje T ea tr W ielk i trzy  u ro
czyste  przedstawienia, na k tóre  złożą się o 
go dz. 12-tej, jako przedstawienie popularne 
po cenach zn iżon ych  „D a m y  i H u za ry " , o 
godz. 3.30 po cenach rów nież zn iżon ych , o- 
pera St. M oniuszki „Straszn y D w ó r" , w zm ie
nionej reprezentacji artystycznej, z ulubień
cam i lw ow skiej publiczności pp. Benderem  
(Zbigniew ) i Płońskim  (M iecznik), k tó ry ch  
pierw sze w ystępy w  ty c h  partjach budzą o- 
gólne zainteresowanie, oraz o (godz. 8-mej 
w ieczorem : „U roczysta  A kad em ja", z  udzia
łem  w yb itn ych  artystów  dram atu i opery, 
T o w . śpiew. ,fBard“  pod batutą p. W ojn aro- 
w icza, oraz orkiestry operow ej. A kadem ję za
k o ń czy  specjalnie na te uroczystości napisany 
wierszem  obraz sceniczny Leona Żypow skiego 
p t.;  „Spełnione ojców  sn y "  w  w ykonan iu  pp. 
Rasińskiej, Siem aszkowej, Bieleckiego, K u - 
stow skiego, I Pelińskiego, Przystaw skiego, 
Strzeleckiego i Zabielskiego. R eżyserja  Jerze
go Szyndlera.

N a  balkonie T eatru  W ielkiego o godz. 
7-m ej w ieczorem  wygłoszą artyści dram atu 
pod  (reżyserją Janusza Strachockiego u tw ó r 
p oetyck i Józefa M ączki p t. „F a n fa ry"  z  to 
w arzyszeniem  orkiestry  14 pułku  ułanów , 
któ ra  nadto odegra szereg u tw o rów  m u
zyczn ych .

„D a m y  i H u za ry "  w  Zam arst) now ie. K u 
uczczenia 10-lecia N iepodległości Państwa 
Polskiego odbędzie się w  ni idzielę 11 bm . o 
godz. 7-mej w ieczór w  sali gm innej w  Za- 
m arstyim w ie przedstawienie „D a m y  i H u za
r y "  F redry, siłami artystek  i artystów  T eatru  
W ielkiego , p oprzedzone ofcolicznościowem  
przem ów ieniem .

„M iłosierd zie" K . H . R ostw orow skiego 
będzie najbliższą prem jerą T eatru  W ielkiego. 
N iepospolite to  dzieło, oryginalne w  treści i 
form ie, głębokie m yślą, n ależy do najznako
m itszych, jakie pojaw iły  się w  naszej tw ó r
czości dram atycznej ż  lat ostatnich. O tw iera  
ono szerokie pole dla inw encji reżyserskiej 
gd y ż autor operuje w  sw em  dziele nie
ustannie d u m am ', które odgryw ają w  
„M iło sierd ziu " rolę praw ie pierw szo
rzędną. T o  też p rzygotow an ie  „M iłosier
d zia" na scenę zajęło kilka  tygodn i prób, 
którem i kieruje reżyser p. W ładysław  R ysz- 
kow skl. „M iłosierdzie ukaże się po raz pier
w szy w  najbliższą środę 14 bm . z  udziałem  
całego niem al zespołu dram atycznego i ca
łego zastępu statystów . G łów n e role grają: 
D ziadów kę p. Siem aszkowa, B ogacza p. 
G u ttn er, K aznodzieja p. K ustow ski, U czonego 
p. D obrzański, Sędziego p. Kalinow ski, W łó 
częgę p. Ż urow ski, T yran a  p. R atschka. Po
stać M iłos‘erdzia o d tw o rzy  p. Pobóg. D zieło  
R ostw orow skiego, autora „Judasza" i  „K ali- 
gu li", w ystaw ione będzie w  pom ysłow ej sza
cie Jdekoracyjno-kostjum owej, w edle p ro jek 
tó w  p. Bolesława K udew icza. Prem iera „M i
łosierdzia" budzi ogólne zainteresow anie.

T E A T R  M A Ł Y .
Sobota, 10, godz. 7.30 w iecz.: „P o w ró t do 

grzech u". W ystęp  M alickiej' i Węgierko^

B iuro K o rc e itc w e  M . T uerka.
W to rek  13 listopada; Leopold M uen- 

■zer —  I. Popularny W ieczó r A rcy d zie ł fo r 
tepianow ych. 9763

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W . 
A P O L L O : „Bezim ienni bohaterow ie". 
A V E N U E : „Z aczarow an y M ły n ". 
C A S IN O ; „M ężczyzn a  z  przeszłością". 
G R a z Y N A :  „ U w P  iiem  ci żonę". 
K O P E R N IK : „P an  T ad eu sz".
L E W ; „D zik u sk a ".
L U N A ; '„C a rlo  A ld in i" .

M A R Y S IE Ń K A ; „P an  T ad eu sz". 
U C IE C H A ; „Białe n o ce".
O A Z A ;  „T ita n ik "

P A Ł A C E ; „A n io ł u licy " . 
P A S A Ż ; B u ck  Jones.

W alne Zgrom adzenie członków  Z w iązku  
M uzyitów -Pedagogów  w sprawie orgin izacji 
szkoln ictw a m uz. w  Polsce, odbędzie się dnja 
14 b. m. o  godz. 6 .30 w iecz. w  sali T o w . 
M u z.

W ystaw a u ./ iazd k o w a. M iejskie M uzeum  
przem ysłu  artystycznego w e L w ow ie (H et
mańska 20) uwiadam ia, że urządzi, jak co ro 
cznie, „W /sta w ę G w iazd k o w ą" z  zakresu 
przem ysłu  artystycznego od 2 do 23 grudni”, 
b. r. Inform acje i zgłoszenia w  Sekretarjacie 
M uzeum .

Pierw sze W alne Zgrom adzenie C zło n k ó w  
T ow arzystw a  badania historji ob ro n y  Lw ow a 
i W ojew ód ztw  południow o-w schodnich, odbę
dzie się we Lw ow ie w  piątek dnia 16 listopa
da Jbr., o godzinie 18-tej, w  sali K asyna i K ola 
L iterack o-A rtystyczn ego  p rzy  u licy  A kade
m ickiej 1. 13 z następującym  porządkiem
d zien n ym ; 1. Zagajenie: prezes K om itetu
O rganizacyjnego, generał b ryg. P op ow icz B o
lesław, dow ódca O k ręgu  Korpusu N r . V I . 2. 
„C e le  i zadania T o w a rz y s t-  a“  — . referent 
por. dypl. K aw ałkow ski Aleksander, z  W o j
skow ego Biura H istoryczn ego w W arszr.wie.
3. W yb ó r Prezydjum  W alnego Zgrom adzenia.
4. Sprawozdanie prezesa K o m itetu  O rgan iza
cyjn ego z działalności K om itetu  O rgan iza
cyjnego. 5. O d czytan ie statutu T ow arzystw a. 
6. W yb ó r W ład z T ow arzystw a. 7. Ustalenie 
w kładki członkow skiej. 8 U dzielenie Z arzą
dow i T ow a rzystw a  pełnom ocn ictw  budżeto
w y c h  na p ierw szy okres budżetu.

Program  Kasyna i K o k  L ite ra tk o -A rty 
stycznego. W  czwarte!: dnia 15 listopada
1928. —  PocząLek o godz. 20-cj K o n cert —  
Janina T urczyń ska, śpiewaczka, art.-sceu p ol
skich i zagranicznych. P rzy  fortep ian u  prof. 
Ludw ika U rstejn  z  W arszaw y. B ilety Jo na
bycia  w  Sekretarjacie Kasyna K oła L it. A rt.

Rejestracja pojazdów  m echanicznych. 
Starostw o G rod zkie w e Lw ow ie na zasadzie § 
27 i 35, R o zp . M inistra R o b ó t Publ. i M ini
stra Spraw  Wev>n. z dnia 27-go stycznia 
192S r D z. U st. R z . P. N r . H1, poz. 396, 
w zy w a  w szystkich  właścicieli p ojazdów  me 
chanicznych, m ających stale mi, jsce fjwftoju 
w obrębie m . L w ow a, aby w  n ieprzekraczal
nym  term inie do 15 listopada 1928, zgłosili 
posiadanie w szelkich  p ojazdów  m echanicz
nych  i p rzed łożyli w  Starostwie G rodzkiem  
w  godz. od T2 do i j - t e j  dow ody rejestracyjne 
do zaw idym ow ania, a to  pod  rygorem  kar 
przew id zian ych  w  w yże j cytow an em  ro zp o 
rządzeniu. 1

Z m arli w e L w ow ie: Jadwiga T oru ń ska
lat _6, Bronisław  R óżański 64, Z r fja  'W aw ry- 
czu k  17, W ojciech Jużak 69, Jadwiga K o 
koszka 80, W ładysław, K oszow skj j8, M arja 
Skim ina 73, Leon T/ładicn 42, l.uv. ri_ Ra- 
dew icz 10, Z jg m u n t B o b e t 57, A lito m  W ilk 
62, Felicja B riickow a 31, Eljasz W eterk o  28, 
M ichał M azur 24, Franciszek' Suś 24, A p olin a
ry  Stępień 21, W ik to r B rązart 23, L u d w ik  
G ajew ski 88, Toanna W ojciechow ska 14, W ła
dysław  M ączka 51, Izrael A dler 69, Sprince 
Bardach 87, Kaile T e ite l 76, M ojżesz Zlatkes 
8f, Józefa Św irk 30, T ek la  G on ter 43, Zofja  
O bertyń ska 60, Józefa D ziedzicow a 64, A gn ie
szka C zajkow ska 58, Z bign iew  G arczyń ski 18, 
G rzego rz  Stadnik 32, Jadwiga Zero 23, H en 
ry k  A ren d  59, Eudoksja T a n czyn  80, Zofja  
C zerw iń ska 19, M ichał K uja 60.

P. 'W ojew oda lw ow ski p rzyjm o w ać 
będzie w  dniu i i - g o  listopada br. jako 
w  dniu Święta w skrzeszenia Państwa 
Polskiego życzenia dla R ząd u  m iędzy 
godziną 1 j  30 a 14.30 w  sali p rzy jęć  
U rzęd u  W ojew ód zkieg o .

^Spełnione Ojców sny« N a  ju- 
trzejszern uroczystem  przedstaw ieniu 
w  T ea trze  M iejskim , urządzonem  ku 
uczczeniu  io -c io  leęia O drodzenia  Pol 
ski, w ystaw io n y  będzie obraz scenicz
ny pod podanym  pow yżej tytu łem  
pióra prof. Leona Ż ypow skiego, zn a 
nego w e L w o w ie fejletonlsty i literata. 
U tw ó r  prof. Ż yp ow skiego  spełnia 
w szystkie w arun ki, w ym agane do u- 
tw o ru  obchodow ego. W  sym bolice na
w iązuje do W yspiańskiego, pisany jest

t O  IZtZYT riklKYIA

wierszem  w p raw n ym  i d źw ięczn ym  o 
m ocniejszych miejscami akcentach, a 
w skazów ki aucora, d ow od zące zn ajo
m ości sceny, ułatw iają inscenizację 
i pozw alają w y d o b y ć  efektow n e m o 
m enty sceniczne. U tw ó r  prof. Ż y p o w 
skiego, pojaw ił się drukiem  i stanow ić 
będzie miłą pam iątkę w zniosłych  
chw il, k tóre  p rzeżyw am y. (j.)

Lwów stroi się w dalszym ciągu na 
jutrzejsze Św ięto O b o k  wspomnia

n ych  już • w czoraj gm achów , prześlicz
nie ' przedstawia się D yrek cja  K oleji 
Pań stw ow ych. G ustow ną szatę p rz y 
brały  ponadto D . O . K ., h o te le 'K ra 
kow ski i W arszaw ski, B ank R o ln y , Iz
ba handlow o-przem ysłow a, w itry n y  
księgarskie księgarni Z akładu  N a ro d o 
w ego im. O ssolińskich oraz Połoniec- 
kiego. D okład n y obraz w ygląd u  na
szego miasta ustalić jednak będzie m o
żna dopiero w ieczorem , praca bow iem  
w re na całej linji. Z  bardzo w ielu  b al
kon ów  pow iew ają flagi narodow e; o k 
na zdobią tysiące nalepek O gó ln y  
nstrój radosny i podniosły psuje aura. 
N ieb o  już w czoraj w ieczorem  poczę
stow ało nas rzęsistym  deszczem , a i 
dzisiaj zawisły nad L w ow em  szare 
chm ury, ch oć w szyscy pragnęliśm y w  
tych  dniach jasnych prom ieni o ż y w 
czego słońca. M oże o r o  ju tro  nam  za
świeci i rozzłoci dzień niezapom niany,

N a  fron ton ie  ratusza na środko- 
w em  oknie sali obrad um ieszczono na 
tle draperji o barw ach n arod ow ych  o l
b rzym i transparent 3X3 m. przedsta
w iający orła białego a pod spodem 
herb miasta z orderem  » V irtu u  M ili
taria z napisem Semper fidelis. T ran s
parent ten w yk o n an y  w epług projek
tu  inż. R aw skiego będzie rzęsiście o- 
św ietłony setkam i lam p e lek trycz
nych.

Wobec zawieszenia na niektórych 
domach chorągw i o barwach narodo
w ych , w  których  w adliw ie um ieszczo
no k o lo r biały, Zarząd miasta zw raca 
uw agę, że chorągw ie o barwach naro
dowych- mają m ieć u góry  kolor jąiały 
a u dołu k o lo r czerw on y. P rzy  tej spo
sobności Z arząd  miasta przypom ina, 
i e  w  K om isarjatach d zieln icow ych  
m ożna nabyć jeszcze resztę przepiso
w y ch  chorągw i państw ow ych, w y k o 
nan ych  w e w łasnym  zarządzie a sprze
daw anych po w łasn ych  cenach.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Picknych we Lwowie (G m ach M uze
um Przem ysłow ego —  wejście od ul. 
D ziedu szyckich  1. 1) oznalm ia. że w o 
bec w zm ożon ej frekw en cji zw iedzają
cych  zm uszoneni b y ło  obecna W y sta 
w ę Jesienną p rzed łużvć jeszcze1 o ty 
dzień tj. do dnia 14 bm . w łącznie. 
Bard zo  bogaty renrezentacvjrm  dział 
grafik i daje całokształt działalności 
A rty s tó w  G ra fik ó w  Polskich. N ie- 
mniejsze zainteresowanie budzą

dzieła Jabłońskiego z K rakow a ^
najw ybitn iejszych  A rty s tó w  sję
skich. Panie specjalnie zach w ycał i 
aplikacjam i W P . Jankowskiej-  ^
dw a tysiące osób zw iedziło  0 c(r
w ystaw ę — • która  jest otwartą
dziennie od godz. 10 do i j  P°P

STO ŁECZN A

Przyjęcie u Marszałka
go. ¥  d. 12 bm . M arszałek P " slj ^  
w yd a  specjalne przyjęcie dla gosC1̂ f(,. 
granicznych, k tó rz y  przybędą Fa Jj 
czystości 10-lecia. W  przyjęciu  v/e A  
udział człon kow ie R ząd u  i korpuS 
p lom atyczn y. _ M

P. Premjer Bartel przyjęty ,̂ ;y 
w czoraj przez P. Prezydenta 
na półtorej godzinnej k o n feren cja , j, 
południu kon ferow ał Prem jer z  b i 
stram i Składkow skim  i M eyszt°
czem .

t 1 >

Uroczystości w Cytadeli.
listopada 1928 r. o godzinie 1 2 - t i  j£ 
będzie się w  X  Paw ilonie Cjp  ̂
W arszaw skiej p od  protektoratu*1 „ 
na Prezyden ta R zeczyposp olitej
fesora Ignacego M oś ńckiego 
cie tablic pam iątkow ych  w  ceiacf 
ziennych  R om ualda T rau gu tta , Pij)  
M on tw iłła-M ireckiego, Stefana Q  
1 M arszałka Józefa Piłsudskiego. ^

O dsłonięcie zostanie dok-DIJ
p rzy  udziale Z jazdu  b. więźniów  ^  
o w ych  o -az delegacyj stow arz?L. 
społecznych i p o lityczn ych . O k 1' 
nościow e przem ów ienia w yg’
Ignacy D aszyński i W acław  Sieros^ 
ski.

Uczczenie zasług prof. Er*
U rzęd n icy  G łów n ego  U rzęd u  
stycznego uczcili dziesięciolecie i  
row n ictw a urzędu p rzez ó yrekj,
prof, dra. Józefa B uzka, k tó ry  
w isko to  zajm uje od dnia 8 listof 
1918.

Z okazji austrjackiego święP , 
rodowego w  dn. 12 bm . poseł ausĄj 
k i w  W arszaw ie p. Post u rządzą P 
jęcie w  gm achu poselstwa.

K R A .OW A

O  s r s o 14 k  a. D om  p racy  im. 
Bema. Dla uczczenia 10-lecia w skrz1 
Państw a Polskiego K o m itet mi :jscowy 
n ow ił wznieść w  O strołęce pom nui w  
D om u P racy Inw alidów  im. generał,
Bema. P rotek torat nad budow ą D om 11 
M inister Spraw 'W ew nętrznych Genei -r- 
w oj Składkow ski, jako h o n oro w y obyW*’ 
O strołęki.

Przy licznych dolegliwo^ 1 
kobiecych, naturalna woda 
„Franciszka-Józefa" sprawia znak‘Ujć'' 
ulgę. Świadectwa klinik chorób 
cych stwierdzają, że woda F r a n c is  g f 
Józefa, jako łagodnie działają^  J/f 
dek czyszczący, jest stosowany z f* 
n a ły m s k u tk ie m z w ła s zc z ^ ^ ^ p o * ^ ^

Ę ostatniej chmiii
~ [ t

Odznaczenie orderem „Polonia Restitrtfl r
M ik. K rzyszto fó w  icz, zienuanin * 
łuczu, W oje. tarnopolski KwaśiP2
1 -rt/r • . I 1 -  T r

Warszawa, 10 listopada. (Teł. wł.).
W  dzisiejszym  » M oritorze Polskim« 
ukazała się lista osób, odznaczonych 
orderem  O drodzenia Polski z okazji 
10-lecia niepodległości.

M iędzy inn ym i odznaczeni zostali:
W ielką wstęgą: gen. d yw izj R y d z  

Śmigły ;

K rzy ż  kom andorsk. z gw iazdą: 
A n t. A nusz, dr. D łuski, podsekretarz 
stanu D o brow olski, Juljan Fałat, Tad. 
G rodyń ski, A nd rzej K ęd zior, E dw ard 

L ech ow icz, Jerzy Iw anow ski, W ito ld  
Prądzyński, lgn . M atuszew ski, Jan 
Szem bek, Leon W  yczó łkow ski.

K om andoria zw yk ła  (K rzy ż  kom an
dorski): L eon Barański, Jerzy Baw o- 
row ski, A . Bolland, dr. A leks. D oliń 
ski, T ad . Fiedler, p rof. Pollt. Iw ow sk. 

P iotr G órecki, dyr. P. A. T ., E dw ard 
Hausw ald, prof. Polit. Iw ow sk. , W oj. 

poleski Krahelski, W ł. K rn czkiew icz,

łuczu, W o j. tarponolski K w aś?1* 
prezes Sądu okręg, w e Lw oW i5 l0j 2* 

K r z y ż  oficerski: CieńsKi ,„^skir
z K op y czy  niec, Ignacy D erF^ ^ k*' 
pułk. W ieniaw a D ługoszewskb

ski, Stan. H an kiew icz, nacz. Ł \ _ j P

D om aszew icz, lekarz.
K r z y ż  kaw alerski: K saw . P  , ,

zM i1/

w iatow ego w Bolechow ie, 
m ianin w  K olbuszow ej, M iccZ‘ p jJP1 
ki, lekarz, Leon K ozłow ski, Pr° 

w ersytetu, W al. K rz e c z u n O ^ ^ b z i3^  
m ianin, Fr. Leurm an, nacz- 

U rzęd u  W ojew ód zk iego  s'g.2^ '
Józef L in k, nacz. W y d z.
we Lwowie.

p o p i e r a J £ iE
L. O. p . P*
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C 'r-zawa’

Wspaniały dar armji francuskiej 
dla Marszałka Piłsudskiego.

8 V)

> ^  w Belwederze

9 listopada. (P A T .). 
P. M arszalek Piłsudski 

M aurin,gen.
t>r*

R ń i b  K ' . --------------------  _ : ----:
N ajw yższej R ad y  W ojennej . 

-cjji . t0r;i generalnego art derji, spe- 
|i4Si le delro0w anego p rzez R ząd  fran- 

p * O' rzji dziesięciclec.a odrodze- 
ją 0JŜ 1 G en. M aurin w / .a z ił  swo- 
l*rzv3 Ł zaszczytnej r.m ji, jaka
R -  m a  w  udziale i w ię c z y i p.
^ J ża;'kowi statuetkę z porcelany 

sRiejj w yobrażającą •>O dw agę w oj-

skową«. c;,ttu etk a  skopiow ana jest ze 
znanego dzieła M ichała A nioła. Gen. 
M aurin w ię c zy l równie/, p M arszał
k o w i w  im ieniu arm ji francuskiej sza
blę honorow ą, broń h istoryczną, u k u 
tą za czasów Konsulatu francuskiego. 
Szablę tę miał w ręczyć Bonaparte o fi
cerow i, k tó ry b y  się o dzn aczył w yjąt- 
kow em  bohaterstw em  na polu w alki. 
R ozm ow a p. M arszałka z  generałem 
M aurin 1 yła szczególnie serdeczna 
i trwała przeszło godzinę.

Wysokie odznaczenie Premjera Barłla.
arszawa, 9 listopada. (P A T .). 

W *  m - o g°dz- 1 t-te; przedpo 
^ r n  przybył do p rezyd iu m  R ad y 

Istl'ó(v ambasador francuski Laro-

che i w ręczył Prezesow i R ad y  M ini ■ 
strów  prM  B ardow i odzna.ti W ielkiej 
W stęgi kan cu skie j Legji 'donorow ej.

spoczęcie uroczystości 10-Iecia w Stoiicj .̂
^Wzysta Akademja pocztowa, —  Manifestacja m!odzieży

żydowskiej.

i^ fa rsza w a , 9 listopaC.a. ( IA T .) . 
y^*tet stołeczny obchodu xo-lecia 
T y k a n ia  niepodległości urządził ty 

dzisiejszym  w  godzinach w ie
rch U ro czystą  A kadem ję pod 

im etw em  M inistra P oczt i T e- 
Bogusław a M iedzińskiego. W  

ko w an ej flagaini o barw ach na- 
zch i zielenią w ielkiej sali R ad y 

crej zebrała się licznie publicz- 
W pierw szych  rzędach zasiedli 

ter M ieaziński i w yżsi urzędnicy 
tersewa P o czt i T eleg rafó w  z 

Sekretarzem stanu D obrow olskim  
_  Czele, przedstawiciele w ojskow ości, 

i t. d. U roczystość rozpoczęła 
odegraniem  fan fary  i sygnałów

\^4t°w ych  polskich z czasów K róie- 
4 Kongresowego. W  chwilę potem 

. Słosił do zebranych przemówienie 
W  y działu 

•wł*- i T elegra fó w  p
^  Zakończeniu

M inisterstw a 
Pajor, w zn o- 

o k rz y k  na cześć
jaśn ie jsze j R zeczyp osp olite j, Pre 

i ta M ościckiego, M arszalka Pił-
O t^ c g o
j L y k  ten podchw yciła  z

M in istra M iedzińskiego.
entuzjaz-

Zgrom adzona publiczność. O r- 
a odegrała H ym n  Narodowcy 

•crwszą Brygadę«. Z  kolei p. K ra
wiecka odczytała  referat p. K w iat- 

kiego p. t.: » P ocztow cy w  w al- 
o odzyskanie niepodległości«. Po 

ie nastąpiły produkcje arty- 
e.

L  *
k 7 arszawa, 9 listopada (P A T .), 
tp ster Skarbu w ystosow ał odezw ę, 
t ^ ń r e j  w z yw a  w szystk ich  skarbow 
e j  ,do godnego ucznia Święta dzie- 
*ku roczn icy  pow stania Państwa P o l

sko.

W arszaw a, 9 listopada. (P A T .). 
D ziś o godz. j-te j popołudniu  p rz y 
była do W arszaw y z  Poznania ka
drów ka pow stańców  z r. 1918/19. Ju
tro  delegacja uda się do Pana P ie z v -  
denta R zp litej i M arszałka Piłsudskie
go i w ręczy  im  jedn odn iów kę w ydaną 
ostatnio przez Z w iązek  b. uczestników  
pow stań n arodow ych  oraz listy hoł
dow nicze.

W arszaw a, 9 łistopaoa. (P A T .). 
W  dniu dzisiejszym  m łodzież ż y d o w 
ska uczciła rocznicę 10-lecia niepodle
głości Państwa Polskiego w ielkim  p o
chodem , k tó ry  przeszedł ulicam i m ia
sta. T ysięczn e zastępy m łodzieży płci 
obojga szkół średnich, powszechnych 
i sem inarjów nauczycielskich. wraZ' Z 
Zarządem  i Radą gm iny żydow skiej 
ruszyły  z placu Żelaznej Bram y, k ie
rując się na plac M arszałka Piłsudskie
go, gdzie p rzy  dźw iękach H ym n u  N a 
rodow ego delegacja zło ży ła  srebrny 
wieniec na grobie N ieznanego Ż o ł
nierza. N astępnie pochód ruszył na 
plac Z am k ow y, gdzie k ierow n ictw o  
pochodu udało się na Zam ek, b y  z ło 
ż y ć  hołd  Panu P rezyden tow i R z e c z y 
pospolitej. Z  kolei K rakow skiem  Przed 
mieściem i N o w y m  Światem udano się 
do Belw ederu dla w yrażenia hołdu 
M arszałkow i Piłsudskiemu.

O d  godz. 14 odbyw ają się przed
stawienia kinem atograficzne dla m ło
d zieży szkolnej w  66  kinem atografach. 
Jednocześnie zorganizow an o specjalne 
kon certy  dla m łodzieży szkolnej zaró
w n o w  szkołach jak i w  salach pu b licz
nych.

ster Zaleski o konferencji królewieckiej.
^Jh^ólewiec, 9 listopada. (P A T .).

e praw icow a »Ostprcussische 
zam ieszcza w yw iad  swego 

taw iciela z  M inistrem  Zaleskim , 
m iędzy innemi ośw iadczył: »N ie 

hąvje .''/ątpliwości, że rokow ania kró- 
le za k o ń czy ły  się niepow odze

nie tyjSdyż osiągnięto nikle rezultaty, 
> Powiadające zam ierzeniom , któ- 

. U jji JSa N a ro d ó w  dala w yraz w  ro- 
W ob ec tego R ada wyśle 

°P °d obnie rzeczozn aw ców  dia 
W chodzących w  rachubę, jak 

K?i> tej ° m unikacji kolejow ej, rzecz
o n ą  0 raficznei i t. p., której zada- 
0  o f m Zle sPorząd zcrie  spraw ozda- 

^ CZn/7n stanic rzeczy  oraz 
jT ehi u anip p rak tyczn ych  projektów  
O n ie ^ O ni?Cla. istniejących trudności.

2 W yniki prac rzeczozn aw ców  
O  d o O  b yć przedłożon e R adzie 

r:ieto nler°  W m arcu roku  przyszłego, 
:t należy oczek iw ać wcześniej

jakiejś d ecyzji R ad y. Jakie środki bę
dzie m ogła Rada zastosować w  razie 
gdyby ty lk o  jedna lub żadna ze stron 
nie chciała p rzy jąć jej decyzji, jest na- 
razie rzeczą niewiadom ą. Kw estja ta 
jest niezw ykle skom plikow ana, z tego 
pow odu, że jak w iadom o, L itw a zw ró 
ciła się do R ad y Ligi na zasadzie art. 
1 r-go (grożące niebezpieczeństw o w o j
ny). O czyw iście —  m ów ił M inister Z a 
leski —  będę głosow ał w  R adzie Ligi 
za kom isją rzeczozn aw ców , jednak bę
dę stał na stanowisku, aby R:.,da przy  
w ydaniu  swej decyzji postawiła żąd a
nia znajdujące się w  granicach, które 
um ożliw ią obu stronom  ich istotne 
przyjęcie. N ależy  usiłow ać posuwać się 
k ro k  za krokiem  naprzód«.

W  sprawie spławu drzew a na N ie 
m nie p. M inister podkreślił, że Polska 
m usiałaby w  tej sprawie uzyskać u stęp 
stwa.

W  sprawie stosunku Polski do 
Pros W schodnich  i bezpieczeństw a 
polskiej granicy zachodniej oraz ewa
kuacji N adrenji p. M inister ośw iadczył 
co  następuje: »Zupeinie nie p rzeciw 
stawiam  się życzen iom  żądającym  
ew akuacji N adrenji. C zego b cm  jednak 
chciał p rzytem  uniknąć, to  tego, 
ażeby sprawy ew akuacji N -.dien ji nie 
w yzyskan o  dla akcji, k tórab y  m ogła 
osłabić stanowisko Polski.

C o  się zaś ty c z y  Prus W schodnich, 
to ż y c z ę  sobie, aby koła  gospodarcze 
i rolnicze Polski i Prus W schodnich 
w zaiem uie się pozn ały. N ależałob y 
próbow ać stw o rzyć bezpośrednie po-

ro z jm iem e m iędzy producentam i po 
obu stronach granicy. B ędz;c.;iy zaw 
sze skłonni do nawiązania cego rodzaju  
k o n tak tu ,'.

W  ‘ praw ie Lokarna wschodniego, 
podniosł, że jako  Locarno w  cbodnie 
rozum ie się z w y k le  układ zabf.rpiecza- 
h c Y grcm cc polsko-niem iecką p rzez 
gwarancje m ocarstw  zachodnich. U - 

waza.n, • -  mówuł M inister -- że pod 
w arunkiem  ratyfik acji paktu K elloga 
p rze : lic 'cstm czące w  m m  m ocarstw a 
zapew ni on dostateczne bezpieczeń
stw o obecnem u stanow i w  sensie p rak
tyczn ym .

Maniia tworzy gabinet nmmóski
Bukareszt, 9 listopada. (PAT.). 

(Rador). T itulescu  p rzy ję ty  został 
dziś rano' przez Radę R egencyjną na 
audjencji, k tóra  trw ała około  2 godzin. 
Po zakończen iu  jej T itulescu  oświad
czył dziennikarzom , iż u tw orzenie rzą
du narodow ego okazało  się niem ożli
we, w obec czego z ło ży ł swoją misję. 
R adził on Regencji aby misję u tw o rze

nia gabinetu p ow ierzyła  M aniu.
O  godz. 4-tej popołudniu R ada 

R egen cyjn a p rzy jęła  z kolei Maniu,, 
którem u poleciła stw o rzy ć  rząd i do 
jutra o godz. 11-te j przedpołudniem  
p rzed łożyć listę n o w ych  m inistrów .

Po opuszczeniu p rzez M aniu pała
cu Regencji, zebrane tłu m y ludności 
zg o to w ały  m u owację.

O likwidację przesilenia we Francji.
Paryż, 9 listopada. (PA T). Poin

care przyjął w zasadzie misję utworze
nia gabinetu.

Paryż, 9 listopada. (PA T ). Poin
care zwołał wszystkich ministrów z o- 
statniegp swego gabinetu, z wyjątkiem 
Herriota. Narada trwała dogodź. 18’45, 
poczem została odroczona do dnia ju
trzejszego.

Berlin, 9 listopada. (AW ). W

związku z przyjęciem przez Poincarego 
misji tworzenia nowego gabinetu tutej
sza prasa nie wróży powodzenia tej 
akcji, chyba gdyby nowy gabinet miał 
być oparty na innych podstawach. Cała 
prasa przewiduje utworzenie republi
kańskiego gabinetu koncentracyjnego 
z Briandem na czele ze współudziałem 
pp. Cherona i Tardieu,

Katastrofa kolejowa w Rzeszowie.
D ziś około  godz. 1 w  n o cy  p o

ciąg osobow y, zdążający z K rak o w a 
do L w ow a najechał na st. R zeszów  na 
stojący tam  pociąg tow aro w y. K ilk a  
p różn ych  w agon ów  pociągu to w aro 
w ego  zostało zupełnie rozb itych . W  
pociągu osobow ym  zaś w yleciało  wiele

szyb. Sześć osób odniosło lekkie  k o n 
tuzje. K atastrofa spow odow ana zosta
ła praw dopodobnie w sku tek  złego na
stawienia zw ro tn icy . P rzytom n ości 
um ysłu m aszynisty pociągu osobow e
go zaw d zięczać należy, że katastrofa  
nie p rzybrała  w iększych  rozm iarów .

Z KOMISJI SPRAW  ZA G R A N IC Z
N Y C H .

W arszaw a, 9 listopada. (P A T .). 
D ziś odbyło  się posiedzenie Sejm owej 
Kom isji Spraw  Z agran iczn ych  pod 
przew odnictw em  posła R adziw iłła  (B. 
B.). Kom isja, po w ysłuchaniu refera
tów , przyjęła  szereg p rojektó w  ustaw  
ratyfikujących  u m ow y m iędzyn aro
dowe.

Po w yczerp an iu  porządku dzien
nego poseł C zapiń ski zw róci! się dó 
przew odniczącego o uproszenie M ini
stra Spraw Z agran iczn ych  do w y g ło 
szenia przed kom isją expose, ośw ietla
jącego aktualne problem y p o lity k i za
granicznej.

LIKWIDACJA ZATARGU W PRZE
MYŚLE METALOWYM.

Warszawa, 9. listopada. (PAT). 
Dnia 9. bm. w Ministerstwie Pracy i 
Opieki Społecznej odbyła się z udzia
łem głównego inspektora pracy Klotta 
i zastępcy dyrektora departamentu 
pracy Ulanowskiego, konferencja w 
sprawie podwyżki płac w przemyśle 
metalowym w okręgu Bielska, Białej i 
okolicy. Pb całodziennych naradach 
przedstawiciele pracodawców zapropo
nowali przyznanie 5 proc. podwyżki 
płac i podniesienie stawki minimalnej. 
Przedstawiciele Związku robotników 
przemysłu metalowego propozycję pra
codawców przyjęli. Podpisanie umowy 
zbiorowej nastąpi na miejscu w 
Bielsku.

WYROK NA ZABÓJCĘ OBREGONA.
Wiedeń, 9 listopada. (PAT). D o

noszą z Meksyku, że w procesie prze
ciwko mordercy prezydenta Obregona, 
Toralowi zapadł wyrok skazujący go na 
karę śmierci. Zakonnica, współoskarżo- 
na w tym procesie, skazana została na 
20 lat więzienia.

ETNA CZYNNA DALEJ.
Catania, 9 listopad. (PAT.) O bec

ny wybuch Etny jest najsilniejszym ze 
wszystkich od r. 1900. Katastrofa za
graża niezmiernie żyznym okolicom. 
W ładze zarządziły ewakuację Nunziato. 
Miejscowość Carumba wydaje się być 
nieodwołalnie skazaną na zagładę. L os 
miejscowości Ciarre i Riposta, ważnych 
ośrodków handlowych, wzbudza poważ
ne obawy. A kcja ratunkowa usiłuje 
skierować potok lawy do morza. W czo
raj wieczorem wydawało się, że wy
buch nieco słabnie.

Rzym , 10 listopada. (AW .) Stru
mień lawy wypływający z Etny wydłu
żył się do 18 kim. i płynie na szero
kości 2 kilometrowej rozszerzając się z 
każdą godziną. Główny strumień dotarł 
już w odległości 250 mtr. przed stację 
kolejową Mascali. Mimo to ruch kole
jowy odbywa się nadal, gdyż jest na
dzieja, że fala lawy tam nie dotrze i 
siła działania wulkanu w najbliższych 
godzinach osłabnie.

Od Wydawnictwa,
Prenumerata w miejscu (bez 

dostawy) wynosi miesięcznie 4'80.
Prenumerata zamiejscowa t 

miejscowa z dostawą do domu
5 zł. 30 gr.

D la wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko
munalnych, nauczycieli szkól śred
nich i powszechnych, oraz eme
rytów, prenumeratę normalną
obniżyliśm y z 5  zł. 30 gr. do 
3  zł. 3 0  g r . miesięcznie wraz 
z przesyłką, względnie z dostawą.
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Dziesięć Jat sportis 
polskiego.

O drod zon a w  r. 1918-tym Polska 
zastała sport sw ój w stanie m gław i
cow ym .

R ozprzestrzenienie nierównom ierne 
pod  w zględem  terytorjalnym . W  jed 
nych zaborach te sporty w yżej rozw i
nięte niż w innych, w drugiej tam te 
znane tylko ze słyszenia, a są i takie, 
których nikt nigdzie nie uprawia.

Poziom  techniczny mizerny. O  
w sp ó łzaw od n ictw a  z klasą św iatow ą 
ani m yśleć. W  najlepszym  razie z ota- 
czającem i nas państwam i środkow ej i 
w schodniej Europy. Miano „sp ortow iec 
polski" jest czernś dla św iata niezna- 
nem. N ikt się z nami w tej zresztą 
Wszędzie, poza nami, zaawansow anej 
dziedzinie nie liczy.

O rgan izacyjn ie w ręcz p u stk a ! Ż ad 
nych zw iązków , żadnej wspólnej repre
zentacji sportu na wew nątrz lub zew 
nątrz. Jednem  słow em  n ic ! R ozpaczli
w y stan m gław icy, z której n iew iado
mo co i k iedy się w yłon ić zdoła.

A le  sp ortow iec polski szybko w y
kazuje, że tw ierdzenie „sp o rt to szkoda 
życia , energji i czynu “ —  n ie  jest i 
nie zostanie czczym  frazesem.

W śród  naitrudniejszych warunków 
status nascendi Państw a zabiera się z 
zaciekłą energją do pracy i o to  dzisiaj 
jest tym, który z dumą m oże rzuc:ć 
twierdzenie, że  sport polski jest jedną 
z dziedzin życia  sp ołeczn ego  najw cze
śniej ujętych w ramy silnej organizacji 
zunifikowanej na całym  obszarze R ze
czypospolitej, że unifikacja sportu pol
sk iego  jest silniejszą i g łęb szą  od  wielu 
innych, z zakresu życia  sp ołecznego 
dokonanych w tym okresie unifikacyj.

D ziałając dla w łasn ego d obra —  
sportow iec polski sta! się zarazem  jed
nym z tych zasłużonych budow niczych, 
którzy spajali w ięźby, w bólu przeszło 
100-letniej niewoli rozluźnionej idei 
państw ow ości polskiej, od K arpat po 
B ałtyk , od  Poznania po B rześć s ię g a 
jącej. O  tem niech się dow iedzą w szys
cy, którzy naw et dzisiaj b y lib y  skłonni 
nied oceniać roli sportu po lskiego  w 
przeszłości i w ątpić w znaczenie jego  
na przyszłość.

O grom  dokonanej w pierwszem  
dziesięcioleciu pracy jest im ponujący. 
Jedni jedyni z pośród w ielkich naro- 

*dów słow iańskich byliśm y pozbaw ieni 
now oczesnych form organizacyjnych 
sportu pod  postacią zw iązków  państw o
w ych, które m o g łyb y  przystępow ać do 
zw iązków  m iędzynarodow ych, byliśm y, 
pozbaw ieni najważniejszej w m iędzy - 
narodowem  życiu sportowem  organi
zacji : kom itetu olim pijskiego.

Jak się to  sta*o? C z yżb y  zanied
banie z doby przedw ojennej ?

N ie ! to  praw ie w yłącznie skutek 
tragedji rozdarcia na trzy strzęp y!

C zesi jęczący  w niewoli Germ anów  
austrjackich znaleźli się jednak w p o 
myślniejszej sytuacji. P o pierwsze łap a 
austrjacka mimo w szystko mniej cię
żyła  od pruskiej i rosyjskiej, po drugie 
znaleźli się w szyscy pod jednym  zabo
rem. A  w ięc ich troski organizacyjne 
zm niejszały się o całe  niebo w porów 
naniu z nami, którzy  bylibyśm y byli zmu
szeni jednoczyć się poprzez granice 
trzech państw , w różny sposób do nas 
się odnoszących, przełam yw ać trudno - 
ści formalne zw iązane z w stępow aniem  
do zw iązków  m iędzynarodow ych —  
trudności w tych warunkach w ręcz nie 
do pokonania.

M iędzynarodow e związki sportow e 
w przyjm owaniu zw iązków  narodow ych 
stosow ały dwie z a s a d y : jedne (n. p. 
M iędzynarodow y Zw iązek P iłk i Nożr.ej) 
uznaw ały z każd ego  terytorjum  pań
stw ow ego  tylko jeden Zw iązek państw o
wy, bez w zględu na liczb ę narodow o
ści to terytorjum  zam ieszkujących, dru
g ie  przyjm ow ały zw iązki narodow e bez 
w zględu  na przynależność państwowa.

M iędzynarodow y K om itet O lim pij
ski k ierow ał się co  do siebie sam ego 
tą drugą zasadą, natom iast kierownic^ 
tw o poszczególnemu sportami odd aw ał 
na czas igrzysk w całości związkom, 
uznaw ał i pozw alał im stosow ać wszel
kie ich przepisy. A  zatem  pomimo 
wolnom yślnych poglądów  w teorji, w

praktyce dopuszczał do stosowania o- 
bydw u zasad : liberalnej i nieliberalnej.

T ak  to C zesi dysponujący przed 
w ojną najlepszym i piłkarzam i Europy 
nie m ogli zjaw ić się na igrzyskach o- 
lim pijskich, startując rów nocześnie w 
lekk-ej atletyce, kolarstw ie, tennisie, 
zapasach etc. ćo  b y ło  wynikiem o d 
m iennego postępow ania odnośnych 
związków.

Jak widzim y warunki niewoli po
staw iły przed nami w stosunku do mię
dzynarodow ych zw iązków  sportow ych 
problem y organizacyjne wręcz' nie do 
rozwiązania. N ie m ówiąc już o tem, że 
na wewnątrz też niebyliśm y zorganizo
wani. D zielnicow e związki w niektórych 
działach sportu (np. Polski Zw iązek 
P iłk i N ożnej w b. G alicji) niczego w 
tym stanie rzeczy nie zmieniały.

Za brakiem  jednolitych na obsza
rze polskości zw iązków  szedł niedoroz
wój sportu. K tó ż miał bo się nim o p ie
kow ać, kto dbać o propagandę, jedna
nie zwolenników, o ulepszanie poziomu ? 
T e  oto zadania stanęły przed sportow 
cem polskim z dniem 11 listopada 1918.

I skoro tylko op ad ł początkow y 
chaos, skoro tylko w  ogniu od pierw
szego  świtu wolności toczonych walk, 
oczyszczających z  w roga nasze tery- 
torja, w ykuły się prow izoryczne granice 
wielkiej,i zjednoczonej Polski —  soor- 
tow iec polski stanął u warsztatu pań- 
stw ow o-tw órczej pracy.

Jedne z pierw szych ukonstytuow a
ły  się związki lekkiej atletyki, piłki 
nożnej, kolarstwa, wioślarstwa, Z miej
sca w ciągnięto w sieć organizacji wszyst 
kie dzielnice. W ew nątrz kraju sport 
ruszył żyw iołow o naprzód.

W  stosunku do zagranicy —  to 
now ózałożone zw iązki zg łosiły  przystą
pienie do zw iązków m iędzynarodowych.

P ozostała  jeszcze najważniejsza lu
ka dc zapełnienia: kwestja. komitetu 
olim pijskiego. A ie  i o jej usunięcie p o 
starali się dwaj działacze z b. G a lic ji: 
dr. O rłow icz i niżej podpisany. P oro 
zum iawszy s 'ę  —  co b y ło  nieodzo- 
wnem —  z przedstawicielam i stolicy, 
zainicjow ali założenie P olskiego  Korni1-, 
tetu O lim pijskiego. G d y  to się stało 
podw aliny organizacyjne poci sport pol
ski b y ły  z grubsza gotow e.

Pozostało  tylko pracow ać u siebie 
w takiem  tem pie, by ow oce t e j ; pracy 
znalazły ja k  najrychlej pełny W yraz na

zewnątrz, w o b ec świata Polski nie mo
g ło  braknąć w wielkim, szlachetnym  
w yścigu w ychow ania fizycznego i spor
tu, który się rozwinął w 20 stuleciu.

Z  rozpierającem  piersi uczuciem 
dumy patrzym y na okres 1918— 1928.

N akreślić w kilku w ierszach, to 
co się stało, to czem się sportow iec 
polski chlubi trudno, lecz próbujem y.

N ad ujętym w kadry zw iązków  
sportem czuw a Państw o. Pow ołany do 
życia  przez w ielkiego tw órcę Józefa 
Piłsudskiego  Państw ow y U rząd W y 
chowania F izyczn ego i Przysposobienia 
W ojskow ego  zastępuje skutecznie inte
resy naszego sportu przed Państwem , 
gw arantuje zdrow y i racjonalny jego  
rozwój.

O w o c e  nie dają na siebie czekać! 
Jeśl; w najbardziej optym istycznym  ra
chunku przyjmiem y liczbę czynnych w 
r. 1918 sportow ców  na 30.000, to dzi
siaj możem y policzyć ich na dziesięć 
razy tyle.

A le  i ta 300,000 armja, czvli l°/0 
zaludnienia, to dopiero skromny p o czą 
tek, usprawiedliwiony historją.

W  dziesięciolecie cudu odzyskane' 
N iep odległości postaw m y sobie za za
danie osiągnięcie do chwili ćw ierćwie- 
kow ego  obchodu trzech miljonów ćw i
czących. T e  10 procent w stosunku do 
zaludnienia będą dopiero równym  tym 
istniejącym  w państwach Zachodu od
setkom  sportow ców !

A  w tedy znajdzie to swój pełny 
w yraz w głów nej rewji. św iatow ego d o
robku sportow ego, jaką są rozgrywane 
co cztery lata Igrzyska O lim pijskie.

Jak zresztą w porównaniu Paryża 
(1924) z Am sterdam em  (19^8) odzw ier
ciedla się udziesięciokrotnienie naszych 
zastępów  sportow ych w okresie N ie
podległości.

Jednolici i potężni w ew nątrz za
pewniam y naszej ukochanej O jczyźn ie 
należne jej stanowisko ną zewnątrz.

Sportow cy p o ls c y ! Ślubujm y w tej 
wielkiej, uroczystej chwili dalszą soli
darną, owianą świętym  zapałem  pracę, 
pam iętając, że w ten sposób przyczy
nimy się do najw iększego z wielkich 
zadań :

W alenia N iep od ległości.
W zniesienia gm achu potężnej, sil

nej, zabezpieczonej na wieki w  swym 
b ycie  P o lsk i!

Dr. St. Polakiewicz.

Święto Niepodległości.
W ieczornym  pociągiem  w arszaw

skim odjechały do stolicy na Św ięto 
dziesięciolecia N iep od ległości sztandary 
w szystkie! pułków  lwowskich, 19 pp. 
26 pp 40 pp. 14 p. ułanów i śrebrna 
trąbka 5 pap. w asystencji kompanji 
honorow ej pod dtwem pułk. GiglaY

U roczystość ' 10-Iecia N iep od legło 
ści rozp oczęły  już w czoraj w szystkie 
oddziały  garnizonu lw o w sk ie g o .— - P o 
południu o d b yło  się przedstawienie w 
T eatrze W ielkim  dl? za łogi lw ow skiej. 
D zięki staraniom dyr, B arw ińskiego i 
Zarem by, reżysera i artystów  „D am y i 
H uzary" A l. Fredry w yp ad ły  imponu
jąco. S ło w o  w stępne w yg ło sił pan 
Cepnik.

Młodzież szkolna, zwolniona od 
nauk, rozpoczęła dzień dzisiejszy n a 
bożeństw am i w św iątyniach Pańskich, 
poczem  w zakład ach  o d b yły  się uro
czyste poranki z program em  ułożonym  
w myśl okólnika p. Ministra W . R. 
i O . P . —  przez samą m łodzież.

O  godz. i2 -te j w Dołudnie o d b y 
ło  się nadzw yczajne uroczyste posie
dzenie Lw ow skiej Izby przem ysłow o- 
handlow ej, na którem  w yg ło sił w ice
prezes dr Jan R u ck er przem ów ienie 
imieniem Izby.

Izba w ysłała depesze hołdow nicze 
do P. P rezyden ta  Rzpltej i M arszałka 
P iłsu d sk iego , oraz ufundowała dwa 
stypen dja  po 2000 zł. dla absolw en 
tów  A kad em ji eksportow ej na w yjazd 
za granicę.

K om itet dyrekcyjuy pracow n i
ków  kolejow ych  lw ow skiego  okręgu  
dla u roczystego ko le jo w ego  obchodu 
10-cioleęia W skrzeszenia Państw ow ości 
Polskiej pod przew odnictw em  prezesa 
Prachtla-Mor aw iańskiego rozpoczął uro
czystości wczoraj wieczorem  capstrzy
kiem orkiestry kolejow ej po ulicach 
miasta. Dzisiaj o godz. 10 tej odbyło  
się pośw ięcenie placu pod  budow ę 
bursy dla dzieci kolejarzy przy ul. 
Szym onow iczów , o god z. 12-tej ode
zw ały się uroczyste sygn ały  syren p a 
row ozow ych i w arsztatow ych, o godz. 
14,30 odbędzie się A kad em ja w  sali 
M ałego  Teatru. P o odegraniu Hymnu 
państw ow ego przem ówi M inister K o 
munikacji Kiihn (transmisja rądjow a z 
W arszaw y). P o  referacie produkcje w o
kalno-m uzyczne.

Z uderzeniem  g od z. 12-tej zaw ie
szono pracę w urzędach i zakładach 
kolejow ych  nie w yłączając ekspedycji 
i kas tow arow ych.

*

Uroczystość Święta dziesięcio
lecia w Związku Legjonistów w ypa
dła barazo  pięknie i p odriośle. ■ P rze
m ówienie w stępne w ygłosił dr. O lg ierd  
G órka. P o części deklam acyjno-w okal
nej rozp oczęła  się zabaw a tow arzyska 
z tańcam i, N a  uroczystym  obchodzie 
obecn i byli, m iędzy innym i: P . W o je 
w oda G ołuchow ski, gener. P op o w icz, 
zast. Kom isarza Rządu Frankow ski, 
prezes Izby skarbow ej Polak, dr. Rein- 
lender, starosta Eckhardt, pu łkow irey  
Zulauf i Englisch, delegat pow stańców  
1863 r. itd.

*
Z okazji uczczenia dziesięciolecia 

wskrzeszenia Państw a P olsk ieg o  urzą- I

dzają następujące Stowarzyszenia 1 ^  
ganizacje we L w ow ie uroczyste 
c h o d y :

Dnia 10. listopada b. r. o *  

17-tej urządza K o ło  T . S. L. 1®*
B . G oldm ana uroczysty obcho

V!

t *
szkole im. S o b iesk iego  przy ®

Iz. .
a k a d e i#

18-tei-
m arstynowskiej 11 ., —  o godz- 
urządza Izba Rzem ieślnicza a t  
W sali przy ul. K ościelnej 8., . ej
rzystw o O chotniczej Straży ^
„ S o k ó ł"  urządza uroczysty obcho ^
god z. 19 tej w lokalu własnym^ ' f  
grodzie  K ościuszki. —  Również ^
listopada w ieczorem  urządza 
W ysłużonych  W ojskow ych  w sali P 
ul. O ch ron ek 1. uroczyste zebranie 
O rgan izacja  N arodow a K o b iet urzą  ̂
w ieczór w okalno-m uzyczny pzzy 
P iłsudskiego  1 1 .  j

Dn«‘a 11 listopada odbędą 
O  godzinie 12- tej w sali Teatru 
łe g o  A kadem ja, urządzona p r z e z „zj 
noczenie Chrześcij ańskich Zwią2^  
Z aw o d ow ych ", 2. —  uroczysty p ° rap j. 
urządzony staraniem Tow arzystw a \ ^ 
skiej M łodzieży im. T . Kościusz^1  ̂
sali przy ul. W ron ow skich  4 . —  3- 
roczysty  w ieczór urządzony stara®6 
polskiej B ursy im. D ekerta  i 
„P rzyszło ść" w sali przy ul. Cłow ej 
—  4 . przedstaw ienie urządzone s&  
n>'em Kola am atorskiego sceny „G v 
d y “ w  lokalu stow arzyszenia Gwi^ 
przy ul. Franciszkańskizj 7 ., —  3 a 
godzin ie 13-tej uroczystość u^ządz*1 jj 
staraniem K ato lick iego  Z aw od o^ A  
Stow arzyszenia Pracow nic Kon*' ’ 
dam skiej im. św. Józefa w  lokalu * 
cym  przy ul. S o k o ła  1. II. p., —  6- '  
roczysty  w ieczór urządzony stara® Tn 
P olsk iego  T ow arzystw a Gimnastycz® 1 
„S o k ół-M acierz" o godz. 17-tej W ^  
w łasnej przy ul. Zim orow icza 1. 8.
7 . odczyt w sali K ahału urządzony * 
raniem K ahału  i zrzeszeń gospO°a 
czych, —  8. W ieczór urządzony 
niem Zw iązku M łodzieży polskiej i 
Stanisław a K ostki w sali przy ul. &  
deckiej 2 b. o god z. i 7-tej., —  9 . 
czysty  w ieczór w sali szko ły  im. £ 
A n to n ieg o  przy ul. G łow ińskiego  
dzony staraniem Zjednoczonych Z®® 
zków  T ow arzystw  a m ianowicie O rg 2 3  
zacji N arodow ej IV ., K o ła  T . S . L- 
W yspiańskiego, Stow arzyszenia 
dzieży Rzem ieślniczej i L ig i Katoli®*1 
przy kościele św. A n to n ieg o .

V‘f

o
*

Dyrekcj? Miejskiej Kasy -  ■ 
CZędnOŚCl celem  uczczenia 10 le<h, 
w skrzeszenia Państw a P olsk iego  u c h ^  
fila dziś w yp łacić  wszystkim  prac0^  0> 
kom rem unerację w  w ysokości je®°, 
miesięcznej p łacy, a tym , którzy P*q, 
cują od 10 lat w M iejskiej Kasie ^ 
szczędności w w ysokości dwumiesi? 
nej p łacy.

*
IN W A LID ZI B A C Z N O Ś Ć !  ̂

W  niedzielę 11. listopada br. °'-£ 
ch odzi Cały N aród  uroczysty ob®Kj 
10-cio lecia naszej N iep o d le g ło ści * 
stw ow ej. —  m

Tam  g d zie  b ierze udział ca ły  y  
ród nieśm ie braknąć tych. którzy  
trzeni w św ietlaną postać W odza KL6j 
spajali podw aliny R zeczyposD 1 Jt 
Polskiej, tych , co  o piersi któo 
rozbijały  się w raże naw ały. jfę

C elem  w zięcia  udziału wzyw_3,,£> 
w szystkich członKÓw, b v  w n ie d z ie la  
godz. 9 -tej rano jaw ili s:ę  w 1° 
K oła.

Zarząd W ojew ód zki i F>°w iaJ<>je®'
g o  K o ła  Zw iązku Inwalidów
nych R zeczypospolitej Polskiej 
Lwowie.

*  . się
W  niedzielę 11 bm , o d b ę ^ ,C 3o ' 

na pl. M arjackim w ielka defi|3 p 
działów  w ojskow ych, organizacji, 
Stow arzyszeń i t. d. D obrem  
obserw acyjnem  jest balkon ^alk° fl
de la Paix. B ilety w stępu ®a . O ‘
sprzedaw ać będ ą panie z j, pa
byw atelskiego w cenie po 7n3cZ°<<
miejsca siedzące. D och ód  P S ^ j e r 2® 
ny jest na budow ę „D ornu 2,0 
we Lw ow ie.

Redaktor naczelny i

Dr. MARCELI SZAR°
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koszenia urzędowe.
T a m o r t y z a c j e .

(JA i w k U ii ^  . M l  ślusarz zaginęły ksią- 
, W ów  °'*'e M iejskiej K asy O szczędno- 
A  i lQ r- 60.847 n* nazw isko Julja Slu- 
°̂d J^efp4 v 2 zL oraz N r - 7 5 -293 na nazw i-

Kraus 503.88 zł. W zy w a  się po-
(J(j *nteJesowanych o zgłoszenie sw ych 

P*H cz , Miesięcy od dnia ogłoszenia. Po 
^>trz0tle esie Sąd uzna książeczki te za

okręgow y cyw ilny,
* UHla T f wm.ćni. Trt.S

9909

a 25 września 1928.

F IR M Y .

clieme.®0 O ddział „C * ‘ p rz y  firm ie Zakła-

Cm
HQ ’ 1*99/28/0. III. 283. D o  ts. rejestru

d '-Tem,' ---- — ——
fcrak ?ne KI- W allace Spółka z  ogr. odp.

t ° ^ ie wpisano dodatkow o; D zień  w pi- 
Ac(i^a2^zicrnika 1928. O tw a rto  bilans w  

*%> k n.a M e ń  1 styczn ia  1924, wedle któ - 
^Ęoji aPu al zakład ow y p o przew alutow an iu  
H laj * * o t ę j . jo o  zł. Podw yższono kapitał 

"y' o kw otę 46.900 zł. czy li do k w o ty  
• P o d w yżkę  w płacono w  całości 

Młj\ "no brzm ienie ust. V III kon traktu  
1 yczącego praw a głosowania. V7pi- 

■*Hia3 podstawie uchw ał W alnego Zgrom a- 
7 Z 3 lipca 1927 L r. 29374 i i ć  stycznia

j Lf, ~38051. 9626V  3
^  A ltręg o w y ). handlow y, O ddział II. 

*kow, 29 w rześnia 1928.

id0- 1216/28/A. IV . 331. D o ts. rejestru 
^ g o  O d dział „ A “ p rzy  firm ie „Liehs 

ki i Ska D om  han dlow y w  K rako- 
y a n o  dodatkow o: D zień  wpisu; 2 pa- 

a 192-8. Spólnicy W anda Szczepań- 
T adeusz Szczepański jako spadko- 

‘P- K azim ierza Szczepańskiego w ystą- 
Spółki, a w yłą czn ym  właścicielem  iir -  

obecnie spólnik A d o lf  D ortheim er 
K rak o w ie, ul. Sebastjana 1. 20, k tó ry  
Ipisywać będzie w  ten sposób, że 
ieniem  firm y  podpisze swoje nazw i- 
;ano na podstawie um ow y z  dnia 19 

'9z 8 oraz podania z  dnia 29 września

9 6 2 7
okręgow y j. handlow y, O ddział II. 

kcW, 1 października 1928.

f
m. i2 i7/a8 "C . V I . 454. D o ts. rejestru 
>wego O ddział „ C “  wpisano; D zień  

2 października 1928. Brzm ienie firm y : 
»*itta“  K rakow ska fab ryk a  m akaronu, 
'A j.*  z ogr. odp. w  K rakow ie. Siedziba fir- 
K raków , K row oderska 54. Przedm iot 

^ •ębiorstw a; założenie w  K rakow ie  fa- 
J Ł  M akaronu i w yro b ó w  m ącznych pro- 
I  o  *̂.a^ r°u u  i w y ro b ó w  m ącznych sprze- 
t chże w  sposób h u rto w n y  i detaliczny, 

SŚSft*• w lasnym  zakresie, jak  i za pośrednic
z y  “ M ych k u p có w  i firm . K apitał zakla- 
S jJ .  sPÓłki w yn osi kw o tę  220.000 zł. K w ota 
J jjA ° nych  w p łat w ynosi z ł. 184.000. Czas 
• fty ,a spółki nieograniczony. Zarząd Spółki 
łŁ i  s,li‘ conajm niej z  dw óch lub więcej za- 

J*Aców a zaw iadow cam i spółki zostają u- 
*eni G iuseppe Zanni przem ysłow iec w  
^ie, K row oderska 54 i A d o lf Szem bek 

y sło w iec w  K rakow ie, Sław kow ska 23, 
spółkę zastępują kollektyw n ie  i pod- 

, y  ten sposób, że pod brzm ieniem  'fir- 
I  M śn iętem  stam pilją, wypisanem  na ma- 

lub ręcznie, położą obaj swoje podpisy. 
’ cow i w K rakow ie, u l. K row oderska 54 
'cowi w  K rakow ie, ul.! K row oderska c 
firm ę podpisyw ać będzie w  ten spo- 

pod brzm ieniem  firm y  wyciśniętem  
‘ją, wypisanem  na m aszynie lub ręcznie 

sw ój podpis łącznie z  zaw iadow cą A -  
Szem bekiem  z  dodatkiem  ppa, z  tem  

A tA e m  zastrzeżeniem , że nie w olno mu 
yK^ywać firm y  łącznie z  zaw iadow cą G iu- 

Zanni. R o k  adm inistracyjny; ro k  ka- 
Spółka z  ograniczoną odpow ie- 

P °  m yśli ustaw y z 6/III 1906L. 58 
*  2 \ O p isan o  na podstawie kon traktu  spół- 

aty; K rak ó w , z6/IX 1928, L . R . 8272. 

°k rę go w y  j. handlow y, O ddział II. 

^faków, 1 października 1928. 9628

ł S t E 11- I2°8/28/B. I. 194. D o  ts. rejestru 
\ o 1 ego O d dział „ B “  p rzy  firm ie; Pol- 

I A k cy jn a  „P harm a“  M agister Bo- 
A w o rn ick i w  K rakow ie wpisano dodat- 

D zień  wpisu: 1 października 1928. 
VVśhen.’0no brzm ienie a) §  1 Statutu w  ten 

J Wż ’ i Ze P° sł° w ie „tech n iczn ych 11 dodano 
Ałci ezpośrednio bądź w  finansowej łącz-

S2v»S , *  M nem i przedsiębiorstw am i", b) § 7 
$(. y  ten sposób, że firm ę Spółki podpi-,  . . . .  .  .

ZaSl̂  będzie w  ten sposób, że pod odbi- 
v*8ot0i P? m oc4 pieczęci lub wypisanem  p rzez 
k asjioj-^ brzm ieniem  firm y  umieszczą

f LV‘e n  nie swe nazw iska bądź dwaj człon- 
jw/ îi, 3rrekcji bądź też jeden człon ek  D y - 
V r*} z jednym  prokurzystą, bądź dwaj

W  razie gdy podpisującym  jest 
sło-ttrStał W n̂ ên Pr z y  swem nazw isku po- 

Sł’ 2ł> 2c ” Per Pr0CUra“ - c ) § §  I I .  1 3 .  2°> 
ij ’ 52 r3’ a8> 32> 33. 35. 37- 4° . 41. M , 4 5, 
5lV c ze: atutu- II. C złon kam i R a d y  Zaw ia- 

êkarz an’ zostali D r. Józef Sędzielow-
t s 1 ^  K rakow ie, Jan Paszkow icz adwo- w a1r f rSZawie J Prof* D r- A dam  Łoba- v7 lekarz 

l2dowc
arz w  K rakow ie. C zło n k o w ie  R a-R  Z ..

usta°-^czei : y r- K aro l Berger i Jerzy 
t ,  *ly W pisano na podstawie 1) u-
ląj2{ l r_ a, y S °  Zgrom adzenia z  25 kw ietnia 
 ̂ l 20 2acw ierdzonej postanowieniem

3 czer: rzem ysłu i H andlu oraz Skarbu
z j  ca } 9Z7  zam . w  „M o n itorze  Pol- 

4 Października 1927 N r. 236; 2) u-

chw ały W aln ych  Zgrom adzeń z  2 kw ietnia 
1927 Lr. 34997 i z 21 kwietnia 1928 Lr. 
39300 oraz uchw ały R a d y  Zaw iadow czej z 
j.6 czerw ca 1928. 9629

Sąd okręgow y j. handlow y, O ddział II.
K raków , 29 września 1928.

Firm . 1211/28/C. V I. 415. D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ C ‘ ‘ p rzy  firm ie „P ro- 
w ian tin " W ytw ó rn ia  zu p  konserw ow ych i 
artyk u łów  dyjetetyczn ych  Spółka z  ograni
czoną odpow iedzialnością w  K rakow ie wpisa
no dodatkow o; D zień  wpisu; 5 października 
1928. Spółka została rozwiązana i przeszła w  
stan likw idacji. L ikw idatorem  w yb ran o Inż. 
Kazim ierza Zaw adzińskiego, przem ysłow ca w  
Suchej, k tó ry  podpisyw ał będzie Spółkę samo
istnie w  ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y 
z dodatkiem  „w  likw id acji"  umieści swój p od
pis. W pisano na podstawie uchw ały W alnego 
Zgrom adzenia z  20 września 1928 Lr. 7542.

Sąd okręgow y cyw . j. handloy/y, O d dz. II. 
K rak ó w , dnia 2 października 1928. 9630

Firm . 1187/28/C. V I. 452. D o ts. rejestru 
handlowego O d dział „ C “  w pisano. D zień 
wpisu; 24 w rześnia 1928. Firm a: „M e ta "  G a
raże sam ochodowe, Ska z ogr. odpow . Siedzi
ba: K rak ó w , ul Felicjanek 6. P rzedm iot
przedsiębiorstwa: Prow adzenie garażu i w a r
sztatu sam ochodowego, kupno - sprzedaż ma- 
terjalów  pędnych dla sam ochodów i m o to
rów , kupno i sprzedaż sam ochodów, m o to cy
k li i row erów  oraz części okładowych i p rzy - 
borów  do tychże, obejm owanie przedstaw i
cielstw  fab ryk  sam ochodów. Kapitał zakłado
w y ; 20.000 zl. w płacony gotów ką. Czas trw a
nia; n ieograniczony. Zaw iadow ca; D r. Adam 
K w iatkow ski, p rzem ysłow iec w  K rakow ie, 
k tó ry  jest upow ażniony do zastępstwa spółki 
na zew nątrz i w ew n ątrz, w  ten sposób, Że 
pod brzm ieniem  firm y  p ołoży  sw ój podpis. 
R o k  ob ra ch u n k o w y: kalendarzow y. Przepisy 
podstawie podania i kon traktu  Spółki z 19 
w rześnia 1928 L. R . 25656. 9617

Sąd okręgow y cyw . j. handl., O ddz. II.
K rak ó w , dnia 22 września 1928.

Firm . 1176/28/A. V . 96. D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ A “  wpisano: D zień
w pisu; 25 września 1928. Brzm ienie firm y: 
K om isow a H u rtow n ia  Państw ow ego M onopo
lu Spirytusow ego B rzesko Józef W olsza. Sie
dziba; Brzesko. P rzedm iot przedsiębiorstwa; 
hurtow na sprzedaż spirytusu m onopolow ego. 
Posiadacz firm y ; Józef W olsza w  Brzesku, 
k tó ry  firm ę podpisyw ać będzie w  ten sposób, 
że pod brzm ieniem  firm y w yciśniętem  stam 
pilją p ołoży  swoje imię i nazw isko. W pisano 
na podstav/ie podania z dnia 21 sierpnia 1928.

Sąd okręgow y j. handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 24 września 1928. 9618

Firm . 991/28,/A. V . 88. D o  ts. rejestru 
handlow ego p rzy  firm ie M . Brom berg, D om  
H and low o-K om isow y wpisano: D zień  wpisu: 
31 lipca 1928 r. Firm a; M . B rom berg, D om  
H and low o-K om isow y. Siedziba firm y; K ra
k ów , ul. Librow szczyzn a 1. 3. Przedm iot 
przedsiębiorstw a: H andel to w arów  kolon ial
nych. Posiadaczem  firm y  jest M arja B rom 
berg. Podpis firm y : Firm ę podpisywać będzie 
M arja Brom berg w  ten sposób, że pod w y p i
sanym , w yciśniętym , lub w yd rukow anym  
stam pilją brzm ieniem  firm y  p o ło ży  swój p o d 
pis. 9614

Sąd okręgow y cyw . j. handl., O ddz. II.
K rak ó w , dnia 30 lipca 1928.

Firm . 11J9/28/C. V I. 348. D o  ts. rejestru 
handlow ego O d dział „ C "  p rzy  firm ie „Sani- 
ta“  Fabryka p rzetw o ró w  m ącznych, Spółka z 
ogr. odp. wpisano dodatkow o: D zień  wpisu; 
15 września 1928. Siedziba: K rak ó w , ul. św. 
G ertru d y 23. Przedm iot przedsiębiorstwa: 
w yró b  i sprzedaż m akaronu i w szelkich in
n ych  p rzetw orów  sp o żyw czych . K apitał za
k ładow y spółki w ynosi kw otę 20.000 zł. w p ła
cony w całości. Zaw iadow ca Juljan Bader u- 
stąpił. Zaw iadow cam i w ybran o in ż. Józefa 
Bindera, przem ysłow ca i Franciszkę Bindero- 
w ą, obydw oje w  K rakow ie, ul. G ertru d y  23. 
Stosunki prawne spółki; zaw iad ow cy zastę
pują Spółkę w  ten sposób, że do zastępstwa 
u pow ażn ion ym  jest Stanisław G oldm an łącz
nie z inż. Józefem  Binderem  albo z Francisz
ką B inderow ą —  albo też pani Eleonora G old- 
m anowa łącznie z inż. Józefem  Binderem  
albo też z  Franciszką Binderow ą. Zaw iadow 
c y  podpisyw ać firm ę będą w  ten sposób, że 
pod brzm ieniem  firm y  um ieszczą swe n azw i
ska łącznie Stanisław G oldm an z  inż. Józe
fem  Binderem  lub też Franciszką Binderową 
albo też Eleonora G oldm anow a łącznie z  inż. 
Józefem  Binderem  lub z Franciszką Bindero
wą. Zm ieniono brzm ienie punktu 2, 3, 9 i 15 
k on traktu  Spółki. W pisano na podstawie u- 
m ow y z  dnia 25 sierpnia 1928 L . R . 25456.

Sąd okręgow y cyw iln y , O ddział II.
K raków , 14 w rześn ia  1928. 9616

Firm . 1198/28IA. V . 97. D o  ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ A "  wpisano: D zień
wpisu: 27 w rześnia 1928. Brzm ienie firm y; 
„M arienberg &  R osen berg". Siedziba: K ra
k ów , D ietlow ska 49. E rżćdm iot przedsiębior
stw a; h u rtow n y handel skór. Posiadacz f ir 
m y ; M ozes Izaak M arienberg, kupiec w  W ie
dniu II, Grosse Móhrenga?se N r . 10 i K arol 
Rosenberg, kupiec w  K rakow ie, D ietla 49. D o  
zastępstwa i podpisywania firm y upraw nieni 
są obaj spólnicy, k ażd y sam odzielnie a firm ę 
podpisyw ać będą w  ten sppsób, że pod w y p i
sanem, wydrukowane!®  lub pieczęcią w y c i
śniętem brzm ieniem  . firm y  Jeden ze spólni- 
ków  w ypisze swe nazw isko. W pisano na pod
stawie podania z dnia 25 września 1928.

Sąd okręgow y cyw . j. handl* O ddz. II.
K rak ó w , dnia 26 w rześnia 1928, 9621

Firm . 177/28/Spóldz. II. 85. W pisano w 
rejestrze dla spółdzielni p rzy  firm ie „Składni
ca K ó iek  ro ln iczych  w  K ołom yi, stow arzysze
nie spółdzielcze z ogr. od pow ." następujące; 
U chw ałą R ady N adzorczej z dnia 14 czerw ca 
1928 w yb ran y członkiem  dyrekcji: 1) Stani
sław Zarem ba, w  miejsce T om asza P a tk o w 
skiego, 2) Józef Patkow ski, s. A ntoniego, w  
miejsce ks Jana Lubartow icza. D ata wpisu; 
27 lipca 1928. 9606

Sąd okręgow y, O ddział II.
K ołom yja, dnir 21 lipca 1928.

Firm . 830/28/C. V I. 442. D o  ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ C “  w pisano; 1) Siedzi
ba spółki; K rak ó w , ul. Krupnicza 1. 12. 2)
B rzm ienie firm y ; A utom at Polski, Spółka z  
ograniczoną odpow iedzialnością. 3) Przedm iot 
przedsiębiorstwa: a) prow adzenie biura han
dlowego dla kom isowej sprzedaży autom atów 
wszelkiego rodzaju, b) eksploatacja, w y p o ży 
czanie i sprzedaż autom atów  w szelkiego ro 
dzaju, c) zakładanie barów  i salonów  ro z ry w 
k o w ych  z  autom atam i w szelkiego rodzaju, 
d) prow adzenie ró żn ych  zastępstw i czyn n o 
ści handlow ych, odnoszących się do autom a
tó w  wszelkiego rodzaju  4) Form a spółki; 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością. 5) 
K o n tra k t spółki; z daty K rak ó w , dnia 31 ma
ja 1928 Lrep. 24.612. 6) Czas trw ania spółki; 
nieograniczony. 7 )  K apitał zakład ow y spółki 
w ynosi 20.000 z ło tych  objęty i w p łacon y 
p rzez spólników  w  całości. 8) Zaw iadow cam i 
spółki są Tadeusz O rzelski i Jozef Zatcher, 
zaś zastępcam i zaw iadow ców  A n to n i Ferski 
i Józef G utm an. 9) Firm ę spółki podpisują 
zaw iad ow cy i zastępcy zaw iadow ców  w  ten 
sposób, że  pod wypisanem , w ydrukow anem , 
lub stam pilją w yciśniętem  brzm ieniem  firm y  
spółki p ołożą swe podpisy dwaj zaw iadow cy, 
albo ich zastępcy, albo jeden zaw iadow ca z  
jednym  zastępcą. D zień  w pisu; 19 czerw ca 
1928 r. 9g io

Sąd okręgow y cyw . j. handlow y, O d d z. II.
K raków , dnia 18 czerw ca 1928.

Firm . 1366/28/Tuj. III. 58. Zm ian y d o ty 
czące firm y  pojedynczej. D ata wpisu 27 lipca 
1928. Brzm ienie i siedziba firm y ; M iejskie 
Zakłady elektryczne w e L w ow ie. Z m ian y; 
Prokurę nadano inż. Z dzisław ow i D yd u szyń - 
skiemu, k tó ry  będzie podpisyw ał firm ę łącz
nie z  Kom isarzem  R ządu m. L w ow a lub k tó 
rym kolw iek jego zastępcą. 9910

Sąd okręgow y jako handlow y.
Lw ów , dnia 21 lipca 1928’.

Firm . 6i6/B- II- 59. Z m ian y dotyczące f ir 
m y spółki. D o rejestru wpisano dnia 28 m ar
ca 1928. Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie f ir 
m y: Zaitlady C eram iczne i fabryk a  pieców , 
przedtem  L. i C  H ardtm uth spółka akcyjna. 
Zm iany: C złonkiem  R ad y Zaw iadow czej u- 
stanow iono D ra  H erm ana Rabnera. Prokurę 
nadano Janowi D anekow i i D ro w i Francisz
k o w i K aufm annow i. P roku rent A d o lf  Kesten- 
baum  Zmarł. 99x1

Sąd okręgow y cyw . j. handl., O d dz. IV .
L w ów , dnia 26 marca 1928.

Firm . 1190/28/A. V I. W pis firm y  poje- 
dyńczej. D c  rejestru wpisano dnia 25 czerw 
ca 1928. Siedziba f irm y ; L w ów , ul. Skarb- 
kow ska 6. Brzm ienie firm y ; S. Enis. P rzed
m iot przedsiębiorstwa: H andel to w arów  su
kiennych, w ydeł toaletow ych, kosm etyki i 
perfum erji. Posiadacz firm y: Szulim  Enis, k u 
piec we L w ow ie, ul. Skarbkow ska 6. Prokury 
udzielono M aurycem u Enisowi, zam ieszkałe
m u we Lw ow ie, ul. O rm iańska 18 i H e n ry 
kow i Enisow i, zam ieszkałem u we L w ow ie, ul. 
H ofm ana O pata  28. Firm ę przedsiębiorstw a 
podpisuje posiadacz firm y samoistnie, lub o- 
baj w y ż  w ym ienieni prokurenci, a ci w  ten 
sposób, że pod wypisanem  lub wyciśniętem  
brzm ieniem  firm y nastąpić m ają ich podpi
sy z  dodatkiem  w skazującym  na ich charak
ter jako p rokuren tów  firm y. 9912

Sąd okręgow y cyw . j. h a n d lo w y .
Lw ów , dnia 23 czerw ca 1928.

Firm . 914/B. I. 157. Z m ian y dotyczące 
firm y spółki. D o  rejestru wpisano dnia 24 
maja 1928. Siedziba firm y  zakładu głów nego 
W arszaw a filja  L w ów . Brzm ienie firm y ; Bank 
D ysk o n tow y warszaw ski oddział w e Lw ow ie. 
Zm iany: Prokurę dla oddziału lw ow skiego
nadano Jakóbow i Friedm anow i, k tó ry  będzie 
podpisyw ał firm ę banku łącznie z  drugą oso
bą mającą praw o podpisyw ania firm y.

Sąd okręgow y cyw . j. h a n d l, O d d z. IV .
L w ów , dnia 9 maja 1928. 9913

Firm . 575/B. H. 328. W pis zm ian w  spół
ce akcyjnej. D o  rejestru wpisano dnia 31 m ar
ca 1928. Siedziba firm y ; W iedeń _ filji;
L w ów . Brzm ienie f irm y ; A u str. spółka akc. 
fabryki dyw anów  i m aterji m eblow ych  da
w niej Filip Hass i Synow ie. Zm ian y C z ło n 
kow ie R ad y N adzorczej A n to n i hr. Prokesch 
O sten i Zygm un t Johanhauser ustąpili W y 
brano członkiem  R ad y N adz. O skara Pollaka.

Sąd okręgow y cyw . j. h a n d l, O d d z. IV .
Lw ów , dnia 19 marca 1928. 9914

Firm . 1427/28/C, V I . 259. Zm iany doty- 
cżące firm y  spólb'. D ata wpisu: 3 sierpnia 
1928. Brzm ienie firm y : „K a rp a ty "  Sprzedaż 
p rodu któw  n afto w ych , Spółka z ogr. por. 
Siedziba firm y ; L w ów , plac M arjacki 1. 8. 
Z m ian y; Z aw iadow cy D r. W iesenberg  ̂ W i
told, H erm an Filip , inż. M arceli E. D idier, 
D aw id Steinberg, W ik to r  G óbert i Łucjan 
D rzażdżyń ski oraz prokurenci Józef Josefs- 
berg, R yszard W indisch i Marek_ Fern ustą
pili. U stanow iono zaw iadow cam i inż. W ik to 
ra H laskę, W incentego W aligórę, A dam a Bu
jaka,' D ra Stanisława Tabisza, Edwarda K rep- 
sa, zaś prokurentem  inż. Zygm un ta  Schiele.

Sąd okręgow y j. handlow y, O d dzia ł IV .
L w ów , dnia 3 sierpnia 1928. 9 9 1 5

Firm . 1356/28/B. II. 198. Zm iany d o ty 
czące firm y  spółki. D ata wpisu; 3 sierpnia 
1928. B rzm ienie firm y  i siedziba: Polskie 

Z w iązkow e R afin erje  O lejów  Skalnych, Spół
ka A k cy jn a  we L w ow ie. Zm iany: Prokurę na
dano Izyd orow i Lew ingerow i. 9916

Sąd o k ręg o w y j. handlow y, O ddział IV .
Lw ów , dnia 20 lipca 1928.

L IC Y T A C JE .
E. III. 5 564/27. E d y k t licytacyjn y. D n ia  

i# grudnia 1928 o godzinie 10, Sala III p od
pisanego Sądu odbędzie się licytacja  3/120 czę
ści realności w h l. 187/III. ks. gr. gm. Lw ow a 
Izraela M ojżesza 2 im . Latca na w niosek Fri- 
m ety D ru cker zam . Stein L eiby i Józefa 
D ru ckerów . Cena szacunkow a 1660 zł., naj
niższa oferta 830 zł. 13 gr., niżej której sprze
daż nie nastąpi. 9730-3

Sąd p ow iatow y S. I, O d d zia ł III.
L w ów , dnia 13 października 1928.

E. 936/2S. E d yk t licytacy jn y. D nia 21 li
stopada 1928 o godzinie 2 popołudniu odbę
dzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja  p o ło w y 
realności w hl. 632 gm iny A n d rych ó w , Kam ila 
Kudasa własnej. N ieruchom ość pow yższa  jest 
oceniona na 20850 zło tych . N ajniższa cena 
w yn osi 10425 złotych . W aru n ki licytacyjn e i 
odnoszące się do nieruchom ości dokum enty 
w olno przeglądać w  tutejszym  Sądzie. T ak ie  
praw a, k tó reby licytację m ogły niedopusz ■ 
czalną u czyn ić  należy zgłosić najpóźniej na 
term inie licytacyjn ym  przed rozpoczęciem  li
cytacji inaczej praw a te nie m ogłyby byc  co 
do samej nieruchom ości podniesione. T e o- 
soby dla k tó ry ch  na p ow yższej nieruchom ości 
istnieją bądź w  to ku  postępow ania licy tacy j
nego pow staną praw a i c iężary  zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach tego postępo
wania ty lk o  p rzez p rzyb icie  na tablicy S ąd o
w ej jeśli nie m ieszkają w  okręgu tutejszego 
Sądu lub me w skażą pełnom ocnika do do
ręczeń w  okręgu tutejszym  zam ieszkałego.

Sąd p ow iatow y, O ddział I. 9919
A n d rych ó w , dnia i ć  października 1928.

E. 461/27. E d y k t licytacy jn y. D n ia 5 
grudnia 1928 o godz. 9 rano w  biurze N r . 2 
tu t. Sądu odbędzie się licytacja realności Jó
zefa Łapiczaka składającej się z p o łow y parc. 
gr. 2201./1, 2201/I2, 2202, 2203, 2354 . 2360. 
2349* 23®2 gm iny kat. N iżan kow ice. W artość 
szacunkow a 5045 z ł. 41 gr. N ajniższa oferta  
2522 zł. 70 gr. 9921

Sąd p ow iatow y, O ddział I.
N iżan kow ice, dnia 7 listopada 1928.

R O ZM A ITE OBW IESZCZENIA.
C b . II. 584/28/1. E d yk t. Strona pow odow a 

K am il Lisser w  H orodence, wniosła skargę 
p rzeciw  stronie pozw anej niewiadom em u Z 
miejsca pob ytu  M ichałow i M atejko Stefana,
0 oddanie pola. A udjencja do ustnej rozp raw y 
została w yzn aczona na 23 listopada 1928 o 
godz. 11 rano w  ty m  Sądzie biuro N r . 24. 
Poniew aż m iejsce p ob ytu  strony pozw anej 
jest nieznane, ustanawia się p. D ra A d o lfa  
Hessla, adw okata w  H orodence kuratorem , 
k tó ry  ją  będzie Zastępował na jej koszt i nie
bezpieczeństw o, dotąd, dopóki sama się nie 
stawi i nie ustanowi pełnom ocnika. 9834

Sąd p ow iatow y, O ddział II.
H orodenka, dnia 27 października 1928.

C g  la  310/28. E d ykt. Strona pow od ow a 
Paulina K ościów  w  O rzech o w cu  wniosła skar
gę przeciw  stronie pozw anej Stefanowi K o 
ściów o rozdział od stoła i łoża do L. cz. 
C g  la  310/28. A udjencje do 3 prób u godo
w y ch  zostały w yzn aczone na 9/11, 20/11, 
28/11 1928 godz. 9 przedpoł. w  tym  Sądzit 
biuro N r. 15. W  dniu 3 p ró b y  ugodow ej od
będzie się rów nocześnie I. audjencja. Ponie
w aż miejsce p o b ytu  stro n y pozw anej jest nie
znane, ustanawia się D ra Rosenfelda, adw o
kata w  T arnop olu  kuratorem , k tó ry  ją  bę
dzie zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeń
stw o dotąd, dopóki ona sama się nie staw i
1 nie ustanow i pełnom ocnika. 9897

Sąd ok ręgow y, O ddział I.

T arn o p ol, dnia 24 października 1928.

SPADKI.
A . 603/28. E d yk t w zyw ający  dziedziców . 

Sąd p ow iatow y K rosno w zyw a  Ksenię K u 
charską, N atalję Piszko, k tó rych  miejsce p o 
bytu  jest nieznane, b y  do jednego roku  li
cząc od dnia niżej podanego wnieśli w  Są
dzie oświadczenie do spadku śp. T eodora  
Piszki, zm arłego 8 m arca 1928 w  Krasnej, 
inaczej spadek zostanie p rzep row adzon y ze 
zgłaszającym i się dziedzicam i i dla nieobec
nych ustanawionym  ku ratorem  D m ytreir. 
Piszko. 98 j r

Sąd p ow iatow y.
Krosno, dnia 13 października 1928.

UPA D ŁO ŚCI.
Sa 65/28/86. Zakoń czen ie postępow ania u- 

godow ego. Postępow anie ugodowe dlużniczk 
Em ilji H ubn er, w łaścicielki firm y  A lo jzy  
H ubn er, wpisanej do rejestru handlow ego pod 
firm ą A lo jz y  H u bn er skład to w arów  gospo
darczych  w e Lw ow ie jest zakończone. 9901

Sąd okręgow y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , dnia 2 listopada 1928.

Sa 75/28/16. Zastanawia się w d rożon e tus. 
uchw ałą z  19 lipca 1928 postępowanie ugo
dow e do m ajątku Chaim a Schweitzera, kupca 
w  Ż ółkw i. 9901

Sąd okręgow y cyw jln y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 16 października 1928.
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G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 11 listopada 192S.
Nr. 260

Sa 82/28/48. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodow e otw arte na wniosek dłużniczej firm y 
„N arzęd zia11 Spółdzielnia z  ogr. odp. we L w o 
w ie, K azim ierzow ska 4 uchwałą z  4 sierpnia 
1928 a rów nocześnie zw alnia się z  urzędu 
zarządcę ugodow ego p. adw. D ra  Eljasza 
Fuchsa.. 9903

Sa.d okręgow y c yw iln y , O d dział V II.
L w ó w , dnia 30 października 1928.

UZN AN IE ZA  ZM ARŁEGO.
T . 214/28. E d ykt. Józef S zyrokij, syn M i

chała i M arji, u rodzon y 20 listopada 1.S94 w  
M użyłow ie i tam że zam ieszkały, w  1918 jako 
żo łn ierz austr. zaginął i od tego czasu niema
0 nim  wiadom ości. W draża  się postępowanie 
celem  uznania za zm arłego. O głasza się w e
zw anie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od o- 
głoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądowi 
w  B rzeżanach wiadom ość o zaginionym , a 
jego się w zyw a, by  dał znać o sobie. 9849

Sąd okręgow y.
B rzeżan y, 21 lipca 1928.

T . 215/28. E d yk t. Zacharjasz C zo rn yj, syn 
G rzegorza  i A n n y, u rod zon y 12 m arca 1883 
w  D ryszczo w ie  i tam że zam ieszkały, w a lczy ł 
jako żo łnierz austrjacki na fron cie  włoskim
1 od 1916 niema o nim w iadom ości. W draża  
się postępow anie celem uznania go za zm ar
łego. Ogłasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądowi w  B rzeżanach w iadom ości 
o zaginionym , a jego się w zyw a , aby dał znac
0 sobie. 9^5°

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 19 lipca 1928.

T . 158/28. E d yk t. D m y tro  Janczyszyn, syn 
M ichała i A n n y , urodzon y 12 grudnia 1897 
w  Janczynie i tam  zam ieszkały, jako żo łnierz 
austr. w a lczy ł na froncie w łoskim  w  r. 1918
1 od tego czasu niema o nim  wiadom ości. 
W draża  się postępow anie celem uznania go 
za zm arłego. O głasza się w ezw anie, aby naj
później do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
w  gazecie udzielono Sądowi w  B rzeżanach 
wiadom ości o zaginionym , a jego się w zyw a, 
aby dał znać o sobie. 9787

Sąd okręgow y.
B rzeżan y, 20 czerw ca 1928.

T . 162/28. E d yk t. Wa^yl D oskocz, syn Ja
na i Eugenji, u rodzon y 6 m aja 1887 w  Szum - 
lanach w k . i tam że zam ieszkały, w a lczy ł 1914 
roku jako żo łn ierz austr. pod Przem yślanam i 
i od tego czasu niema o nim  wiadom ości. 
W draża  się postępow anie celem uznania go za 
zm arłego. O głasza się w ezw anie, aby najpóź
niej do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w 
gazecie udzielono Sądowi w  B rzeżanach w ia
dom ości o zaginionym , a jego w zyw a  się, aby 
dał znać o sobie. 9788

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 4 lipca 1928.

T . 165/28. E d ykt. K orn el C hodyn iecki, 
syn Pawła i Józefy, urodzony 2 listopada 1884 
w  Panow icach a zam ieszkały w  Zaw ałow ie, 
w a lcz y ł pod Przem yślem  w  1914 lo k u  i od 
tego czasu niem a o nim  wiadom ości. W d ra
ża  się postępow anie celem uznania go za 
zm arłego a m ałżeństw o za rozw iązane. O gła
sza się w ezw anie, aby najpóźniej do 6 m ie
sięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzie
lono Sądowi lub adw. D ro w i R eich ow i w  
Brzeżanach w iadom ości o zaginionym , a jego 
w zy w a  się, aby dał znać o sobie. 97^9

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany, 4 lipca 1928.

T . 166, 167/28. E d ykt. 1) Jan K łosow ski, 
syn Stanisława i M arji, u rod zon y 25 marca 
1897 w  U n iow ie a zam . w  C zupernosow ie, 
zaginął w  1917 na froncie rosyjskim , — - 2) 
Józef K łosow ski, syn Stanisława i M arji, uro
dzon y 1 stycznia 1899 w  U niow ie a zam ie
szkały w  C zupernosow ie, w yjech ał w  1915 
do Rosji i od tego czasu niema o nim  w ia
dom ości. W draża się postępow anie celem  u- 
znania ich za zm arłych . O głasza się w ezw a
nie, aby najpóźniej do 6-ciu m iesięcy od o- 
głoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądowi 
w  B rzeżanach wiadom ości o zaginionych, a 
ich się w zyw a, aby dali znać o subie.

Sąd okręgowy.
B rzeżany, 29 m aja 1928. 9790

T . r68/!28. E d yk t. Jan M róz, syn Jana 
i M arji, urodzon y 27 grudnia 1879 w  Białem 
i tam że zam ieszkały, Zaginął w  1914 jako 
żo łn ierz austr. i od tego czasu niema o nim 
wiadom ości. W draża  się postępow anie celem 
uznania go za zm arłego. O głasza się w ezw a
nie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od ogłosze
nia edyktu  w  gazecie udzielono Sądowi okr. 
w  Brzeżanach w iadom ości o zaginionym , a je
go się w zy w a , aby dał znać o sobie. 9791 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 6 sierpnia 1928.

T . 64/28. Leon P rocyk, syn M artyna z 
Zaw ala, żo łnierz byłej armji austr., zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie p o 
w iadom ić o zaginionym  Sąd lub kuratora D ra 
Feldm ana, adw okata w  C zo rtk o w ie  do dnia 
1 listopada 1928.

Sąd okręgow y, O ddział IV .
C zo rtk ó w , dnia 30 m arca 1928. 9819

T . 169/28. E d yk t. Fed1 K oculak, syn M a
ksym a i T atjan n y, urodzon y 26 października

1886 w  N ow osió łce i tam  zam ieszkały, słu
ż y ł w  r. 1914 p rzy  55 p. p. austr. i od tego 
czasu niema o nim  wiadom ości. W draża  się 
postępow anie celem uznania go za zm arłego. 
O głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu  w" gazecie u- 
dziełono Sądowi w  B rzeżanach wiadom ości o 
zaginionym , a jego się w zyw a , aby dał znać 
o sobie. . 9792

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 15 czerw ca 1928

T . 176/28. E d ykt. Stefan T eleszczu k, syn 
Jana i M arji, urodzon y 12 sierpnia 1880 w 
Zaw ałow ie i tam że zam ieszkały, zginąć miał 
jako żo łn ierz austr. w  1916 czy  1917 i od 
tego czasu niema wiadom ości o nim . W draża 
się postępow anie celem uznania go za zm ar
łego. Ogłasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w  gazecie u- 
dzielono Sądowi w  Brzeżanach wiadom ości o

a jego w zyw a  się, by  dal znac
9793

zaginionym , 
o sobie.

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 19 lipca 1928.

T . 179/28. E d ykt. W łod zim ierz K u ryś, 
syn M ikołaja i A n n y, u rod zon y 26 lutego 
1901 w  Seredntm  ad Zaw ałów  i tam  zam ie
szkały, brał udział w  w alkach p od Lw ow em  
w  r. 1918 jako żo łn ierz ukraiński i od tego 
czasu niema o nim  wiadom ości. W draża się 
postępow anie celem uznania go za zm arłego. 
Ogłasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądowi w  Brzeżanach wiadom ości o 
zaginionym , a jego w zy w a  się, aby dał znać 
o sobie. 9794

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 15 czerw ca 1928.

T . 180/28. E d yk t. M ikołaj C zu ch raj, syn 
W asyla i T ań k i, urodzon y 13 grudnia 1884 
w  Raju i tam że zam ieszkały, um rzeć m iał w  
roku  1915 w* Kałudze, jako jeniec austr. 
W draża się postępow anie celem uznania go za 
zm arłego. O głasza się wezw anie, aby najpóź
niej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu  w  
gazecie udzielono Sądowi w  Brzeżanach wia
dom ości o zaginionym , a jego w zy w a  się, aby 
dał znać o ‘sobie. ■ 9795

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 3 lipca 1928.

T . 188/28. E d y k t. Józef K ościuk, syn Ste
fana i Ma*"ji, urodzony w roku 1897 w  Z a 
górzu  kon kolnickim  i tamąe zam ieszkały, za
ginął w  sierpniu 1919 jako żo łnierz b. armji 
ukraińskiej i od tego czasu niema o nim w ia
dom ości. W draża  się postępow anie celem u- 
znania go za zm arłego. O głasza się w ezw anie, 
aby najpóźniej do 12 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu  w  gazecie udzielono Sądowi w  B rze
żanach wiadom ości o zaginionym , a jego  
w zy w a  się aby dał znać o sobie. 9796

Sąd okręgow y. , „
B rzeżany, 11 czerw ca 1928.

T . 192/28. E d ykt. M ateusz K o rol, syn 
W asyla i Eudoksji, u rod zon y 23 listopada 
1874 w  C h atkach  i tam że zam ieszkały, w al
c zy ł w  1916 na froncie w łoskim  jako żo ł
nierz i od tego czasu niema o nim- w iadom o
ści. W draża  się postępow anie celem uznania 
go za zm arłego. O głasza się w ezw anie, aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyk
tu w  gazecie udzielono Sądowi w  Brzeżanach 
wiadom ości o zaginionym , a jego w zyw a  się, 
aby dał znać o sobie. 9797

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 4 lipca 1928 .

T .  195/28. E d yk t. M ikołaj Sołodkij, syn 
T eodora  i E u fro zyn y, u rod zon y  18 grudnia 
1883 w  Sokolnikach a w  C h atkach  zam iesz
kały, zaginął jako żo łn ierz austr. i od 1914 
do tego czasu niema o nim  wiadom ości. 
W draża  się postępow anie celem uznania go 
za zm arłego. Ogłasza się w ezwanie, aby naj
później do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
w  gazecie udzielono Sądowi w  B rzeżanach 
wiadom ości o zaginionym , a jego się w zyw a, 
b y  dał zn ać o sobie. 9798

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 21 sierpnia 1928.

T . 196/tz 8. E d ykt. Piotr P odw iczn yj, syn 
M aksym a i Petroneli, u rodzon y 10 lipca 1877 
w  C hatkach  i tam że zam ieszkały, w edle nie
spraw dzonych wieści zginąć m iał 27 stycznia 
1916 pod Rarańczą, od tego czasu też niema
0 nim wiadom ości. W draża się postępowanie 
celem uznania go za zm arłego. O głasza się 
w ezw anie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądowi 
w  Brzeżanach w iadom ości o zaginionym , a 
jego się w zyw a, aby dał znać o sobie.

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 12 lipca 1928. 9799
T . 197/28. E d yk t. Jan Proń, syn M ikołaja

1 E udokji, u rod zon y 13 czerw ca 1900 w  K o- 
rzelicach i tam  zam ieszkały, jako żołnierz 
ukraiński w a lczył w  r .1919 pod Lw ow em  
i od tego czasu niem a o nim  wiadom ości. 
W draża  się postępowanie celem  uznania go za 
zm arłego. O głasza się w ezw anie, aby najpóź
niej do 1 roku od ogłoszenia edyktu  w  ga
zecie udzielono Sądowi w  B rzeżanach w ia
dom ości o zaginionym , a jego się w zyw a, aby 
dał znać o sobie. 9800

Sąd okręgowy.
B rzeżan y, 20 czerw ca 1928.

T . 86/28. E d ykt. Stefan B ortnik , syn M a
ksym a i H eleny, u rodzon y 9 m arca 1884 w  
Płauczy w ielkiej i tam zam ieszkały, jak o  żo ł
n ierz austr. brał udział w  w alkach o P rze
m yśl i od tego czasu niema o nim wiadom ości. 
W draża  się postępow anie celem uznania go za 
zm arłego, a m ałżeństw o za rozw iązane. O - 
głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądowi w  B rzeżanach lub adw oka
to w i D ro w i O berlanderow i wiadom ości o za
ginionym  a jego się w zyw a, aby dał znać o 
sobie. . 9774

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 16 czerw ca 1928.

T . 95/28. E d ykt. D aniel B ryk , syn Filipa 
i Z o fji, urodzon y 25 grudnia 1880 w  Buka- 
w inie i tam że zam ieszkały, w alczył jako żo ł
nierz austr. na froncie rosyjskim  i w łoskim ; 
od 1918 do tego czasu iiiem a o nim w iado
mości. W draża  się postępowanie celem  uzna
nia go za zm arłego. Ogłasza się w ezw anie, aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w  gazecie udzielono Sądowi w  Brzeżanach 
wiadom ości o zaginionym , a jego się w zyw a, 
aby dał znać o sobie. 9775

Sąd okręgow y.
B rzeżan y, 13 kw ietnia 1928.
T . 101/28. E d ykt. Jan Z aw orotn y, syn A - 

leksandra i Anastazji, u rod zon y 28 czerw ca 
1896 w N ow osiółce i tam  zam ieszkały, w y 
ruszył w  1919 z  armją ukraińską na fro n t 
i od tego czasu niema o nim  wiadom ości. 
W draża  się postępow anie celem uznania go za 
zm arłego. Ogłasza się w ezw anie, aby najpóź
niej do 12 miesięcy od ogłoszenia edyktu w  
gazecie udzielono Sądowi wiadom ości o zagi
nionym , a jego się w zyw a, aby dał znać o so
bie. 9776

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 19 maja 1928.

T . 121/28. E d ykt. W asyl Podolak, syn A n 
drzeja i Kseni, urodzony 1 listopada 1873 w 
B urkanow ie i tam  zam ieszkały, zaginął w  cza
sie w ojn y św iatow ej w  roku  1918 w niew oli 
włoskiej i od tego czasu niema o nim w iado
mości. W draża się postępowanie celem  uzna
nia go za zm arłego, Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia e- 
dyk tu  w  gazecie udzielono Sądowi w  B rzeża
nach wiadom ości o zaginionym , a jego się 
w zyw a, aby dał znać o sobie. 9 7 7 7

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 23 maja 1928.
T . 64/28. M ykieta G oj, syn W asyla i A n a

stazji, urod zon y 28 sierpnia 1904 w  Swistelni- 
kach i tam że zam ieszkały, w  1916 pow ołany 
do 55 p. armji austr., na wiosnę 1918 pisał 
ze szpitalu na W ęgrzech, w  tym że roku  miał 
um rzeć. W draża  się postępow anie celem uzna
nia go  za zm arłego, a m ałżeństw o przezeń  za
w arte za rozw iązane. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu  w  gazecie udzielono Sądowi lub adw. 
D ro w i R eich ow i w  Brzeżanach wiadom ości o 
zaginionym , a jego się w zyw a, aby dał znać 
o sobie. 827S

Sąd okręgow y. ,
B rzeżany, 31 m arca 1928.
T . 122/28. E d ykt. Em iljan H am iłka, syn 

Konstantego i K atarzyn y, urodzon y 19 sty- 
sznia 1886 w  Burkanow ie i tam  zam ieszkały, 
w  październiku 1914 pod Przem yślem  zagi
nął i od tego czasu niema o nim  w iadom o
ści. W draża się postępow anie celem uznania 
go_ za zm arłego. O głasza się w ezw anie, aby 
najpóźniej do 6-ciu miesięcy od ogłoszenia e- 
dyktu  w  gazecie udzielono Sądowi w  B rzeża
nach w iadom ości o zaginionym , a jego się 
w zyw a, aby dał znać o sobie. 9778

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 23 m aja 1928.

T . 138/I28. E d yk t. M ikołaj K ohu t, syn 
G rzegorza  i T acjan n y, u rod zon y 13 sierpnia 
1877 w  W ojciechow icach i tam że zam ieszka
ły , zaginął jako żołnierz austr. i od tego cza

su niema o m m  wiadom ości. W ^r zrIiarłeB' 
stępowanie celem uznania go ■ ■ Jo 
Ogłasza się w ezw anie, aby najp z eCje ( 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w g f Ł4  ̂
dzielono Sądowi w  Brzeżanach wia ^  
zaginionym , a jego się w zyw a, a y 
o sobie.

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 19 lipca 1928.

T . 140/28. E d ykt. G rzegorz P ^ ^ r C '  
A leksego i K atarzyn y, urodzony | sl\r
1875 w  Złotnikach i tam że T J  % P®

zkały. 

roku 19/ 4̂ży ł p rzy  55 p. p. austr. w  
czątkiem  w o jn y baw ił w e Lw ow ie * A j g  ,i 
czasu niema o nim wiadom ości. , a z t n ^ L  
postępowanie celem uznania go , ^ 6 '^  
Ogłasza się w ezw anie, aby najpóźniej 55 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  udzie -gtlyf 

‘tłow i w  Brzeżanach wiadom ości o zag 
a jego się w zyw a , aby dał znać o sooi

Sąd okręgow y. eff-
B rzeżany, 14 czerw ca 1928.

P R Z E T A R G I PUBLICZNE- 
P R Z E T A R G  P U B L IC Z N Y  

na budow ę Sądu G rod zkiego w  R .
ogłasza Poleska D yrek cja  R o b ó t Pub 
w Brześciu n/Bug. na dzień 23-gu

1928 r. o godzinie i 3 'eh, tfyST 
ślepe kosztorysy w ydaje się lub 

na żądanie
Szczegóły ogłoszono w  „ M o n i t /  

skim “  N r. 257 z dnia 7 listopada 19zf.'r, 
Poleska D y rek cja  R o b ó t Pub

ZMIANA NAZW ISK.
O G Ł O S Z E N IE .

1) Stanisław Zbigniew  2 im. KuC 
rodzon y 14 czerw ca 1911 r. w  St 
borze, 2) Tadeusz K onrad 2 im. 
u rod zon y 14 sierpnia 1918 r. w  Stary1 / 
borze, obaj synow ie Aleksandra K /£ _r 
Ireny z  F rankiew iczów , zamieszkab 
ojcu w  Sam borze zastąpieni p rzez ojca * ir 
w nieśli prośbę o zezw olenie na zmi V !
zw iska rodow ego 
F ran kiew icz11.

U rząd  W ojew ód zki

„K u czera 11 na „K°

1 V /  w e L w o w ie / .
# > "1 [pow yższą prośbę do pow szechnej wi*d< 

z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 us1* 
dnia 24 października 1919 r. D z. U . * ; 
N r . 88 poz. 478 w olno przeciw  jej . 
dnieniu zgłosić do M inisterstw a Spra^ . 
w n ętrzn ych  za rzu ty , k tóre podać nalcZ' l  
W ojew ód ztw a w e Lw ow ie w  przeci??1  ̂
90 od dnia niniejszego ogłoszenia.

Za W ojew odę;
(— ) Kwaśniewski w r.
N aczeln ik  W ydziału.

Walne Zgrom adzenie S p ó ln lk ^ i

Wytwórni Kamienia s i t o m  i i #
Spółki z  o. o. j  

uchwaliło na dniu 25 lipca 1928 
wiązanie spółki i jej likwidację, 
rając na likwidatorów pp. dr. Mar'0r 
Boziewicza dyrektora Akc. Bank^,>ir 
potecznego, dr. Tadeusza G ó re c k ą  
adwokata i Hermana Horowitz® *or 
rektora Akc. Banku HipotecZ11

wszystkich we Lwowie. .F j 
Wszystkich wierzycieli poWY m- 

Spółki wzywa się niniejszem do Jr 
szenia swych pretensyj do S p ó łk ą  
rąk jednego z likwidatorów, a pi' 
później do 3-ch miesięcy od dat; 
niejszego ogłoszenia. „a,

We Lwowie, d. 8 listopada 
W ytwórnia kam ienia sztuczfle» |r 

i dachów ek Sp. z o. o. we 
Bozie wicz m p.Górecki mp. H o r o /* / /

MYDŁO
RAJSKIE

niezrównanej jakości
t e n a  o g l o s z e n *  i-a i  wiersz milim etrowy i szpaltowy w u5 iuoi c.u«v1. - ----/ -  “  * — *----  j  ----------j r } *
i nekrologji 4 0  tJT.J w  kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych  6 0  gl-.J po kronice 5 0  g r . { na 1-szej (pod n a g łó w ^ ^ )  8 0 ® ® 
drobne ogłoszenia za słow o 1 0  g r . ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  C a ła  strona: ogłoszeniow a 4 0 0  z ł . ,  tek stow a 6 0 0  z ł . ,  pierw sza (pod -~ " tnW

O głoszen ia  zam iejscowe 30°/n droższe.

•D rukarnia Polska«, Lwów, ul, ęhorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. N a k-żytość pocztowa opłacona rycza
jte tm


